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Sobidd kiinstliche Mineralwusser rorhanden sind, 
die sich in der Erfahrung ais eben so wohlthatige 
Ileilmittel ausweisen, wie die natiirlichen, so kommt 
man au Split, wenn man die Unmoglichkeit, die Na­
tur nachzubilden, aus willkiihrlichen Yoraussetssun- 
gen iiber die mystische Natur der JHineralguellen 
demonstriren will.

KreysIG w przedmowie do pisma STRUTEGO 
Ueber die Nachbildung der natiirlichen Heil- 
quellen. Is Iłeft. Dresden 1834.

Ich bemerke nur, dass es nicht moglich war, den 
rorliegenden Gegensland, bei welchem eine solche 
fllasse non fest eingewursseltem Unsinn und Dumm- 
heit, non absichtlichem oder absichtslosem Eug und 
Betrug angetastet und beriihrt werden musste, ohne 
Polemik abssuhandeln; dass ich abcr dabei nie die 
Person, sondern nur die Suche im Auge gehabt habe.

Vogler: Ueb. den Gebr. d. JHineralguellen, 
insbes. der er ssu Ems. Frankfurt a. Ń. 1840 
Yorwort. XXVII.

Wody lekarskie stosownie użyte, już od dawna do naj­

dzielniejszych środków przeistaczających policzone zostały; 
one to nie mało chorych wybawiły z cierpień najdoleg- 
liwszych, zadawnionych a tem samem uporczywych; one 
częstokroć jedyną stanowią nadzieję ocalenia dla chorego, 
długą nękanego niemocą. Nic przeto dziwnego, że jak
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/ , 'tylko poznano się na ich dzielności i odgadywać poczęto 

ich skład i istotę, wielu lekarzy i chemików czysta chęć 
zbadania tajemnic przyrody, innych znowu potrzeba uży­
wania pewnej wody lekarskiej, obok niepodobieństwa picia 
jej u samego źródła, —jak np. znanego oryktologa i che­
mika szwedzkiego T. Bergmanna , — naprowadziła na myśl 
naśladowania owych olbrzymich działań fizycznych i che­
micznych w wnętrzu ziemi, wydających różne wody lekar­
skie, w skromnym zakresie zwyczajnej pracowni chemicznej.

Pierwsze ile wiadomo, acz niedokładne tego rodzaju 
doświadczenia przedsiębrał lekarz angielski Jędrzej Plummer, 
chcąc podobną do moffackićj zrobić wodę (’). Nie równie 
więcej jednak zachęcił lekarzy do takich usiłowań, tak po­
wagą jakffi pismami swemi, sławny professor halski Fre- 
deryk Hoffmann, biegły chemik, który trudniąc się roz­
biorem wielu wód lekarskich, może najlepiej ze spółczes- 
nych, z niemi się obeznał i dla tego śmielćj niż inni 
mógł zalecać i podawać sposoby naśladowania takowych; 
jak to uczynił w piśmie: Obss. de acidulis, thermis et aliis 
fontibus sdlubribus, ad imitationem natur alium per arti- 
ficium parandis. (Opp. physico - medica. II. 10), tudzież 
w dziełku p. n. De balneorum artificialium ex scoriis me- 
tallorum usu medico. Ulmae 1722. Ziarna te padły na 
urodzajną niwę; albowiem przy znakomitych i ciągłych, 
osobliwie od r. 1750 postępach chemii, Venel w r. 1756

Moffat, wieś w Szkocyi, w hrabstwie dumfrejskiein, przy 
której znajduje sie źródło wody siarczonej. 
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poprawił F. Hoffmanna w przyrządzeniu wody selterskiej, 
radząc żeby do tego używano raczej węglanu sody, niż 
węglanu potażu. Wkrótce potem Priestley ulepszył spo­
sób napawania wody kwasem węglowym; w którymto 
przedmiocie za jego przykładem pracowali także Bewly, 
Lane, Nooth, Magellan, Coryinus i książę z Chaulnesu. 
Nie mogę tu pominąć zdania uczonego Bergmanna, o któ­
rym powyżej wspomniałem, względem możności naślado­
wania wód lek. rodzimych: „Wielu, powiada on (2), mnie- 
„ma, że wody lekarskie powstają w skutek jakiegoś ta­
jemniczego kiśnienia, którego sztuka nigdy nie odgadnie 
„i sprawić nie zdoła. Inaczej jednak sądzi o tern człowiek, 
„z doświadczenia z tą rzeczą obeznany; wszystko bowiem 
„zawisło od tego, żeby części obce w nich zawarte do­
kładnie poznać i należycie z wodą połączyć. Mało z re- 
„sztą na tern zależy, czyli sama woda, przeciskając się 
„przez różne skały, pierwiastki te z sobą unosi, czyli też 
„chemik w właściwej mierze w wodzie je rozpuści. Spo- 
„sób w jaki się to dzieje, na istotę rzeczy wcale nie wpływa."

Chociaż wody przez Bergmanna robione, do pierwowzo­
rów swoich zaledwo się zbliżały, a kupcy, sprowadzający 
wody lekarskie rodzime z krajów obcych do Szwecyi, na ten 
wynalazek zawistnem patrzeli okiem: wszelako i te naślady, 
mimo swej niedokładności, znacznie się po kraju rozcho­
dziły i nie mało chorych uzdrawiały. Odtąd dosyć często, 
osobliwie we Francyi i w Niemczech pojawiały się pis-

CO ^PP- physico-medica. Holmiae 1779. Vol. I. §. 16. 
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ma, podające przepisy robienia wód lekarskich na wzór 
rodzimych; mianowicie Leroia w r. 1771, Duchanoya r. 
1780, Laugiera r. 1786, Liphardta r. 1780, Webera 
w r. 1781, i Meyera r. 1783. Gdy jednak późniój za­
niedbano co raz to nowych wynalazków w dziedzinie che­
mii stosować, do wytwarzania wód lekarskich: przeto takie, 
z małem nawet staraniem przyrządzane proste rozczyny 
niektórych soli, już nie odpowiadały wymogom lekarzy i 
potrzebom chorych, i dziwić się tylko trzeba, że fabryki 
takich wód lekarskich, w Paryżu i kilku innych miastach 
Francyi, dotrwały aż do czasów Struyego.

Ijego też, podobnie jak Bergmanna, ciężka choroba, 
wymagająca użycia wód franciszkowskich czyli chebskich 
(z niemiecka egerskiemi zwanych), obok niepodobieństwa 
oddalenia się z domu, — niedawno bowiem przed tem 
objął w posiadanie jednę z najpierwszych i najczynniej- 
szych aptek w Drażdżanach (3) ,— znagliła w r. 1809 do 
badań, w celu wykrycia właściwego sposobu przyrządza­
nia wód lekarskich, do rodzimych jakuajwięcej zbliżonych; 
a to tem bardziej, gdy się przekonał, że wyrabiane do 
tej pory wody, do rodzimych nie dosyć były podobne, 
zawierając tylko główne, nie zaś wszystkie pierwiastki, 
i te nic zawsze w należytej ilości; ze z'ródeł zaś powzięte 
i rozsyłane, również dla zmian, przez powietrze do na­
czyń wpuszczone, zrządzonych, osobliwie dla żelaza, w nie- 

'z
(3) Drażdżany albo Dreźdżany;— tak Serbowie łużyccy i Czesi 

nazywają stolicę saską, a my za nimi powinniśmy nazywać. 
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których wodach tego rodzaju już osadzonego, a nie roz­
puszczonego, również zadowolić go nie mogły. Na takich 
poszukiwaniach, osobliwie na ścisłych rozbiorach najsław­
niejszych wód rodzimych, po większej części u samych 
źródeł wykonywanych, na udoskonaleniu nie tylko wy­
krywania w nich części składowych ale i oznaczania ilości 
takowych, tudzież na ulepszaniu narządów, Strutemu, wte­
dy już znacznie skrzepionemu, lat kilka zeszło. Po takiem 
przygotowaniu, wreszcie w r. 1818 Strute zajął się już 
samem naśladowaniem wód lek. rodzimych, biorąc sobie 
za niezłomne prawidło, żadnego przy tem, choćby nawet 
na pozór obojętnego nie opuszczać pierwiastku, skoro go 
rozbiór chemiczny wody rodzimej wykazał. Chcąc jednak 
na drodze doświadczenia przekonać się o użyteczności swej 
tyloletniej pracy, z nie małemi trudami i poświęceniem 
podjętej, w tymże roku w jego ogrodzie, gdzie wkrót­
ce tysiące chorych szukać i odzyskać miały utracone 
zdrowie, mała gromadka przyjaciół i znajomych, a przy 
tóm i ubodzy, potrzebujący użycia pewnych wód lekar­
skich, po raz pierwszy pili wody w pracowni Strutego 
robione.

Pomyślne doświadczenia tegoż roku, w następującym 
jeszcze powtórzone i potwierdzone, dały Strutemu pochop 
do wyrabiania w ten sposób coraz więcej wód lek. i to 
w większej ilości, żeby z tego dobrodziejstwa więcej osób 
korzystać mogło. Wkrótce potem i w Lipsku podobny 
do drażdżańskiego powstał zakład; w r. 1823 takiż sam
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Berlin pozyskał. W r. 1825 udawszy się Strute do An­
glii, miał to zadowolenie, iż sławny chemik Faraday, 
po rozbiorze wody karolowarskiej rodzimej i przez Stru­
tego przywiezionej, a w zakładzie jego zrobionej, oświad­
czył mu, iż żadnej pomiędzy obiema nie znalazł różnicy, 
a niezadługo potem, nowy na ziemi angielskiej w Brigh- 
tonie do dawniejszych przybył zakład, Royal German Spaa 
zwany. Wreszcie w parę lat potóm, pomnożyły ich liczbę na 
wschodzie Europy takież same zakłady w Królewcu, War­
szawie, Moskwie, Petersburgu i Kijowie, zostające pod 
zarządem chemików, w Strutego szkole usposobionych. 
Ale co większa nawet, Kolno (u nas od niejakiego czasu 
nie potrzebnie z łacińska Kolonią zwane), tak bliskie tylu 
sławnych wód lekarskich, jakiemi obok rozlicznych pię­
kności i bogactw, okolice Renu uposażyła Opatrzność, 
w tych czasach korzystać miało z dobrodziejstwa Strutego.

Bardzo trafnie biograf jego, Dr. J. Minding p) tak 
pod względem zasług jako i losu porównał go z Jennerem. 
Jak bowiem ten, zbawiennym pomysłem swoim poskromił 
jednę z najniebespieczniejszych zaraz, i można powiedzieć 
miliony ludzi w ciągu lat kilkadziesiąt częścią zachował 
przy życiu, a częścią ochronił od kalectwa: tak też i wy­
nalazek Strutego, jakkolwiek nierównie późniejszy, już

(D Geschichtl. Bemerkungen iib. d. Slrunescheń Nachbildun- 
gen, nebst Nachrichten iib. d. Leben des Erftnders. W VET- 
tera Annalen der Strureschen Brunnenanśtalten Ir Jahr- 
gang. Berlin 1841. sir. 33.
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tysiące wybawił z ciężkich chorób i blizkiej nieochybnej 
śmierci; a plon niezmordowanych usiłowań męża, natchnio­
nego czystą miłością bliźniego, byłby nierównie bogatszym, 
gdyby on nie jak Jenner, z samym tylko ślepym przesądem, 
ale nadto z czarną zawiścią i przewrotnością ludzką, wal­
czyć nie był musiał.

Ale gdy z śmiercią zacnego Strutego powinny były 
umilknąć namiętności przeciwników jego, gdy nadto od 

chwili ukazania się jego pism „o naśladowaniu wód 
lekarskich rodzimych" w r. 1824 i 26, aż do tej pory, 
nieprzyjaciele jego już wszystko wypowiedzieli, co tylko 
wodom sztucznym można było zarzucić; gdy wreszcie 
w ostatnim, niedawno zasłyszanym głosie z nad Dunaju, 
potępiającym takowe, nic prawie takiego nie znalazłefti', 
coby już dawniej odpartem nie było: widząc w tem zja­
wisku ostateczne wysilenie ludzi, odrzucających to dobro­
dziejstwo: wszystkie zarzuty wynalazkowi Strutego czy­
nione, zebrać i bezstronnie roztrząsnąć postanowiłem, żeby 
choć w jakiejś cząstce przyczynić się do rozszerzenia dzie­
dziny boskiej praw’dy.

I.
Wszystkie w mowie będące zarzuty, zebrać można 

w jeden i to następujący: Nadzwyczajne i cudowne 
skutki wód lekarskich, porównane z ich czę­
ściami składowemi, żadną miarą z zasad che­

mii i fizyki wytłumaczyć się nie dadzą. Prze­
to te skutki zależeć muszą od sił lub pierwia-
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stków, których częścią poznać, częścią zaś 
naśladować nie możemy.— Wprawdzie uważano to 
za rzecz zbyteczną, udowodnić i sprawdzić to twierdzenie; 
ale za to nie omieszkano silić się na przypuszczenia, za­
głębiać się myślą w siłach niedocieczonych i niepodo­
bnych do naśladowania, które znowu poczytywano za 
przyczyny dziwnych skutków wód lekarskich, a zarazem 
ogłaszano za dowody niepodobieństwa doścignienia ich 
na drodze umniczćj.

W szczególności przypuszczano, a nawet wprost 
przyznawano wodom lek. rodzimym: 1) wolną elek­
tryczność;— 2) w cieplicach ciepło właściwe, 
wcale różne od ciepła, zwyczajnemi sposoba­
mi wznieconego, azatćm niedającesię takiem 
zastąpić;—3) wytykano niedokładność rozbio­
ru chemicznego, jako przeszkodę do naślado­
wania;—4)przytaczano szczególnićjszy sposób 
powstawania iwielorakie połączenia pomiędzy 
sobą części składowych wód lekarskich, wska­
zujące niejakie podobieństwo do cieczy ciał or­
ganicznych;— wreszcie 5) przypisywano im wła­
ściwe życie, a wraz z tćm siłę pokrzepiającą 
i ożywiającą.

Ale byłaby to praca podwójna i nie uniknąłbym czę­
stych powtarzali, gdybym chciał zbijać powyższe twierdze­
nia, nie zastanowiwszy się przedtem, o ile uzasadnionćm 
jest główne założenie, z którego wszystkie inne wynikły.
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Nie należy bowiem spuścić z uwagi, że owe przypusz­
czone przyczyny skuteczności wód lekarskich, wcale nie 
są prawdami niezachwianemi, pewnikami; ale po prostu 
wybiegami lekarzy, dla wytłumaczenia zjawisk, których 
z posiadanych o nich wiadomości pojąć nie mogli, i któ- 
reby chętnie porzucili, jeśliby rzecz ta zwyczajnym spo­
sobem wyjaśnić się dała; ci przynajmniej, którzyby przy 
powszechniejszem używaniu wód lek. sztucznych, jakiego 
uszczerbku nie ponieśli.

Rozważając przeto w tym celu rzeczone twierdzenie, 
mimo woli nasuwają nam się następujące pytania:

1. Zkąd wiemy o nadzwyczajnych i cudo­
wnych skutkach wód lekarskich rodzimych? 
Gdzie są na to dowody i świadkowie?

2. Jeśli zaś skutki tych wód istotnie są ta­
kie, że wprawiają w zadumienie: czyliż w ta­
kim razie nie wypada nam nasamprzód wszyst­
ko to ściśle badać i śledzić, coby tylko pewien 
związek pomiędzy rzeczami wiadomemi a nie- 
docieczonemi wykazać mogło, zanim przyro­
dzie przypiszemy siły, o których może sama 
nawet nie pomyślała.

Ale jakżeż mała liczba lekarzy, którzy się takiój pra­
cy podjęli? Oto prócz dawniejszych, Markarda i Diela, 
mogę tu tylko wymienić Rusta, Hertza, Vettera i K. A. 
G. Richtera. Jednakże i w tym razie doświadczenie fi­
zyczne zgadza się z umysłowem, że słońce prawdy za-
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miast oświecać, z początku przynajmniej ćmi oczy, zamglone 
przesądem i pomału tylko przedziera się przez chmury błędu.

Jakoż idąc jej w pomoc według sił i możności, z Her­
tzem (8) twierdzę:

iż świadectwa lekarzy i innych osób, dowo­
dzące cudownych skutków wód lek. są po więk­
szej części wątpliwe, czyli mówiąc po prostu, 
nie zasługują na wiarę, a zatem i owe skutki 
nie są jeszcze dostatecznie sprawdzone;

dzielność zaś tychże wód, częstokroć ude­
rzającą samego nawet lekarza, wytłumaczyć 
można, częścią ze znanych, ale nie zawsze sto­
sowanych zasad nauki lekarskiej, a częścią 
z połączenia pierwiastków przez Strutego wy­
kazanego i naśladowanego w taki sposób, że 
nie tylko najbystrzejsze zmysły,"ale nawet fizy­
ka i chemia żadnej pomiędzy taką wodą a ro­
dzimą dostrzedz n'ie może różnicy.

II.
- i. ,'J : . ■ - • ■ < • ■ a.

Ale zastanówmy się bliżej nad jedną i drugą okoli­

cznością; a
naprzód nad tem: że na świadectwach o cu­

downej dzielności wód lek. rodzimych wcale 
polegać nie można. Te bowiem pochodzą już to od

W dziele p. n. Die kiinsll. Ulineralwasser in ihrem Ver- 
hdltniss ssu den natiirlichen. Berlin 1830, sir. 14.
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osób, które albo na samych sobie doznały ich skutecznoś­

ci, albo tóż na nią własnemi patrzały oczami, jakiemi są 
chorzy, lekarze zdrojowi i zwiedzający takie miejsca; — już 
też są to wiadomości od osób, nie na własnem, lecz na 
cudzem doświadczeniu oparte. Do tego rzędu poręczy­
cieli należą ci wszyscy pisarze, którzy opisując wszystkie 
leki, i wód lek. pominąć nie mogą; albo chcąc ogarnąć 
wszystkie dotąd poznane wody, jak n. p. Osann i Schwartze, 
przy niepodobieństwie przekonania się naocznego, najczę­
ściej w dobrej wierze wszystkie w swych dziełach nagro­
madzają świadectwa.

1) Lekarze zdrojowi.- Nad cudownymi skutkami 
wód lekarskich rodzimych rozwodzą się szczególnie leka­
rze zdrojowi, i oni to upewniają zarazem o niepodobień­
stwie naśladowania takowych. Rzecz ta znagla nas do 
ściślejszego dochodzenia, czy świadectwom lekarzy miej­
scowych bezwzględnie ufać można?

Zważywszy, że i dziś jeszcze wyrazy Hippokratesa 
tj <Je ncięa Ą Jćzę/oz? tak są prawdziwe, jak
za czasów tego wielkiego lekarza, t. j. że i dziś jeszcze 
trudno o rzetelne doświadczenie i o słuszny sąd o rze­
czach; zważywszy nadto, że i między lekarzami nie tak 
łatwo o mężów z bystremi zmysłami, z baczną na wszystko 
uwagą i wytrawnym sądem: przypuśćmy jednak mimo to, 
iż lekarze zdrojowi posiadają te wszystkie przymioty, i po­
słuchajmy na chwilę wyroków lekarzy poważnych, ażeby- 
śmy ocenić mogli, o ile tamtym zawierzyć można.
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Tak np. światły Mogalla (°) w następujący sposób 
mówi o wpływie lekarzy zdrojowych na ogólne wyobra­
żenie o wodach lek.

„Dzieje medycyny stawiają nam przed oczy mnóstwo 
„smutnych przykładów, z których się pokazuje, ile błę- 
„dów przeszło do potomności z braku prawdziwego do­
świadczenia , z podłego łakomstwa lub lekkomyślnej cheł­
pliwości; tóm szkodliwszych, im ważniejszy był przedmiot, 
„którego byt zachwiały lub wcale podkopały. Ten zarzut 
„tyczy się osobliwie wód lek., o których tyle rzeczy nie­
pewnych, a nie raz i przesadzonych głoszą, że niekiedy 
„nawet lekarz rozsądny i oględny z tego powodu w błąd 
„popada.11

Pomijając to, iż błędem wszystkim lekarzom spólnym, 
osobliwie ulegają lekarze zdrojowi, zkąd ich spostrzeżenia 
po największej części nacechowane są jednostronnością: 
z przytoczonego zdania Mogalli, następujące wysnuć mo­
żna zarzuty przeciw powadze pism o wodach lek.

1. „Pomiędzy trudnemi w medycynie doświadczenia­
mi, najtrudniejsze i dla tego najwątpliwsze są te, które 
się zbierają u wód lekarskich11 (’); — i zaiste, zastanowi­
wszy się nad rozlicznemi wpływami, którym podlega cho­
ry używający jakiej wody lek., bez względu na jej właś­
ciwość, łatwo pojąć, jakiej to potrzeba przenikliwości ze 
strony lekarza, żeby skuteczność lekarstwa samego przez

(6) W dziele p. n. Die Bader bei Landeck. Breslau 1799, str. 121.
(’) Mogalla tamże; str. 154.



17

się, należycie ocenić, co szczególniej o użyciu zewnętrz­
nym takich wód rozumieć się ma.

2. U wód sławniejszych, a tem samem więcej uczęsz­
czanych, lekarze miejscowi podczas zwykłego zjazdu cho­
rych, nadzwyczajnie bywają zatrudnieni. Atoli chcąc cho­
remu zbawiennej udzielić rady, nie tylko potrzeba czasu 
i cierpliwości do wybadania jego, ale nadto przytomności 
i rozwagi, które to władze nawet u najzdolniejszych le­
karzy przy ciągłem i wielkićm natężeniu wkrótce się zu­
żywają. W takim razie wzrok badawczy tępieje, uwaga 
ustępuje roztargnieniu, ale i umysł lekarza nabióra skłonno­
ści do zdań płytkich i sądów płochych, bynajmniej zaś 
do oględnej rozwagi, znamionującój medycynę, tak słu­
sznie hippokratesową zwaną.

3. Jedną z głównych przeszkód do robienia nauko­
wych spostrzeżeń, jest zbyt krótkie, zwykle kilkotygodnio- 
we tylko obcowanie lekarza z chorym; co większa, zdarza 
się niekiedy, że lekarz zdrojowy rozstając się z chorym, 
którym się przez czas jego pobytu u źródła opiekował, 
o cierpieniu jego nie ma jaśniejszego wyobrażenia, jak 
w pierwszych chwilach poznania się wzajemnego.

4. Ale ta trudność zbierania spostrzeżeń, jest jeszcze 
nierównie większą u wód, których własności lekarz przez 
rozmaite dodatki i przyprawy miarkuje i zmienia; a to 
tem bardziej, jeśli tę czynność dla braku czasu, samemu 
choremu lub posługaczowi poruczyć musi. — Nadto czę­
stokroć lekarz prócz wody, mającej uzdrowić chorego,

2
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zadaje mu jeszcze inne leki, o których wie, że w obe­
cnym przypadku najpewniej pomagają. Chory pragnie jak 
najrychlej i ze wszyslkiem uwolnić się od dolegliwości, a 
obowiązkiem lekarza jest temu sprawiedliwemu życzeniu, 
o ile może, dogodzić. Wtedy to najtrudniej wykazać 
udział, jaki w uleczeniu miała woda lek. za napój lub 
w kąpieli używana.

5. Zmiana sposobu życia, mianowicie wypoczynek od 
nudnej lub uciążliwej pracy, przytem miła rozrywka, prze­
chadzki lub przejażdżki w pięknej okolicy, lub przynaj­
mniej w czystem powietrzu, na którem dawniej zbywało

.choremu, zwiększając chęć do jadła, sprowadzając sen dłu­
gi i spokojny, przynoszą mu chwilową ale wyraźną ulgę, 
a nawet wzmocniwszy go, na czas niejaki stłumić mogą 
cierpienie; które, chociaż później z większą wrócić może 
siłą, jednak lekarz, uważający takiego chorego tylko pod­
czas jego pobytu u źródła, łatwo takie przemijające polep­
szenie zdrowia poczytać może za stanowcze wyzdrowienie.

6. Ponieważ lekarze, upodobawszy sobie pewne źró­
dło, u którego osiadają, uważają je, albo przynajmniej 
ogłaszają za całostkę organiczną, nienaślednią, na któ- 
rej oni sami się tylko poznali; przeto innym lekarzom nie 
przyznają sądu o swoich mniemaniach i doświadczeniach, 
ponieważ te ostatnie, nie tak łatwo jak badania zwyczaj­
nych lekarstw, gdzie indziój przedsięwziąć i sprawdzić mo­
żna. Takie przeto błędy i uprzedzenia, dłużój się utrzy­
mują jak wszelkie inne.
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7. Wreszcie ze wstydem wyznać mi przychodzi, że 
już nie raz lekarze powodowani brudną chciwością, wbrew 
własnemu przekonaniu kłamali, a tem samem oszukiwali 
innych.

Nie mogę wprawdzie przemilczeć o tej niegodziwo- 
ści, znieważającej najzacniejsze powołanie; ale wolę przy­
toczyć tu słowa innych rzetelnych i szczerych lekarzy, 
jak sam o tćm rozprawiać.

Tak między innemi Wdrzer, w swem pierwszem dzie­
le o wodach nendorfskich (8), powiedziawszy bez ogródki, 
iż nie masz nic nikczemniejszego pod słońcem, jak roz­
maite sposoby dobijania się o przyznanie pierwszeństwa 
tej lub owej wodzie lek., tak dalej rzecz prowadzi: 
„Dem, was in den heiligen Bainen der gotllichen Najaden 
„getrieben wird, liegt rein und lauter die auri sacra 
„fames zum Grunde; es wird ein wahres Corsaren- 
„Handwerk getrieben und alles Treiben, Schreiben und 
„Speculiren, hat nur die Beutel aller der er, dereń man 
„ habhaft werden kann, zur Zielscheibe." — Ale jeszcze po 
22 latach stan rzeczy wcale się nie zmienił; albowiem 
światły Yogler (9) powiada: „Tl n’y a pas de sot, qui 
„ne trouce encore un plus grand, qui 1’admire! Wohin 
„wird es ab er am Ende fuhren, wenn alle Priester der

(8) W dziele p. n. Physikalisch - chemische Beschreibung der 
Schli-efelguellen nu Nenndorf. Marburg 1818 w przedmowie 
str. VII.
Ueb. d. Gebr. d. Dlinerakpiellen. str. VIII.

2.
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„Najaden, sich einander in marktschrcierischen Anprei- 
„sungen uberbieten? Werden da nicht endlich dem ver- 
„stdndigern Theil des Publikums die Augen aufgehen, 
„oder dasselbe nielmehr zum gdnzlichen Unglauben uber- 
„gehn? Und giebt es ein gewissenloseres Korsarenhand- 
„werk, ais das, den ar men Kranken durch Aushćing- 
„schilde, welche fur alle Uebel Heilung nersprechen,—• 
„fast jeder Brunnen-monograph leidet an einer simulir- 
„ ten oder nicht simulirten Brunnen-AIonomanie, — weit- 
„hin an einen fremden Ort zu rerleiten, wo ihm statt 
„Genesung, Uerschlimmerung oder gar der Tod, fern 
„von den Seinigen, zu Theil wird!‘" — Wreszcie przed 
parą laty, dowcipny satyryk, znany pod przybranem na­
zwiskiem Doktora Menapiusa, który od niejakiego czasu, 
w sposób nader zabawny, bardzo słusznie różne dziwa­
ctwa w medycynie, osobliwie upowszechnioną dziś mi- 
krologią na pośmiewisko wystawia (10); tenże Menapius 
nie darował także w mowie będącemu oszustwu. W ostat- 
niem bowiem dziełku swojem p. n. „Der Wasserkonig“ 
fCrefeld. 1842.) gdzie z przesadą, właściwą wielu mono- 
grafom wód lekarskich, pod niebiosa wynosi bardzo sła­
bą wodę heppingską, zaledwo w pobliskości znaną; opo­
wiedziawszy trzy przypadki jawnie zmyślone, gdzie rze­
czona woda istne cuda zdziałała, w następujących odzywa

W pisemkach: Cercarias Reise durch den Jtlicrocosmus. 
Crefeld. 1836; — das Gerdusch in der Medicin. Crefeld 
1840.
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się wyrazach (str. 61—2). „Ist es min zu rerwundern, 
„wenn Brunnenarzte, die iihnliche Erfahrungen in gros- 
„ser Anzdhl gemacht, fur ihre Najadę, wenn nicht wie 
„fur eine Geliebte, denn doch mit gleich grosser Zunei- 
„gung und ruhmender Anerkennung eingenommen sind, 
„wie der Jdger fur seine Diana, die ihm sein Glilck, 
„reiche Beute, zufuhrt fapportirtj, und non dereń Ge- 
„schicklichkeit er wunderbare Geschichten zu erzahlen 
„weiss. Und welches Gluck ist es, die Gelegenheit und 
„ die Miltel zum Wohlthun und zur Begluckung seiner 
„ Mitmenschen zu haben! Daher ihr Yerlangen und 
„Streben nach móglichst cielen Krankcn, das sich unter 
„der zarten Form der Liebe und Lobpreisung ihrer Na- 
„jaden so wundersam kundgibt. Wenn Hippokrates sagt, 
„ „es ist so was Góltliches an der Krankheit," so findet 
„dieses nur hierin, in Bezug auf den behandelnden 
„Arzt, seine Erklarung, und will nichls anders sagen, 
„ais: es ist etwas Góltliches, Kranke, und zwar recht 
„viele Kranke zu haben. Badur ch erst wird der Arzt 
„das, wozu ihn bereils Homer gemacht, ein wahrer 
„'TaoOto: Gottahnlich!“

Ale na tak ostre wyrazy, na tak uszczypliwe szyder­
stwo zasłużyli sobie lekarze zdrojowi! Przeto wcale się 
dziwić nie można, jeśli lekarze rozsądni, tak zwanym spo­
strzeżeniom u wód lek. robionym i przez dzienniki lub 
osobne pisma rozgłaszanym, już od dawna wierzyć prze­
stali, a Hertz nawet powiedział, iż naukowego wyobra-
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żenią o skutkach wód lek. wtedy dopiero będzie można 
nabyć, gdy największą część pism o wodach tak uważać 
będziemy, jak gdyby w’cale nie były (n).

2) ciiorzy. — Nie mało baśni o wodach lek. od cho­
rych pochodzi; i te nie tylko z ust do ust, ale nawet 
z jednych pism do drugich przechodzą.

Pisząc dla lekarzy, nie potrzebuję się rozwodzić nad 
tem, pod ilu zbawiennemi wpływami chory, oderwawszy 
się od kłopotów domowych, od trudów i przykrości po­
wołania swego, zostaje u źródła, do którego udał się 
z ufnością po utracone zdrowie. Mało któren jednak tyle 
posiada znajomości rzeczy, żeby zgodne działanie rozli­
cznych sił, do jednego dążących celu, należycie ocenić 
potrafił; i owszem najczęściej wyzdrowienie mylnie samej 
tylko wodzie przypisywanym bywa. Ztąd rzecz jasna, że 
takie doświadczenia, a właściwie szumne pochwały i u- 
wielbienia zdrojów lek. nierozważnie, bo tylko pod wpły­
wem uczucia, w chwili uniesienia, w świat puszczone, na 
żadną nie zasługują wiarę.

Ale toż samo rozumieć także należy o doświadcze­
niach lekarzy, skoro sami takowych byli przedmiotem. 
Wprawdzie nie twierdzę, jakoby choroba lekarza pozba­
wiać miała wszelkich wiadomości i samego nawet rozsądku; 
ale nie mniej pewna, że zdanie chorego lekarza jest zawsze 
tylko zdaniem chorego. Co większa sąd lekarza chorego, 
osobliwie o własnem cierpieniu, tem opaczniejszy być musi 
(!1) Die kiinsll. Minerału;, str. 35.
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jak u nielekarza, im więcej go bałamuci i wypacza zna­
jomość patologii i terapii. Dla tego też prawie nigdy 
lekarz zachorzały, nie radzi sobie, ani nawet krewnym 
w takim przypadku, ale zwykle udaje się o pomoc do 
innego lekarza. Co gdy tak jest, nie można też ufać spo­
strzeżeniom lekarzy chorych, na sobie samych robionym.

3) Zdrowi, zwiedzający zdroje lekarskie, — 

W naszych czasach, gdzie chęci podróżowania, bardzo 
często towarzyszy, od Francuzów przejęta ochota przele­
wania swych uczuć na papier; kiedy i u nas dosyć często 
pojawiać się zaczynają „wspomnienia*4 lub „wrażenia po- 
dróży“ po obcych krajach, opisy „miast, gór i dolin** a 
przy zarozumiałości, właściwej encyklopedycznej, nie po­
wiem oświacie lecz ogładzie, tacy lub takie podróżne 
rozprawiają o wszystkiem, co im tylko pod zmysły pod- 
padło, wolno im także przekroczyć granice nauk lekarskich 
i rozpowiadać, co przy tem lub owem źródle dostrzegli; 
co im się zdawało lub nie zdawało; wolno im w polocie 
rozbujałego umu widzieć życie w źródle, którego woda 
lub letnia para przywróciła świeżość zwiędłemu ziółku. 
Ale sąd o takich pomysłach samemu czytelnikowi zosta­
wić mogę.

Wprawdzie możnaby się wszelkiem prawem od zdro­
wych lekarzy wytrawnego spodziewać sądu o wodach le­
karskich. Ale uczeni i doświadczeni, jeśli się na jakiś 
czas od swoich zatrudnień oderwać mogą, to odbywają 
raczej podróże dla rozrywki, niż w celu naukowym; a
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nawet i w takim razie nie mają tyle czasu, żeby zdanie 
o jakiemś źródle, na własnych oprzeć spostrzeżeniach. 
Młodzi zaś lekarze, przebiegają teraz najczęściej zaraz po 
otrzymanym dyplomie stolice Europy, zwiedzają w nich 
większe szpitale, oglądają po drodze zakłady u słynniej­
szych wód lek., ale to wszystko więcćj dla poznania miej­
scowości , jak w celu nabycia wiadomości naukowych. Od 
takich więc żądać zdania o źródłach uzdrawiających, by­
łoby istną niedorzecznością; bo chociażby wreszcie już 
posiadali potrzebną do zbierania doświadczeń wprawę, to 
chcąc n. p. dziesięć źródeł lek. dokładnie poznać, musie- 
liby na to drugie tyle poświęcić czasu, ile w Uniwersyte­
cie na obeznanie się z całym obszarem nauk lekarskich 
strawili. A ileżby tu jeszcze pozostało wód, z któremi 
znajomości nie zabrali?

4) Na takiejto podstawie budowali swe dzieła pi­

sarze hydrografii lekarskich, opisujący jużto wszyst­
kie dotąd znane wody lekarskie, już tćż nawet ci, co 
pisali o wodach jakiego wielkiego kraju, jak np. Yetter, 
o wodach lek. w Niemczech i Szwajcaryi, Kocu o wo­
dach Cesarstwa Rakuskiego, Scherer o wodach lek. znaj­
dujących się w Cesarstwie Rossyjskiem, Patissier o Fran- 
eyi pod tym samym względem. Trudno, a nawet niepo­
dobna wymagać, żeby tacy pisarze, sami choćby tćż tylko 
sławniejsze zwiedzili wody. Przeto nie pozostaje im nic 
więcej, jak tylko według wyobrażenia, nie zawsze jasne­
go i zgodnego z rzeczywistością, o tem lub owem źró-



25

die, wyrozumować sobie wskazania do użycia jego wód; 
alboli też w najlepszym razie poprzestać na zdaniu ja­
kiego monografa, jeśli go właśnie ta woda posiada. Tak 
np. poprzestając na jednym tylko przykładzie, światły 
Yogler {12) zarzuca Osannowi, iż w znanem dziele 
swojem, mówiąc o wodach emskich, minął się z pra­
wdą dla tego, że się nazbyt powodował zdaniem jednego 
z dawniejszych monografów (Diela); Yetterowi zaś, au­
torowi dzieła (13), którego część pierwszą, zawierającą wia­
domości ogólne o wodach lek., sprawiedliwie pochwala, 
również wytyka, iż w rozdziale o wodach pomienionych, 
do mylnego założenia dziwacznie i z wielkim wymusem 
nastroił swą teoryą. Ale jak mało takich wód, które 
tak jak Pyrmont, Landeck, Cieplice szlązkie (Warmbrunn) 
i aargowskie CBaden), tudzież wody czeskie i Ems ta­
kich zyskały monografów, jak Marcard, Mogalla , Lówig, 
Kreysig lub Yogler ! Przeto hydrograf, w opisie rozlicznych 
wód lekarskich, bez pewnego przewodnika i doradcy, mi­
mowolnie popadnie w błąd Osanna lub Yettera, albo tćż 
nieraz, zbywając czytelnika wyrazami ogólnemi lub ciem- 
nemi, niezrozumiałemi słowami, zostawi go w wątpliwo­
ści; a zatem dzieła zbiorowe o wodach lekarskich więcej 
służą błędom niż prawdzie.

f12) Physikał.-medicinische Barstełłuny der Ileiltjuellen Euro­
pa^. II Theile Berlin 1829-33.
Handbuch der Heilyuełlenlehre. 2 Theile. Berlin 1838.
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Tak więc zdaje mi się, iż tymczasem na drodze ujem­
nej zachwiałem wiarę w cudowne siły wód lek.; a przy­
gotowawszy w ten sposób czytelnika, z kolei wypada mi 
go przekonać, iż to wszystko, co u wód lekarskich 
podziwienie wzbudza, po części z wiadomych, 
lecz zapomnianych zasad nauki lekarskiój, po 
części zaś z własności chemicznych tychże 
wód pochodzi, które umniczo naśladować 
można.

Wprawdzie dziś nie tak to łatwo jak dwnićj, chcieć 
sobie wszystko tłumaczyć, co się dzieje w przyrodzie; 
albowiem nie ledwie w miarę jak się rozszerza zakres 
naszych wiadomości, o tyle nowe rodzą się wątpliwości, 
nowe nasuwają trudności, które dawniejszym badaczom 
w tłumaczeniu zjawisk nie zawadzały. Wszelako o ile na­
szym jest obowiązkiem wszędzie szukać prawdy, o tyle 
nie powinniśmy dłużej cierpieć mystycyzmu w nauce, któ­
rą już dziś na dobrze znanych prawidłach przyrody oprzeć 
możemy.

III.

Poznanie siły uzdrawiania, niektórym źródłom wła­
ściwej, owych sięga czasów, gdzie i własności lekarstw 
tylko zmysłowo pojmowano, a przyczynę ich skutków al­
bo zupełnie pomijano, jeśli nie była oczywistą, alboli też 
uciekano się w tym względzie do najśmielszych, potwor­
nych nawet przypuszczeń. Przeto nie powinno nas dzi-
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wić, że wtedy, gdy każde źródło poczytywano za sie­
dlisko jakiegoś bożyszcza, zdrój lub studzienka w pu­
szczy, do której tylko z trudnością można się było przedrzeć, 
cudami zasłynęła, gdy dostrzeżono, że woda z niej czer­
pana, więcćj skutkuje, niż kąpiele w przepysznych urzą­
dzane łazienkach, gdzie Zwyczajną wodę częstokroć roz- 
maitemi woniami lub innemi dodatkami zaprawiano. Atoli 
nie zważano na to, że w owych lśniących się od złota i 
srebra łaźniach, bogacze oddawać się mogli wszelkim zbyt­
kom; gdy przeciwnie w pustyni ledwie pićrwsze potrzeby 
do życia zaspokoić mogli, od czego właśnie przedewszyst- 
kiem uleczenie ich zależało. Co większa, okoliczność tę 
lekceważono tak dalece, że skuteczność wody właśnie 
w dwójnasób podziwiano, ponieważ w nieprzyjaznym na 
pozór położeniu więcćj pomagała, niż wykwintna kąpiel 
wśród blasku bogactw.

Chcąc dociec przyczyny tój cudownej dzielności, za­
częto ściśle badać wodę z takich źródeł, i najczęściej do­
strzeżono w niej sole lub w ogóle istoty kopalne, których 
nie znaleziono w wodzie, do zwyczajnych kąpieli używanej. 
Przeto chwycono się od razu tych pierwiastków i im 
szczególniej przypisywano własność uzdrawiania. Nie za- 
długo z tego powodu wody lek. przezwano mineralnemi, 
a to niedorzeczne nazwisko, stało się źródłem nowych 
błędów i przesądów, i w nowszych nawet pismach napoty­
kanych. Gdy bowiem pomału oswojono się już z tą myślą, 
że owe kopaliny są jedyną przyczyną zbawiennych skutków



28 

wód lek., nie zadługo uśpiony zabobon cudowności obudzi­
ły znowu takie źródła, które nie mając owych pierwiast­
ków, jedynych jak mniemano warunków uzdrawiania, jed­
nak chorym dziwnie pomagały. Tych nowych wątpliwości 
niepodobna było inaczej usunąć, jak tylko przypuszcza­
jąc w takich wodach pierwiastki dotąd nieznane, osobliwe 
tychże połączenie. Woda wydobywająca się z tych źródeł, 
musiała być szczególną, a jeśli była ciepłą, wtedy tę 
własność udzielać jej musiało jakieś tajemnicze ognisko 
podziemne. Zważywszy nadto, że wodę ciepłą lub wcale 
gorącą, wytryskującą z ziemi, już samą ciepłotą nie mało 
się różniącą od wody zwyczajnej, w takim czasie, gdzie 
niewiadomość lada co podziwiała, tem śmielej za płód 
jakichś nadzwyczajnych i niepojętych sił poczytywano: 
mniój nas uderzy szczególne zaufanie, jakie sobie cieplice 
zjednały; a to zwiększało się coraz bardziej, sława ich 
rozchodziła się coraz dalej, im więcej chorych u takich 
wód zdrowie odzyskiwało. Wtedy każdy uleczony po­
świadczał cudowność takiej wody; nieuleczeni zaś raczej 
swoją chorobę za niepokonaną uważali, aniżeli żeby mieli 
byli wątpić o skuteczności środka, który już tylu zdrowie 
przywrócił.

Atoli ważniejszą jest dla nas pora, gdy mniemanie o 
cudowności wód lek. powagą nauki uświęcone zostało i 
gdy spostrzeżenia o skutkach wód rozgłaszać poczęto, 
którym już nikt przydomka cudownych odmówić nie 
śmiał.
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Początek zaś tego’ przesądu tem łatwiej pojmiemy, 
pomnąc na to, iż prawidłowe i dzielne używanie kąpieli, 
zaniedbane w łaźniach bogaczów, przez jakiś czas utrzy­
mywało się tylko u zdrojów lekarskich, gdzie lekarze 
z troskliwością starożytnym kapłanom Eskulapa właściwą, 
takowego przestrzegali. Tu to chciwość podsycała zabo­
bon, a to tem śmielej, że skłonne ku temu znajdowała 
umysły, a nawet i ówczesne zasady nauki lekarskiej takim 
zabiegom sprzyjały.

Albowiem im więcój uganiano się za lekami, któreby 
cudownym jakimś sposobem na choroby działały, i tako­
we niepojętą jakąś siłą usuwały, tem więcej zbacza­
no z drogi, na której przyroda oddala choroby. Takim 
sposobem co raz bardziej zaniedbywano należycie oce­
niać tak dzielną innych leków pomoc, jaką mamy w w o- 
dzie i cieple. Byli wprawdzie i dawnićj lekarze, któ- 
rzypoznali zbawienny wpływ wody, tak ze wzglę­
du na jej rozmaity skład chemiczny, jako też 
na różną ciepłotę i sposoby używania tej że. Ale 
wtedy takie wyobrażenia jeszcze się nie były upowszech­
niły, albowiem nie tak to łatwo, prostym środkiem le­
karskim tak umieć kierować, żeby nabrał siły, której czę­
stokroć daremnie oczekujemy od najdzielniejszych lekarstw.

Nie jestto więc płochem przypuszczeniem, jeśli przy­
czynę osobliwej i zadziwiającej skuteczności wód lek. u- 
patrujemy raczej w stosownem użyciu takowych, jak 
w nieznanych, tajemniczych siłach. To pewna, że jeśli
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lekarzowi nie udało się uzdrowić chorego, a ten potćm u wód 
zdrowie odzyskał, wtedy przyzwoicićj było taki wypadek 
przypisać raczój cudownej mocy zdroju, aniżeli biegłości 
tamecznego lekarza, bo to byłoby poniekąd wyznaniem wła­
snej nieudolności. Tak też niekiedy i lekarze zdrojowi w naj­
lepszej wierze pomyślne skutki samej przyznają wodzie, 
gdy tymczasem właściwie należy się chwała sposobowi 
użycia jej, od poprzedników onym przekazanemu. Wszakże 
dzieje medycyny przekonywają nas dowodnie, że właści­
wie od sposobu użycia zależy moc uzdrawiania lekarstw. 
Dla tego to dosyć często jedni unoszą się nad dzielnością 
pewnego lekarstwa, kiedy drudzy nic szczególnego w nim 
dostrzedz nie mogą, jeśli tamci nie opisali szczerze i do­
kładnie, jak je zadawali chorym; czy samo przez się, czyli 
też z innemi środkami, w jakiej ilości i t. p. Ileżto upor­
czywych nie pokonano cierpień, przez użycie szarej ma­
ści sposobem Louyriera i Rosta; jakże dzielny i krótki 
sposób leczenia łożnicy brzusznćj za pomocą chlorku rtęci 
zalecony przez Roscha i Sicherera, lub sposób wypędza­
nia tasiemców odwarem kory korzeni granatowych podany 
przez Gomeza, albo wreszcie tak rychłe uleczenie ostrego 
gośćcu stawowego, tudzież bólu kulszowego za pomocą 
wodojodanu potażu, że tyle innych pominę. Czegóż wre­
szcie nie dokazuje od lat kilku prosta woda pod okiem 
Priessnitza i jego zwolenników? Dla tego też lekarza ba­
cznego na tę okoliczność, nie zawsze odwodzić powinno 
od powtórnego zalecenia jakiegoś lekarstwa, już poprze-
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dnie przez innego bezskuteczne tegoż zadawanie, chyba tylko 
za upewnieniem chorego, że tego lekarstwa wcale nie znosi.

Sprawiedliwie Hertz i Yogler odwołują się w tym 
względzie do słów Aleksandra Trallejczyka , które wy- 
rzekł mówiąc o skutkach kąpieli w gorączce trawiącej: 
„In summa, si quis diner sos illos lanandi modos nonerit, 
„is meo iudicio, etiam omnem intemperiem mutare in 
„contrariam poterit“ (14). Nie szukał on zapewne tak 
wielkich skutków wody w jój tajemniczych siłach, ale 
w oględnem takowój użyciu: on to był mówiąc z Hufe- 
landem jej duszą. Ale człowiekowi niedołężnemu wygo­
dniej pomyśleć sobie, że wszystko zawisło od lekarstwa, 
nie zaś od lekarza. Inaczej sobie w tym względzie po­
stępował Margard, gdy przez swe sławne opisanie Pyr- 
montu (,s) dowiódł, że on właściwie jest duszą wód ta­
mecznych; co większa, chociaż sam starał się powścią­
gnąć zbytnie używanie żelaza, przecież wszyscy garnęli 
się do Pyrmontu. Ale skoro go już nie było, wkrótce naj­
głośniejsze wody żelazne w Europie, utraciły swą sławę, 
i jak się zdaje nigdy jój już nie odzyskają w tym stopniu 
jak dawnićj. Ale że i dziś jeszcze tóż samo się dzieje, 
mamy dowód na Słonej Wodzie (SalzbrunnJ. le bowiem 
za naszych dopiero czasów tak zasłynęła, iż w poczet wód 
lekarskich pierwszego rzędu policzoną została, wszystko

(>4) Alex. Tballiani: de arie medica libri XII .ex rec. Hal­
lem. Lausannae. 1774. Vol. II. pag. 165.

(,5) Beschreibung eon Pyrmont. 2 Theile Leipfsig 1781 — 5.
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to winna swemu lekarzowi miejscowemu, uczonemu i 
zacnemu Zemplinowi (10). Wszakże w samych Niemczech 
wiele mocniejszych od Słonych Wód znajduje się źródeł; 
nasza szczawnicka także nierównie więcej jak one zawiera 
części stałych (17), a przecież co do skuteczności słonój 
szlązkićj nie dorównywa. Ale jakkolwiek daleki jestem 
od tego, bym te wody poczytał za mdłe i wcale nie sku­
teczne, wszelako inni nawet lekarze tak dalece uwielbiają 
ich ducha opiekuńczego Zemplina, że Yogler (18) tak po­
myślne wypadki w leczeniu chorób piersiowych u Słonych 
Wód, nie tyle tymże, jak raczej stosownemu użyciu serwatki 
przypisuje, a sławny lekarz wrocławski Wendt, z nauki 
i zasług literackich powszechnie poważany, te pamiętne 
wyrzekł słowa; „Iż Słona Woda poty słynie, póki Zem- 
plin żyje.“

Drugi tego rodzaju przykład stawia nam Krzyżnak 
('KreuznachJ ze swą wodą; bo dopiero w r. 1817 Prieger 
pOCżął z nią robić doświadczenia na dzieciach zołzowatych; 
wlO lat potem w małem pisemku zwrócił na nią uwagę

(16) Pierwszą o Słonej Wodzie wiadomość podał Zemplin 
w r. 1822 w dziele p. n. Salzbrunn u. seine Mineraląuel- 
len. Breslau.

(”) Woda słona z górnego źródła zawiera w funcie 17,1715 
gran części stałych, a między temi około 8 gr. węglanu 
sody, a nieco więcej jak jedno grano chlorku sodu; gdy tym­
czasem woda szczawnicka ze zdroju Magdaleny w funcie ma 
39,3854 gr. cz. stałych, a z pomiędzy tych samego węgla­
nu sody IG gr. a chlorku sodu 18 gr.

(>8) Ueb. d. Gebr. d. IHineralyuellen str. 153.
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lekarzy i chorych (,9), a odtąd rozsądnćm jej stosowa­
niem do różnych cierpień, obecną zjednał jej wziętość, 
która coraz bardziej wzrasta. Tak też Ischl, którego wo­
dy dopiero od r. 1821 chorzy używać poczęli, obecne po­
wodzenie swoje zawdzięcza Wirerowi. Podobnież wody 
emskie wsławiły się pod opieką Diela i Yoglera, Wisbada 
za Rittera, Nenndorf za Waiza, którzy, osobliwie pierwszy 
i trzeci, dziwną mieli wprawę w stosowaniu stopnia cie­
pła kąpieli do potrzeb chorego. Ale czasem starzy i do­
świadczeni łaziebnicy dogadzają im nierównie lepiśj i to 
bez użycia ciepłomierza, jak sami nawet lekarze.

Zważywszy tedy, ile pomyślny skutek wód od leka­
rza zależy, słusznie Hertz utrzymuje (20), iż dobre opisy 
szczegółowe wód lekarskich potem się poznają, jeśli w nich 
pisarz mówi o wodzie jako o rzeczy mniejszej wagi, któ­
ra woli i rozporządzeniu lekarza ulegać winna; a jeśli jest 
jakiś duch zdrojowy, to musi być bardzo powolny i ukła­
dny, kiedy ani przez przygrzewanie ani też przez studze­
nie wody lekarskiej lub dodanie do niej wody zwyczajnej, 
mleka, serwatki, soków z świeżych roślin wyżętych lub 
wcale różnych soli, na swój mocy i właściwości wcale 
nie traci. W złych zaś monografiach wód lekarskich, 
w owych nieprzebranych śmieciach 19go stulecia, beznau-

Kreuznach u. seine Heilquellen. Mainss 1827, a w r. 1837 
wydał większe dzieło p. n. Kreussnach u. seine Brom, u. 
Jode - halligen Heilquellen. Kreussnach.

(20) W dziele powołaneia str. 65.
3
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ki dla lekarza, ale tem lepszych wabikach dla gawiedzi, 
pisarze ich nawet nie przeczuwają, co pewien środek le­
karski w reku doświadczonego lekarza sprawić może i dla 
tego też przy opowiadaniu nie ma tam żadnych objaśnień; 
dosyć jeśli się ludzie dowiedzą, że ta lub owa woda po­
maga w dnie, rozwalnia zatkania trzewów i t. p.

Ale i we właściwości wód lekarskich, do któ­
rej się tylu odwołuje, a która wtedy szczególnie uderza, 
gdy wody posiadające tęż samą ciepłotę i też same pier­
wiastki chemiczne w równój prawie ilości, różnią się w skut­
kach, nie masz nic osobliwego, nic takiego, czegoby nam 
farmakodynamika nie wyjaśniła, czegoby sztuka naślado­
wać nie mogła. Albowiem lekarz obeznany ze skutkami 
wody, ze względu na rozmaity sposób jej użycia, na czę­
ści składowe i .ciepłotę, łatwo pojmie, że ta właści­
wość podobnych do siebie wód lekarskich, od dawna 
utwierdzona sława w leczeniu pewnych chorób, a prze­
ciwnie bezskuteczność lub wrcale szkodliwość w innych do­
legliwościach, jedynie od pewnego, już od dawna 
przyjętego zwyczaju w używaniu tej lub owej 
wody zależy. Tak n. p. wLeuce (po francuzku Loeche, 
po niemiecku Leuk], w Fawierach (po franc. Fameres, po 
niemiec. Pfaffers), i u niektórych innych podobnych wód, 
chorzy siedzą w kąpieli po 6 a nawet po 12 godzin. W salc- 
burskim Gostyniu (GasteinJ kąpywano się dawmiej po 6 
godzin, jak świadczy Barisani pod r. 1780 i 1785. W Lan- 
decku przesiadywano codziennie po 6 — 7 godzin wwan-
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nie, dopóki chory przepisanych sobie 100 lub 200 godzin 
w kąpieli nie przepędził i nie dostał prosówki łaziebnój; 
poczóm skracano pomału czas kąpania i nieprędzój opu­
szczano to miejsce, dopóki się wysypka nie złuszczyła, albo 
przynajmniej nie uschła. Ebel powiada (2I), iż w Fawie- 
rach chorzy kąpią się w łazienkach sklepionych, których 
okna gwoździami są zabite, a drzwi szczelnie się zamykają. 
Tak więc para z wody ciepłój ciągle napływającój, wkrót­
ce całą napełnia izdebkę, a zatóm chorzy po pas siedzą 
w wodzie ciepłój, górna zaś część ich ciała zostaje w ła­
źni parowój, i to postępując stopniowo po 8—12 godzin 
dziennie. A zatem rzecz jasna, że taki sposób kąpania się 
a właściwie cały sposób życia od dawna tu przyjęty, któ­
rego szczegóły ciekawy czytelnik między innemi, znajdzie 
opisane w dziele Yettera (22), wodzie pewne jedna wła­
sności, mianowicie nadzwyczajną dzielność, gdzie idzie o 
znaczne podniecenie życia twórczego; że zaś z drugiej 
strony nie mało szkodzi, gdzie takie skutki sprzeciwiają 
się chorobie, jak np. w tak zwanych krwotokach czynnych, 
w chorobach dróg powietrznych z zadraźnieniem‘ połączo- 
nych. W tych łaźniach, tudzież w cieplicach aargowskich 
(BadenJ; ciepła para całą ogrzewa izbę, a zatem i odzież 
chorego, a ztąd zaziębienia w tych dwóch miejscach nie­
równie rzedziej się zdarzają, jak gdzie indziej; —zaiste nie 
mała dogodność, zwłaszcza jeśli zważymy, że u bardzo

(21) Anleilfing die Schweits xsu bereisen. Ziirich 1825.
t22) HeiląuMenlehre II. Theil. Str .62—3.

3.
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wielu chorych jedno zaziębienie pozbawia ich wielkiemi 
nieraz ofiarami osiągniętych skutków leczenia. — Ale i owa 
wysypka łaziebna zdaje się głównie pochodzić z długiego 
kąpania; chociaż zaprzeczyć nie można, że i niektóre 
pierwiastki wody, w której kąpie się chory, pewny w tem 
mają udział, bez przypuszczenia krom tego wpływu ja­
kiejś siły tajemniczej, w takiej wodzie ukrytej. Ale do­
dajmy natomiast wzwyż namienione doświadczenie i 
wprawę łaziebników, tudzież zachowywanie się 
chorego przed podczas i po kąpieli, a już więcej 
wątpić nie będziemy, iż właściwość wody lekarskiej naj­
więcej zależy od sposobu używania takowej. Wszakże od 
ostatniej z przytoczonych właśnie okoliczności zawisło, 
iż jedna i taż sama kąpiel, osobliwie ludzi wątłych, draż­
liwych już to pobudza, już też wzburzenie w ich ciele 
uspakaja.

Ale i to jeszcze zasługuje na uwagę, że nasamprzód 
cudowną moc przypisywano wodom lekarskim, któ­
rych używano do kąpieli; a gdzie skuteczność nie 
odpowiadała ich składowi chemicznemu, tam przedewsyst- 
kiem chorzy się w nich kąpali; zkąd wnosić wypada, 
że pomoc jaką takie wody przynoszą, zasadza się na spo­
sobie używania takowych, albo przynajmniej na ta­
kich rzeczach, które i sztuka sprawić może, nigdy zaś na 
siłach dotąd jeszcze niepoznanych. Słusznie więc Hertz, 
tego samego zdania ■przed wielu laty broniący, wyzywa 
wszystkich, 'żeby mu choć jedno wymienili źródło, którego
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woda, nie mając w sobie aniżadnego gazu, an 
żadnych istot kopalnych, pijąc jedynie takową, coś 
więcej sprawiła, jak woda zwyczajna warzona lub prze­
pędzona, zgrzana lub zimna; żeby np. przeczyszczała, nie 
zawierając w sobie ani soli, ani gazu wodorodno-siarkowe- 
go; a jeśliby mu ktoś taką wskazał wodę, wtedy oświadcza, 
iż gotów jest porzucić swe zdanie. I tak np. w wodzie 
balaruckiej (23J długi czas upatrywano coś szczególnego, 
że przeczyszczała, mając nic więcej, jak tylko — według 
mylnego mniemania — nader małą ilość soli kuchennej. 
Atoli później dokładniejszy rozbiór chemiczny (wykazując 
w 6 kilogrammach tej wody między innemi 36 cali sześć, 
gazu kw. węglowego, 45 grammów soli kuchennej, 8 gr. 
solanu magnezyi a 5 gr. solanu wapna) skutek ten do­
statecznie wyjaśnił.

Jeżeli wreszcie zwyczajna woda, stosownie użyta, 
okazała się dziwnie skuteczną; łatwo pojąć i uwierzyć 
można, jak niektóre wody lekarskie, które się dopiero za 
naszćj pamięci wsławiły, pod kierunkiem uczonych i o- 
ględnych lekarzy, liczne i najrozmaitsze usuwają choro­
by; M przeciwnie zaś owe od dawna sławione cieplice,

(23J Balaruc, miasteczko we Francyi południowej, niedaleko 
Montpcllieru.

(24) Co jednak nikogo nie zadziwi, jeśli zważy wielorakie środki 
pomocnicze, jakich tam używają; jako to: mleko, serwatka 
soki z roślin wyciśnięte, różno sole a nawet inne leki, do 
wody do picia dodawane, kipiele ciepłe i zimne w wannie, 
kąp. dżdżyste, natryskowe, nawalne, gazowe, parowe, błotne, 
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w których od niepamiętnych czasów tym samym postę­
pują trybem te tylko leczą niemoce, które na tej drodze 
uchylić się dadzą; w każdym zaś innym razie, do którego 
ta staroświecczyzna zastosować się nie da, szkodzić muszą. 
Tak więc pomagały i dziś jeszcze pomagają, gdzie podu­
padłe życie' twórcze podnieść należy, jak np. w zada­
wnionej dnie i gośćcu; przeciwnie zaś szkodziły, gdy 
wypadało powściągnąć wybujałą twórczość.

Głośną skuteczność wielu wód w niepłodności, miano­
wicie działanie niektórych źródeł, szczególniej w tej wadzie 
zalecanych* które dla tego u Niemców otrzymały nazwisko 
Bubenquellen, nie zbyt dawno Wetżler bardzo rozsądnie 
odniósł do działania natrysku w górę bijącego (douche 
ascendantę), a zatóm ten, tamte zupełnie zastąpić może. 
Że wreszcie dawnemi czasy także rozwiozłe obyczaje przy­
czyniały się do rozsławiania mniemanych cudów, u takich 
wód doznawanych, o tóm najlepiej dowiedzieć się można 
z listu, sławnego z swój nauki Florentczyka Franciszka 
Poggia Braccioliniego, sekretarza stolicy apostólskićj, znaj­
dującego się w zbiorze dzieł jego (25). Znajdujemy w nim 
ciekawe szczegóły o zachowaniu się w cieplicach aargow- 
skich, na początku piętnastego stulecia. — Po krótkim

rozcierania lub ugniatania całego ciała lub pewnych części, 
użycie elektryczności, galwanizmu i t. d.
PoGGJI Florentini, Oraloris clarissimi opera. Argentinae 
A. AID XIII.— In libro epistolarum: Baliieórum prope Thu- 
regum sitorum descriptio. pag. 113. s<jq.
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wstępie, powiada o nich co następuje: „Has literas ex his 
„balneis ad te (20) scripsi, ad quae cum me contulissem, 
,,iuncturas manus curandi gratia, rem dignam putam, ut 
„eorum situm atque amoenitatem, simul et mores harum 
„gentium tibi describerem, et consuetudinem balneandi. Mul- 
„ta dicuntur ab antiąuis de balneis Puteolanis, adquaeuni- 
„v er sus paene populus Romanus coluptatis causa confluebat. 
„Sed nequaquam arbitror, illa ad horum iucunditatem ac- 
„cedere potuisse et haud cum his nostris fuisse comparan- 
„da. Nam roluptatem puteolanam magis afferebat amoenitas 
„locorum et cillarum magnificentia, quam festimtas homi- 
„num aut balneorum usus. Haec vero loca nullam cel ad- 
„modum parcam praestant animo relaxationem: reliqua 
„alia omnia immensam tribuunt amoenitatem, ut persae- 
„pe existimes, et Venerem ex Cypro et quicquid ubigue est 
„deliciarum, ad haec balnea commigrasse: ita illius inslituta 
„sercant: ita ad unguem eius mores et lascimam reprae- 
„sentant, ut quamquam non legerint Heliogabali concio- 
„nem, tamen ipsa natura satis docti, satis instituti esse 
„videantur.“ — Opisawszy pokrótce podróż do tych cie­
plic, tak je opisuje: „Oppidum est deinde Baden, satis 
„opulentum, quod est balneum lingua Alemannorum, si- 
„tum in concalle, montibus circumcenientibus, prope flu- 
„men ingens rapidissimi cursus, quod in Rhenum fluit, 
„longe ab oppido millibus passuum sex. Prope oppidum

(26) t. j. do Mikołaja NiCowsa uczonego Florentczyka, a przy­
jaciela swego.
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„stadiis guatuor, est villa supra flumen pulcherrima, in 
„usum balneorum fabricata. Area est per ampla, media 
„parte rillae et eircum hospitia magnifica, multarum re- 
„ceptacula gentium. Singulae domus sua habent balnea 
„interius, in guibus abluuntur hi soli, gui ad ea dwer- 
„tere balnea; tum publica tum pricala sunt, numer o cir- 
„citer XXX. . Publica tantum duo existunt pałam ab u- 
„trague parte, laracra plebis et ignobilis vulgi: ad guae 
„mulieres, viri, pueri innuptaeque puellae et omnium cir- 
„cumfluentium faex descendit. In his rallus guidam in- 
„terraneus, utpote inter paci/icos constructus, ciros a fe- 
„minis seiungit. Ridiculum est, ridere cetulas decrepitas 
„simul et adolescentiores nudas in oculis hominum aguas 
„ingredi, cerenda et nates hominibus ostentantes. Risi 
„saepius hoc tam praeclarum spectaculi genus, mentem 
„reoocans ad florales łudos et mecum istorum simplicita- 
„tem admiratus sum, gui neque ad haec oculos adcer- 
„tunt, negue guicguam suspicantur aut loguuntur mali. 
„At cero balnea in domibus prwatorum perpolita sunt et 
„ipsa ciris feminisgue communia, tabulata guaedam haec 
„secernunt. Et in his fenestrellae perplures dimissae, gui- 
„bus una et potare simul et collogui et utrigue cidere et 
„attrectare gueant, ut eorum freguens est consuetudo. 
„Haec desuper fiunt deambulatoria, in guibus conspicien- 
„di et confabulandi causa homines consistunt. Nam cuicis 
„licet cisendi, colloguendi, iocandi ac laxandi animi gra- 
„tia aliorum balnea ddire et astare: adeo ut et cum exe-
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„unt cel ingrediuntur aquas feminae, maiori parte corpo- 
„ris nudae conspiciantur. Nullae aditus custodiae obser- 
„rantur, nulla ostia prohibent, nulla suspicio inhonesti. 
„Pluribus in locis idem gui viris et mulieribus quoque ad 
„balnea est ingressus, ut saepissime accidat, et cirum fe- 
„minae nudae et feminam viro nudo obviam ire. Masculi 
„campestribus tantum utuntur: feminae vero linteis indu- 
„untur cestibus, cruratenus ab alto vel a latere scissis, ita 
„ut negue collum, neque brachia aut lacertos tegant. In 
„ipsis aguis saepe de symbólis edunt, composita mensa de- 
„super aguam natante, guibus viros assistere consuecerunt. 
„Nos guidem ea in domo, gUa lacabamur, semel vocati 
„sumus ad eam consuetudinem. Ego vero symbolom con- 
„tuli, interesse nolui, licet etiam atgue etiam rogatus, non 
„permotus pudore, qui pro ignaeia habetur et rusticitate, 
„sed inscitia sermonis. Fatuum miki guoddam eidebatur 
„kominem Italum, horum inscium loguelae, una cum fe- 
„minis adesse iń aguis mutum et elinguem, ubi unwer- 
„sus dies sorbillando ac potisando terendus erat. Duo 
„tamen ex sociis balneum ingressi sunt, magna cum ani- 
„mi iucunditate; tangebant potum una et sumebant cibum. 
„Colloguebantur, licet per interpretem, persaepe flabello ven- 
„tulum faciebant. Restat nihil aliud nisi pictura Ula Jovis, 
„guo pacto Danaem per implmium aureum impraegnacit 
„et religua. Uli tamen lintea stola, ut moris est viris, 
„cum in mulierum balnea accersunlur, restiti erant. Ego 
„autem ex deambulatario omnia conspiciebam; mores,
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„consuetudinem, suacitatem, victus vivendi libertalem ac 
„licentiam contemplatus. Permirum est cidere, gua sim- 
„plicitate ricant, qua fide cidebant viri uxores suas a 
„peregrinis tangi. Non commocebantur, non animum ad- 
„rertebant: omnia in meliorem partem accipiunt. Nil est 
„tam difficile, quin eorum moribus facile fiat. Piane in 
„politiam Pjlatonis concenissent, ut omnia essent commu- 
„nia, cum. etiam absgue eius doctrina tam prompti in ip- 
„sius sectam reperiantur. In nonnullis balneis masculi 
„resident promiscui cum feminis, quibus sunt sanguine 
„proximi aut beneoolentia. Quotidie ter aut guater balnea 
„intrant, maiorem in his diei partem agentes, partim can- 
„tando, partim potando, partim choreas exercendo. Psallunt 
„etiam in aguis paululum subsidendo. In guo iucundissimum 
„est mdere puellas iam maturas viro, iam plenis nubilas an- 
„nis, fiacie splendida ac liberali, in dearum habitum ac fior- 
„mam psallentes. Modicas cestes retrorsum trahunt, desuper 
„aquam fiuitantes, ut alteram Yenerem existimares. Mos est 
„mulieribus, ut cum viri eas desuper prospectant, iocan- 
„di gratia stipem petere. Itaque proiiciuntur numuli, et 
„guidem pulchrioribus, quos illae partim manibus exci- 
„piunt, partim linteis extensis, altera alteram propellens; 
„quo in ludo quandoque etiam occultiora deteguntur. Proii- 
„ciuntur praeterea et serta, variis distincta floribus, qui- 
„bus capita exornant, dum abluuntur. Ego hac profiusa 
„ridendi atque iocandi fiestimtate pellectus, cum bis tan­
tum in die laoarer, religuum tempus consumebam in aliis
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„balneis nisitandis; numos persaepe iaciens et serta ad 
„morem caeterorum. Neąue enim vel legendi ceł sapiendi 
„ąuicguam tempus erat, Inter symphonias, tubicinas, ci- 
„tharas et cantus undiąue circumstrepentes: ubi celle so- 
„lum sapere, summa fuisset dementia, praesertim ei, qui 
„neąue est ut Menedemus heautontimorumenos, homo nihil 
„humani a se alienum putans. Ad summam coluptatem 
„deerat commercium sermonis, guod rerum omnium est 
„primum. Itaąue restabat nihil nisi oculos pascere, sec- 
„tari, in ludum ducere et reducere. Ambiendi insuper lo- 
„locus erat et ea tanta licentia, ut legem ambitus non ferat. 
„Praeter has multiplices iucunditates, est et alia non me- 
„diocris. Pratum est ingens post uillam, secus flumen, 
„multis arboribus contectum. Eo post coenam conceniunt 
„undiąue omnes. Tum varii ludi fiunt: guidam ćhoreis 
„gaudent, cantant guidam, plurimi pila ludunt. Non gui- 
„dem morę nostro, sed viri ac mulieres piłam tintinabulis 
„plenam , alter ad alteram dilectiorem proiiciunt. Tum 
„concurritur undiąue ad Ułam excipiendam. Qui eam ca- 
„pit, potior habetur, isque eam proiicit iterum ad perso- 
„nam sibi acceptiorem. Cum Ułam multi petant porrectiS: 
„manibus, atque ipse modo ad hanc, modo ad Ułam si- 
„mulat se iacturum. Multi propter hos ioci fiunt, quos 
„longum esset recensere. Hos autem retuli, ut compre- 
„hendas, ąuanta sit haec schola Epicureae factionis. At- 
„que hunc illum locum esse credo, in guo primum homi- 
„nem creatum, ąuem Gamedon Hebraei cocant, hoc est
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„hortum coluptatis. Nam si coluptas citam beatam effi- 
„cere potest: non cideo quid huic loco desit ad perfectom 
„et omni parte consummatam coluptatem. Quodsi quae sit 
„cirtus aquarum quaeras: cum caria et multiplex sit, ta- 
„men Ula est admirabilis eorum cirtus et pene dicina. Nec 
„ego esse ulla in orbe terrarum balnea credam ad fecun- 
„ditatem mulierum magis accommodata. Itague cum plu­
łeś sterilitatis causa Ulic accesserunt, miram illorum cir- 
„tutem experiuntur. Sercant diligenter praecepta, quibus 
„adhibentur remedia ad eas, guae concipere negueunt. In- 
„ter caetera cero Ułud est memoriae dignum. Innumera- 
„bilis multiludo nobilium et ignobilium, ducenta millium 
„passuum huc cenientium, non tam caletudinis causa, 
„quam coluptatis: omnes amator es, omnes proci, omnes, gui- 
„bus in deliciis ci ta est posita, huc concurrunt, ut fru- 
„antur rebus concupitis. Mułtae corporum simulantur 
„aegritudines, cum animo laborent. Ita cidebis innume- 
„ras, forma praestantes, sine viris, sine cognatis duabus 
„ancillis et serco, aut aligua affini anicula, quam lecius 
„sit fallere quam nutrire. Singulae autem, quoad possunt, 
„cestibus, auro, argento, gemmisque ceniunt ornatae: ut 
„non ad balnea, sed ad celeberrimas nuptias eas dixeris 
„accessisse. Hic quoque cirgines cestales, cel ut cerius 
„loquar flor aleś, hic abbates, monachi, fratres et sacer- 
„dotes, maiori licentia quam caeteri cicunt: et simul quan- 
„doque cum mulieribus lacantes, sericis quoque comas 
„ornanles, omni religione abiecla. Omnibus enim una mens
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„est: tristitiam fugere, guaerere hilaritatem: nihil cogitare, 
„nisi guemadmodum laeti vivant, gaudiis fruantur. Non 
„de communi dwidendo agilur, sed de communicando di- 
„visa. Mirabile dictu est in tanta multitudine fest fere 
„hominum millej, in tam cariis moribus, turba tam ebria, 
„nullam, discordiam oriri, nullam seditionem, nullum dis- 
„sidium, nullum murmur, nullum maledictum. Cernunt 
„viri uxores tractari: cernunt cum alienioribus: et guidem 
„solum cum sola: nihil his permocentur, nihil admiran- 
„tur: omnia bona et domestica mente fieri cogitant. Ita- 
„gue nomen zeloty pi, guod guasi omnes maritos oppresit, 
„apud istos locum non habet. Incognitum est id verbum 
„inauditum. Nesciunt id generis morbi nomen: guomodo 
„haec passio nominetur, non habent. Nec mirum, eius rei 
„nomen apud istos non esse, cuius res non subsit ipsa. 
„Negue enim guisguam adhuc incentus est in istis, gui 
„zelotypus esset. O mores dissimiles nostris, gui omnia 
„semper accipimus in deteriores cogitationes: gui adeo ca- 
„lumniis delectamur et oblrectaliońibus, ut Si guid panula 
„ridimus coniectura, statim pro manifesto crimine atteste- 
„mur, etc.“

Toż samo działo się jeszcze i w sto lat późniój (roku 
1518), jak świadczy Pantaleon. Co większa w 15tem i 
16tóm stuleciu, w Szwajcaryi i Niemczech południowych, 
panny idące za mąż zastrzegały sobie wyraz'nie u swych 
przyszłych małżonków wolność udawania się według u- 
podobania do cieplic w mowie będących, co wówczas po
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niemiecku Badenfahrten nazywano. Dopiero od czasów re- 
fonnacyi zrzędziły się te podróże; w samych zaś ciepli­
cach aargowskich, dotąd jeszcze bardzo uczęszczanych, bez 
porównania z owemi czasami zeskromniały obyczaje.

Ale nie zbywa także na przykładach, gdzie niedo­
kładne spostrzeżenia, mylne wyobrażenia lekarzy o isto­
cie choroby, nieuwaga na inne okoliczności, stały się 
przyczyną, iż niektórym wodom lekarskim szczególne 
przypisywaao skutki.

Na poparcie tego twierdzenia, z pomiędzy wielu, je­
den tylko przykład przytoczę.

Wetzler, chcąc innych przekonać o osobliwych wła­
snościach wody w Wężowych Łaz’niaćh (SchlangenbadJ, 
powiada o niój „że nawet osoby krwiste, chociażby się 
„kąpały w wodzie cieplejszej niż krew ludzka, pokrzepia i 
„chłodzi, co właśnie na sobie samym doświadczyłem“ (2I). 
Z tego chciałby Wetzler okazać, że ciepło owej wody 
nie tylko nie rozgrzewa, ale nawet chłodzi 1 Dziwne zaiste 
spostrzeżenie! Ponieważ jednak nie powiedział wyraźnie, że 
to u niego była tylko krwistość miejscowa, a w szczegól­
ności krwistość brzuszna, towarzyszka, jak się to zkąd 
inąd (28) dowiadujemy cierpienia dnawego serca i tętnic, którą

(29 Resta Repertorium T. XII. str. 318.
P28) Z dzieła tego pisarza p. n. Ueber Gesundbrunneń u. Heit- 

biider 3. Thle. Dlainss. 1822-24, w T. I. str. 10. Miał to 
być, jak sam autor powiada, przerzut dny na serce i tętnice, 
w skutek nagłego i wielkiego zaziębienia.
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kąpiel ciepła, przez rozwolnienie ściągniętych naczyń znieść 
mogła: przeto czytający to, muszą takową poczytać za 
krwistość ogólną; a wtedy słusznie mogliby go zapytać, 
czyby chorym na jakie zapalenie, lub w tak zwanym krwo­
toku czynnym, taką dla ochłody zalecił kąpiel? Z resztą 
rzecz ta wydaje się tem dziwniej, że ani Hufeland, ani 
Fenner, który te łaźnie szczegółowo opisał (20), ani na­
wet sam Wetzler, w swem dziele o wodach lekarskich, 
poniżej przywiedzionćm, na 4 lata przed owem twierdze­
niem, ale już po tej chorobie wydanem, o tym szczegól­
nym przymiocie wody w mowie będącej, ani słowa nie 
wspominają. Że zaś przez rozwolnienie ulżyć mogła cho­

remu Wetzlerowi, wnosić można z jej własności fizy­
cznych. Fenner bowiem opisuje tę wodę jako bardzo 
lekką, czystą, smaku mdłego, zaledwo słonawego, w do­
tykaniu miękką, tak jak gdyby kto włożył rękę do wody 
letniej, w której rozpuszczono mydło.

Taka więc lekkomyślność ze strony lekarza poważa­
nego, zasługuje na surową naganę; bo łatwo zdarzyć się 
może, iż ktoś piszący później o Wężowych Łaźniach, 
powtórzy świadectwo znanego pisarza, że woda ta, bę­
dąc nawet cieplejszą od krwi, chłodzi ludzi krwistych; a 
z rzeczy zmyślonej zrobi się cud istny.

Żebyśmy w ten sposób wszystkie takie cuda roztrzą­

sać mogli, pewnieby liczba ich znacznie się zmniejszyła. 
Tymczasem to pewna, że dawniejsze cuda pochodziły z nie-
(29) Schlangenbad u. seine Heiltugenden. Darmstadt 1824.
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równie większych błędów jak późniejsze; albowiem w cza­
sach, gdzie mylne rozumienie o wodach lekarskich łączy­
ło się z niedokładnemi lub podobnież błędnęmi wyobra­
żeniami o istocie chorób, wzajemny ich stosunek tem 
dziwniejszym się zdawał.

Nadto tenże sam Wetzler opowiada (30) jako o rzeczy 
niepojętój i cudownej, iż Wężowe Łaźnie ludzi istotnie 
odmładniąją. —Ale Hufeland, z którego dzieła p. n. „Prak- 
tische Uebersicht der rorziujlichsten Heiląuellen Deutschlands.“ 
(Berlin 1820) myśl tę wyjęto i przekręcono, wcale się 
nie wyraża tak mystycznie. Mówiąc bowiem (na str. 245 
i nast.) o sile rozmiękczającój, rozwalniającój, kojącćj i 
oczyszczającej Łazien Wężowych, dodaje: „iż nie wie o 
innych wodach, któreby tak jak te w ciele utrzymywać 
mogły przymioty młodości a opaźniały nadejście starości." 
Toż samo co Hufeland, pisze o tych łaźniach, lekarz 
miejscowy Fenner, bez owego ciemnego dodatku. Ale 
musiało się to Wetzlerowi wydawać rzeczą zbyt pospo­
litą; przeto trzeba ją było ukrasić, otoczyć urokiem dzi­
wu, co też wprawdzie zrobił, ale niemal na gorącym 
uczynku schwytany, celu chybił. Tak to niejedne źródło 
zostało cudownem!

Już z tej pary przykładów, któraby się w razie po­
trzeby wielu innemi pomnożyć dała, pokazuje się, z jaką 
ostrożnością, z jakiem niedowiarstwem wiadomości o wo­
dach lekarskich czytać należy, osobliwie monografie,— 

(30) W Rusta Repertorium T. XI. str. 317.
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pomiędzy któremi jednak mała liczba, mianowicie prace 
Marcarda, Mogalli, Kreysiga, Lowiga, Diela i Yogłera 
zaszczytny stanowią wyjątek — zwłaszcza jeśli w nich nie 
znajdujemy dokładnego opisania miejscowości i przyjętego 
u tego lub owego źródła sposobu używania wody i to 
z najdrobniejszemi szczegółami; bez tych bowiem warun­
ków raczej bałamucą i idą w pomoc ślepej empiryi, za­
miast coby nauczać i oświecać miały. Z pomiędzy dzieł 
zaś obejmujących opisanie w’ód lekarskich na pewnej prze­
strzeni ziemi, za wzorowe uchodzić może, uczonego leka­
rza berlińskiego Yettera nauka o wodach lekarskich, któ­
ry w 2m tomie tego dzieła zwięźle ale dokładnie opisał 
wszystkie źródła lekarskie Niemiec i Szwajcaryi. Przeto 
młody lekarz chcący należycie poznać wody lekarskie 
Europy środkowej, w dziele Yettera najlepszego znajdzie 
przewodnika.

IV.
Teraz wypada nam wrócić do głównego założenia 

tych, którzy utrzymują, że do pojęcia zadziwiających skut­
ków wód lekarskich, koniecznie przypuścić trzeba działanie 
istot nieważkich. Tuszę sobie jednak, że przez to wszyst­
ko , co się dotąd powiedziało, mniemanie czytelnika o po­
trzebie tego przypuszczenia o tyle zachwianem zostało, 
że dowody na obalenie jego do szczętu, przywieść się 
mające, do przekonania tem łatwiej trafią.

Gdy potęga elektryczności i jej wpływ wieloraki na 
'stoty organiczne i nieorganiczne lepiej poznany został, 

4
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zajęła ona umysł niektórych lekarzy do tego stopnia, że 
we wszystkióm co się w świecie dzieje, jużto jawne, już 
też mniej lub więcej utajone widzieli działanie elektryczne. 
Byli więc i tacy, co w wodach lekarskich, bez względu 
na ich skład chemiczny, elektryczność za główny poczy­
tywali czynnik. Tą myślą powodowany Kólreuter, wszyst­
kie wody lekarskie podzielił na elektro - dodatnie, elektro- 
ujemne i obojętne (31). Wkrótce jednak po zjawieniu się 
tego podziału, Wetzler (32) niedorzeczność zasady jego 
wykazał. Wszakże ani to, ani w ogólności olbrzymie po­
stępy nauk przyrodzonych, osobliwie w ostatnich dziesiąt­
kach lat bieżącego stulecia, ludzi znajdujących pewne u- 
podobanie w cudach i siłach tajemniczych, o mylności 
tego zdania przekonać, od niego odwieść nie zdołały.

Tak więc niezbyt dawno, znany duchowidz i opiekun ja­
snowidzących, Justinus Kerner, w swem opisaniu Dzikich 
Łazien (Wildbad, w królestwie wirtemberskiem) (33), tak do 
czytelników przemawia: „Jeżeli już deszcz z grzmotami, 
ożywiony pierwiastkiem organicznym powietrza, a nadto

(/’) W piśmie: Systematischer Grtindriss und Klassificationen 
der Ulineraląuellen, nach physischeń, ehemischen u. me- 
dicinischen Hauytkarakteren. Leipzig 1830.

(32J W dziełku: Zusdlte u. Verbesserungen sm dem Werke: 
iib. Gesundbrunnen. Ulaiws 1823, — w którego pismach 
W ogóle znajdujemy niepojęte sprzeczności; tu zdanie rozsą­
dne , zgodne z istotą rzeczy i dżisiejśzem stanowiskiem nauk, — 
owdzie istny zabobon, schlebiający najciemniejszemu supra- 
naturalizmowi.

(33) Das Wildbad in Konigr. Wilrtemberg. Tiibingen 1832.
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elektrycznością brzemienny, dziwnie nas orzeźwia: o ileż 
dzielniejszą być musi woda Dzikich Łazien, która nie wy­
rwana z płodnego łona przyrody, jak deszcz gromowy, i 
owszem w nieustannym zostaje związku z siłami tchnące- 
mi w nią życie i ciągle ze swego gniazda przewodzi 
prądy elektryczne.11 — Jednak ten poetyczny wybryk, 
ile pochodzący od znanego marzyciela, opisującego nadto 
wodę, pod względem chemicznym bardzo słabą, nie tyle 
nas dziwić powinien, jak kiedy jeden z nowszych pisarzy, 
chcący tłumaczyć skutki mocnej wody słonej, nie poprze- 
staje na solach, ale prócz tego przypisuje jej skuteczność 
naprężeniu elektrycznemu. Ale rzecz jeszcze dziwniejsza, że 
w ostatnich czasach mystycyzm w mowie będący znalazł 
podporę w Kastnerze, professorze fizyki i chemii w Erlandze.

Już dawniej upewniał on, że w wodach lekarskich 
dostrzegł wolną elektryczność, czemu Walker w Drażdża- 
nach zaprzeczył i zbił to twierdzenie dowodnie. Zdajc 
się jednak, że Kastnera samego nie przekonał, kiedy 
ten jeszcze w roku 1840, w wiadomości przez siebie 
podanej o wodach lekarskich w księztwie nassawskićm, 
powiada: że wody, mające tylko bardzo mało kwasu wę­
glowego wolnego, w których między częściami stałemi 
przemagają węglany alkaliczne a przy tćm znajdują się 
połączenia chloru, jodu lub bromu z metalami, względem 
których woda zawsze się tak zachowuje, jak kwas względem 
zasady, pobudzają ciało sposobem elektryczności dodatniej 
właściwym, odpowiadającym kwasom, jak się to np. dzieje

4..
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w Łaźniach Wężowych, w cieplicach gostyńskich i fawi- 
erskich.

O ile twierdzenie to zasługuje na uwagę, tudzież po­
przedzający je bardzo subtelny rozbiór okoliczności, które 
sprawiają, iż woda, jako część wód lekarskich, raz na­
biera własności kwasów, innym zaś razem własności za­
sad , niechaj tacy osądzą chemicy jak Liebig , L. Gmelin , 
Mitscherlich, G. Bischof.

Nie mogę jednak pominąć uwag następujących. Zja­
wiska elektryczne, jako to i przyciąganie, odpychanie, roz­
kłady, dostrzegane bywają przy wszystkich działaniach che­
micznych; a zatem nie jest to jakaś szczególna własność 
wód lekarskich. Jeżeliby zaś tak były widoczne, żeby ła­
two było rozróżnić, czy one elektro - dodatnio czyli tóż 
elektro-ujemnie działają: to wtedy skutek byłby nieró­
wnie pewniejszy, tak pod względem siły, jako i trwania 
i t. p. gdybyśmy zamiast wód lekarskich używali elektry­
czności, wywołanej za pomocą właściwych machin. Zre­
sztą u wód lekarskich wcale nie zaniedbano tego potężnego 
działacza; między innemi bowiem w Cieplicach szlązkich 
w tym celu urządzono osobną izbę elektryczną. Dziwić 
się tylko trzeba, że jeszcze nie rozróżniono elektryczności 
sztucznej od rodzimej, jak to już dawniej zrobiono z ciepłem. 
Ale zjawiska w mowie będące, wcale nie są tak znaczne 
i ważne, żeby na nich oprzeć można sam nawet podział 
lekarstw. Na powietrze które nas otacza, elektryczność 
nierównie większy wpływ wywiera, a jednak rzadko kie-
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dy i to pospolicie słabsi tylko ludzie wpływ ten uczuwa- 

ją. Nadto C. G. Gmelin przekonał się na drodze do­
świadczeń, że ze względu na działanie lekarstw elektro­
chemiczne i galwaniczne, wcale wnosić nie można o ich 
skutkach na ustrój zwierzęcy. Tak, według jego doświad­
czeń, zapatrując się na działanie elektro-chemiczne, nie­
winny wolfram, należałoby zamieścić tuż obok jadowite­
go chromu i arseniku; stroncyana i bary ta, tak odrębne 
od siebie co do skutków lekarskich, pod względem zja­
wisk elektro - chemicznych nie okazują żadnej różnicy. 
Jest to więc czystem urojeniem, chcieć wyprowadzać skutki 
wód lekarskich z wzajemnego działania elektryczności doda­
tniej i ujemnćj; urojeniem, powiadam, już dawno przez 
ścisłych badaczów odrzuconem, z którćmby przynajmniej 
fizyk i chemik z powołania nie powinien był wystąpić na 
nowo.— Potem zapytuję dalćj, jak przy używaniu wód lekar­
skich pomyśleć można o elektryczności dodatniój i ujemnej, 
kiedy lekarz raz zaleca, żeby je pić ciepło, drugi raz zi­
mno; już z tym, już z owym dodatkiem (np. mlekiem, 
serwatką, różnemi solami); a nawet niezbyt rzadko leka­
rze dwie wody ze sobą mięszać każą (i właśnie według 
Kastnera wodę elektro-dodatnią z elektro-ujemną); przy- 
czem stosunki elektro-chemiczne wód zupełnie się zmie­
niają; z dodatniej robi się ujemna i na odwrót. Jeśli 
wreszcie Kasinek na poparcie swój teoryi elektro-chemi- 
cznej, odwołuje się do powagi lekarza zdrojowego, który 
jak zwykle sławi swoją Najadę zmyślonemi cudami: to
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zaiste takie postępowanie badacza przyrody wznieca słu­
szną nieufność; albowiem tacy właśnie uczeni powinni 
postępować w duchu Lichtenberga , który powiedział, iż 
wziął sobie za niezłomne prawidło, z uszanowania niko­
mu nie wierzyć i nigdy nie pytać o to, kto co powie­
dział, ale co on powiedział.— „Tak jak cieplice gostyń­
skie i wężowe, „— są to słowa Kastnera —“ tak też i wo­
da fawierska, chociaż bardzo mało ma w sobie soli, nie 
rozwątla, jeśli jej kto dużo wypije, lecz drażni nadzwy­
czaj, jak świadczy Kaiser, lekarz w Fawierach, w swem 
dziele p. n. Die Heiląuelle zu Pfiifers, Chur 1833 na str. 
120.“ ■— Ale czyż to co dziwnego, że taka woda, jak 
fawierska, mająca 30—32° R. ciepła, jeśli jej ktoś zna­
czną ilość (10—12 szklanek) i to nieledwie jednę po dru­
giej, zwłaszcza letnią porą wypije, z początku potężnie 
ciało pobudzi?— że ona jednak później osłabi, o tem nie 
ma najmniejszej wątpliwości. Wszakże i zwyczajna wo­
da studzienna, zgrzana i używana sposobem zaleconym 
przez Cadeta de Vaux, takie same Kastnerowi okaże 
skutki, jak woda fawierska. — Ale taka jest potęga uprze­
dzenia, że i uczonych zaślepia!— Prócz tego, zastano­
wiwszy się bliżej nad tem, co Kastner o tych trzech 
cieplicach powiedział, pokazuje się, że hołdując zapamię­
tale swej teoryi elektro-chemicznej, nie bardzo się tym 
wodom przysłużył, kładąc obok siebie, jako cieplice ele- 
ktro-dodatnie, wody fawierskie i wężowe.— Wszakże le­
karze znający bliżej Wężowe Łaźnie, wszyscy o nich utrzy-
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mują, iż uspakajają, łagodzą, skórę gładzą, przeciwnie 
zaś powołany przez Kastnera na świadka Kaiser, w wo­
dach fawierskich szczególniej wysławia ich moc pobudza­
nia, a wysypkę powstającą przy kąpaniu się w tej wodzie, 
uważa za nader zbawienną;— chociaż, prawdę mówiąc, 
ta różnica w skutkach nie tyle zależy od samych wód, 
jako raczój od różnego sposobu używania obudwu.

„W ogólności,“— powiada Hertz (33) na pół żar­
tem,— „przyznać trzeba, że już samo twierdzenie, o przy­
tomności istot nieważkich w wodach lekarskich jest także 
„nieważkiem; albowiem na próżno upatrujemy dowodów, 
„od którychby pewniej nabrało wagi. Wyrazy „być może“ 
„są głównym dowodem u tych mystyków, ale to tylko dla 
„tego, że im zbywa na innych. — Tak też ciepło wód, 
„które rozgrzane wydobywają się z ziemi, musi być wcale 
„innćm jak owo, pospolite, musi być ciepłem szczególnem, 
„nienaśledniem; a z tego znów zdania, mnóstwo osobli- 
„wych wylęgło się mniemań."

Do najważniejszych w tym przedmiocie twierdzeń, 
należy i to zewsząd powtarzane, że wody cieplicze 
swe ciepło dłużej zatrzymują, jak zwyczajnym 
sposobem zagrzana woda. Chwycono go się też na­
tychmiast, jako najmocniejszego zarzutu przeciwko wodom 
lekarskim robionym. Gdy jednak badania Longchampa, 
Sulzera, Reussa, Damma, Steinmanna, J. Gmelina, Stru­
tego, Janicuena, Pagenstechera, Schulthessa, Gendrina,

(31) Die kiinstl. Blineralw. str. 98.
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Jacquota i innych, dostatecznie przekonały o złudzeniach, 
jakie tu miejsce miały; a fizycy, którzy w tem głos mają 
stanowczy, dawno już to zdanie jako mylne odrzucili: prze­
to spór ten niemal za skończony uważać można.

Oprócz tego tym jeszcze sposobem chciano dowieść 
różnicy pomiędzy ciepłem rodzimóm a sztucznem, że wo­
da cieplicza, chociaż bardzo ciepła, jednak nie 
prędzej zawrze, jeśli się jeszcze grzać będzie, 
jak woda mająca zwyczajną ciepłotę.-—Dla spraw­
dzenia tego twierdzenia, postawił Cheyallier na piecu wodę 
z cieplic parskich, mającą 70° C. i tyleż wody zwyczajnej 
-J- 15° C.; poczem pierwsza zawrzała w 3 minuty a druga 
w 7 '/2. Podobne doświadczenia z innemi cieplicami po­
wtórzone, doprowadziły do tego samego wypadku. Przeto 
pokazuje się, co wreszcie już prawa fizyki przepowiadały, 
że wody cieplicze prędzej zagotować się muszą, jak woda 
posiadająca ciepłotę otaczającego ją powietrza, a to tem 
prędzej im są gorętsze.

Ale najbardziej upowszechniło się to mniemanie, że 
cieplicenierównie gorętsze pić można, jak wo- 
dę zwyczajną. Tym też sposobem Wetzler chciał do­
wieść szczególnego ciepła w kipiance (po niem. Sprudel; 
po czesku war) karolowarskiej, że według niego grza­
na woda, posiadająca tenże sam stopień ciepłoty (59° R.) 
pić się nie da; a zatem wód sztucznych należycie zgrzanych, 
chorym do picia podawać nie można. — To wszystko naj-
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lepiój nam wyjaśnił Wenderlich (3S). „Zaiste/1—powiada 
„on— „wydziwić się nie mogę, że to mniemanie tak dłu- 
„go utrzymać się mogło, kiedy mamy na podoręczu spo- 
„soby przekonania się o jego mylności. Żeby się temu 
„dziwowisku przypatrzeć, że można pić wodę, którą mo- 
„żna sobie oparzyć rękę, ugotować jaja na miękko, i drób 
„sparzyć, na to nie potrzeba jechać ani do Karoiowych 
„Warów ani do Cieplic szwabskich czyli badeńskich (po 
„niemiecku Baden - Baden); dosyć zajść w tym celu 
„do kuchni, albowiem z wodą sztucznie zgrzaną rzecz ma 
„się zupełnie tak samo. — Według Kreysiga war Karo- 
„lowy ma -|- 59° R., a jednak można tę wodę pić po tro- 
„chu, zajmując ją w małej ilości samym brzegiem warg 
„(extremis labris gustare). Nabrawszy sobie do szklanki 
„wody do -j- 59° R. rozgrzanej w dużóm naczyniu, posu­
nąłem ją od razu do ust i mogłem takową w małej ilo- 
„ści trzymać w ustach i połykać bez żadnej dolegliwości; 
„wziąwszy jednak do ust tyle wody, ile się bierze na łyk 
„spory, musiałem ją natychmiast wypluć. Palca nie mó- 
„głem w tej wodzie dłużej trzymać jak 5 sekund, a potem 
„czułem w nim jeszcze przez kilka godzin bolesne palenie. 
„Polewka, którą prawie, nie parząc sobie ust, pożywać 
„mogłem, po wpuszczeniu w nią ciepłomierza okazała

(35) W rozprawie p. n. „Ueber die Warnie der natiirlieh und 
kunstlich heissen Wasser,“ znajdującej sic w czasopiśmie 
llled. Correspondenz-blatt des wiirtemberg. anstl. Vereins, 
z r. 1837 T. VII. Nr. 46.
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„56° R.; — polewając dróE wodą zgrzaną do 56° R., mo- 
„żna go było doskonale sparzyć. Jaje, które w wodzie 
„mającej 50° R. ciepła, przez pół godziny warzyć kazałem, 
„okazało właściwą miękkość, i myślę, że nawet nie potrze­
ba było trzymać je w wodzie tak długo. Wodę, okazującą 
„tenże sam stopień ciepła, mógłbym był pić z łatwością. 
„Woda, zagrzana do 45° R., wzięta do ust, wznieciła 
„w nich uczucie przyjemnego ciepła; ręki zaś doń wło­
żonej nie mogłem dłużej utrzymać jak 30 sekund, tak 
„mocno mnie parzyła; względem ust nie była ona jeszcze 
„gorącą; mając zaś 35° R. ciepła, w ustach wydawała się 
„letnią, a względem ręki była gorącą/4— A zatem poka­
zuje się ztąd oczywiste złudzenie i pomyłka Wetzlera; 
bo lód i w Karolowych Warach kipianki nie można pić 
duszkiem, tylko po trosze; — 2re z wszelką pewnością 
twierdzić można, że nikt na miejscu nie pije waru, za­
chowującego jeszcze pierwiastkową ciepłotę, ponieważ 
zaraz po nalaniu go do kubka i przy zetknięciu się z po­
wietrzem, jako istotami znacznie od niego chłodniejsze- 
mi, traci kilka stopni ciepła; — 3cie we wszystkich zakła­
dach Strutego starają się o to, i każden tam przekonać 
się może za pomocą termometru, że war w kotle tak 
jak w naturze ma 59° R., a przez nalanie go do szklanki, 
nie doznaje innej zmiany, jak rodzimy war w Czechach.

Chociaż z tego jawnie się pokazuje, że to doświad­
czenie , zrobione bez względu na równe w innym razie 
okoliczności, do najlekkomyślniejszych należy: to jednak
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nie zbywało Wetzlerowi na śmiałości do wniosku, że 
ciepło przyrodzone i umnicze wcale inaczej działają na 
ustrój ludzki (30). Cóż więc myśleć o innych spostrzeże­
niach lekarzy zdrojowych, jeśli takie rzeczy płocho roz­
głaszają? Ale z takich twierdzeń koniecznie powstać mu­
szą najdziwniejsze sprzeczności.

Wetzler bowiem, mając ciepło przyrodzone (dla roz­
różnienia go od umniczego) i daleko ściślejszy jak kiedy 
indziej związek pomiędzy niem a wodą, za przyczynę za­
dziwiających skutków cieplic, tak mówi o wodach gorą­
cych , które do użycia studzić trzeba: „Czyliż takiej wody 
nie należy poczytać za na wpół obumarłą, która 15 do 
20 stopni swej ciepłoty stracić musi, zanim do kąpieli 
użytą być może (3’)?“ Przeciwnie zaś powiada tamże na 
str. 54: „Istotnie skutki wód lekarskich (oczywiście ro­
dzimych), częstokroć tak są niespodziane, że zdumiewać 
się nad nimi trzeba. — Kto nie wierzy w dzielność wód 
lekarskich, ten niechaj się uda do Wisbady, do Karolo- 
wych Warów, do Pyrmontu, do Gach (Gachy, po niem. 
Aachen, po łac. AguisgranumJ; a osłupieje, patrząc na 
skutki wód tamecznych.'4 — Ale trzeba było Wetzlerowi 
wiedzieć, że w Wisbadzie i Gachach woda znacznie ostygnąć 
musi, nim się w niej kąpać można; a zatćm według nie­
go musi prawie obumrzeć, a pyrmoncką wcale nieco przy­
grzewać trzeba. Miałyżby więc wody lekarskie na wpół

(36) W RUSTA Repertorium T. XII. str. 315.
t3’) Ueber Gesundbrunnen u. Heilbader. T. I. str. 51.
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martwe albo wcale ■— o zgrozo! — grzane, sprawiać owe 
nadzwyczajne skutki, które jedynie pochodzić mają z cie­
pła, ręką samej przyrody z wodą tak ściśle połączonego, 
a nadto zostającego w związku z napięciem elektrycznym?

Ale pokazują się tu jeszcze inne sprzeczności. Słu­
sznie Wetzler (38) źródła przeciwko niepłodności poró­
wnywa z natryskiem w górę bijącym i mniema, że ten 
wszędzie je zastąpić może. Ale czemuż, oceniając jedynie 
działanie mechaniczne takiego, natrysku, pominął tu cie­
pło przyrodzone? Gdzież jest granica między działaniem 
ciepła i innych istot nieważkich?— W innem znów miej­
scu (39) tenże sam pisarz powiada, że kąpiele parowe 
z wody zwyczajnej, a zatem grzanej, nie mniej skutkują, 
jak przyrządzone z wód lekarskich. Rzecz dziwna! Jak 
gdyby przez to, że woda zamienia się w parę, z ciepła 
przyrodzonego zrobiło się nagle nadprzyrodzone! Jeśli 
ciepło przyrodzone i sztuczne różnie działają na ustrój 
zwierzęcy, czemuż i w tym przypadku nie ma owej ró­
żnicy?

Osann, chociaż wyraźnie przemawia za obecnością istot 
nieważkich w wodach lekarskich i niechciałby przyznać 
tożsamości między ciepłem przyrodzonym cieplic a takiem, 
które ręka ludzka wznieciła, w tym względzie wyraża się 
trochę nieśmiało; powiada bowiem: (40) „Ponieważ jednak

(38) W ternie samem dziele, w wielu miejscach.
t39) Tegoż dzieła, T. I. str. 10.9.
£10) W dziele: die Heil<[uellen Europa’#. T. I. str. 55.
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mamy kilka źródeł wody gorącej, których niepospolita sku­
teczność wcale się nie zgadza z nader małą ilością pier­
wiastków, o ile przynajmniej dotąd wykrył je rozbiór che­
miczny: a zatem przypuścić trzeba, że ich skutki zależą 
albo od właściwego im ciepła, albo też od części ich skła­
dowych, których dotąd chemia nie dociekła.*' — Te wąt­
pliwości Diel mógłby mu był rozwiązać; albowiem w swem 
dziele tak sprawiedliwie chwalonem, p. n. Ueber den Ge- 
brauch der Thennalbdder zu Ems. (Frankfurt a. M. 1825) 
odzywa się w te słowa: „ Są też cieplice, w których che- 
„mia żadnych kopalin znaleść nie mogła. Czyż w takim 
„razie potrzeba nam koniecznie istot nieważkich, dla od­
wadniania tćj tajemnicy? W rzeczy samej ucieczono się 
„do nich, od chwili jak hydrogalwanizm i magnetyzm do 
„takiego wzbiły się znaczenia; a nawet do szczególnego 
„pierwiastku żywotnego źródeł lekarskich, jak gdyby życie 
„przywiązane było do takiej istoty, którąby w inne ciała 
„zaszczepić można. Nauka Steffensa, który twierdził, iż 
„wody lekarskie są to płody hydrogalwaniczne, i że to 
„działanie jeszcze się w nich utrzymuje, skrzepiła tę wia- 
„rę.— Pfaff (w pisemku: das Kieler Seebad. Kieł 1823) 
„także powiada, iż pewien zabobon lekarski prądom elek­
trycznym i galwanicznym przypisywał wielkieskutki ką- 
„pieli morskich; ja jednak poczytuję to za czyste mrzonki. 
„Co do cieplic, tedy dla większej ich sławy, której już nie 
„potrzebują, zapomniano o niezliczonych i podziwienia go- 
„dnych uleczeniach za pomocą kąpieli z wody zwyczajnej,
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„do której niekiedy dodawano trochę mydła lub jakie zioła. 
„Można się o tem przekonać z pism Pommego , Tissota i 
„kilku innych lekarzy. Alboż wybawienie owej kobiety 
„z ciężkiej choroby, przez Marcarda (o czem opowiada 
„w dziele: Ueb. d. Natur u. d. Gebrauch der Bader. Han- 
„nover 1793. str. 57) nie zjednałoby największej sławy ka- 
„żdym cieplicom? Uleczył ją zaś, nie żadną wodą żywą, 
„ale prostą, a to w ten sposób, iż zboczeniu, iż upadkowi 
„siły twórczej zaradził, a tak znowu sen i lepsze trawienie 
„przywrócił, odnowę ożywił, a wreszcie samo zdrowie 
„sprowadził."

Podobnież zdaniem Yogi.era nie szczególne jakieś, 
ale zwyczajne, co do swój istoty wszędzie jednakie ciepło— 
bo cieplicze tak mało się różni od wszelkiego innego, jak 
lód przyrodzony od sztucznego—jest głównym przymiotem 
cieplic, dla którego między lekami rozwalniającemi za­
mieszczone zostały; a jeśli taka woda pod względem che­
micznym nie jest obojętną, wtedy ciepło wraz z wodą, 
samą przez się uważaną, nie mało przyczynia się do jej 
skuteczności.

Wreszcie uczony Lówig, po dokładnćm zbadaniu tego 
tak ważnego i ciekawego, tak dla lekarza jako i dla 
fizyka przedmiotu, po licznych i ścisłych w tym celu ro­
bionych doświadczeniach, tudzież roztrząsnąwszy z uwa­
gą i zastanowieniem zdania innych, oświadcza w swem 
tak sprawiedliwie sławionem dziele, p. n. Ueber die Be- 
standtheile u. Enstehung d. Mineraląuellen; und die Minę-
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rdląuell. von Baden im Canlon Aargau. (Zurich 1837. 
w §. 60 i nast.) iż doszedł do tego przekonania „że ró- 
„wnież bezzasadnem jest przypuszczenie innego ciepła 
„w cieplicach rodzimych, a innego w wodach lekarskich 
„sztucznych, jak twierdzenie: że tam jeszcze inne jakieś, 
„dotąd nam nieznane znajdują się istoty nieważkie. Zbi- 
„jać to przypuszczenie jest to rzecz tak zbyteczna, jak 
„ odpieranie jeszcze innego, jakoby w wodach samorodnych 
„ciepło wcale inaczej miało być połączone z wodą, jak 
„w wodach przyrządzanych. Albowiem znamy tylko cie- 
„pło wolne i połączone z innemi ciałami, czyli tak zwa- 
„ne ciepło ukryte. Z naszem wyobrażeniem o obudwu, 
„ nie można pogodzić przypuszczenia, iż w dwóch cieczach, 
„które ze względu na swe części ważkie, są sobie zupeł- 
„nie równe, i w których nie można wykazać żadnej róż- 
„nicy co do istot nieważkich, (to jest w wodzie lekarskiej 
„rodzimej i zrobionej) ciepło wolne znajdować się miało 
„w różnym stanie wolnym, tak że wprawdzie z obudwu 
„cieczy uchodzi, ale z jednej prędzej jak z drugiej.“

Jeśli zaś tacy lekarze, jak między innymi Ritter i 
Waiz, z czcią i uwielbieniem podziwiają dzielność cieplic?' 
to nie chcąc im zadawać zamiarów samolubnych — pierw­
szy bowiem był lekarzem w Wisbadzie, drugi w Nenn- 
dorfie •— nie można tego inaczej pojąć, jak tylko, że ci 
lekarze właśnie wtedy przypatrywali się skutkom rzeczo­
nych cieplic, kiedy Marcard ubolewał nad mylnem wy­
obrażeniem, że kąpiele ciepłe osłabiają; a zatem pokrze-
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pienie sił chorych, używających takowych, tem bardziej 
dziwić ich mogło. A jeśliby potrzeba było dowodu, jak 
sobie jeszcze za naszych czasów lekceważono zbawienny 
wpływ ciepła, to dosyć będzie przypomnieć pierwsze wy­
danie sławnej niegdyś farmakodynamiki Vogta, z r. 1821, 
gdzie wprawdzie znajdujemy dokładnie wyłożoną rzecz o 
zimnie w ogólności, a w szczególności o wodzie zimnej; 
ale o cieple i o wodzie ciepłej nie masz ani wzmianki; 
co zdaje się, że nie stało się tylko przypadkiem. Dopiero 
w 2em wydaniu z r. 1827, gdy Cadet de Vaux i Diel 
zwrócili uwagę lekarzy na ciepło, zastanawia się Vogt 
nad jego działaniem i skutkami; ale w ogóle nie mówi 
o niem tak dobitnie, nie rozbiera skutków jego tak do­
kładnie, jak to uczynił, opisując inne środki lekarskie.

Ale najmniejszej nie zostawiają wątpliwości względem 
tożsamości ciepła ciepliczego i zwyczajnemi sposobami 
wzbudzonego, tudzież jednakiego wpływu jednego i dru­
giego na ustrój ludzki, doświadczenia robione w wylę- 
żalniaćh czyli przyrządach do wylęgania jaj. Tu miejsce 
nasiadki, a zatem ciepła zwierzęcego, ku wzbudzeniu i 
rozwinięciu życia w jaju, zastępuje ciepło sztuczne. Po­
dobnież K. G. Mitscherlich w swej wybornej farmako­
logii, opisując kąpiele zwierzęce (41)» może na zasadzie 
tego doświadczenia wyrzekl o ich użyteczności, iż, o ile 
pewne posiadamy spostrzeżenia, kąpiele te w niczem nie 
są lepsze, nie są skuteczniejsze od należycie używanych 

(41) Lehrbuch d. Arzneimiltellehre. Berlin I. 1840. str. 571.
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kataplazmów. Jeżeli zaś ten rodzaj ciepła, nawet ze 
względu na wpływ jego na ustrój zwierzęcy zupełnie ró­
wna się zwierzęcemu: tem mniej godzi się przypuszczać 
różnicę pomiędzy ciepłem właściwem cieplicom a takiem, 
które umyślnie wywołujemy; ponieważ już z istoty rze­
czy wynika, że ciepło sztuczne więcej zbliżone do ciepli- 
czego, aniżeli do zwierzęcego. Tak więc niepodobna wąt­
pić, że ciepło umniczo sprawione, też same w ciele ludz- 
kiem zrządzić może skutki, co ciepło przyrodzone wód 
tyle podziwianych. „Dopóki więc“—powiada Rust (42), 
„nawet kury niemal sposobem fabrycznym w piecach lę- 
„gnąć się będą, dopóty wierzyć muszę w jeden tylko cie- 
„ plik w całej przyrodzie i dla tego tćż nie mogę skute­
czności cieplic, nie posiadających żadnych prawie pier­
wiastków, w wielu chorobach przypisywać jakiemuś szcze­
gólnemu w nich ciepłu.“

V.

Przystępuję teraz do zarzutów czynionych wodom 
lekarskim robionym, ze stanowiska chemicznego 
w czem osobliwie to na względzie mieć będę, co przeciwko 
nim przed parą laty wyrzekł Pleischl , Prof. chemii w Uni-

f42) W rozprawie p. n. „Ein Wort iib. d. Wirksamkeil der an 
„besonderen Heilstoffen armen u. d. kilnsll. Mineralwas- 
„ser11 zamieszczonej w czasopiśmie: Med. Zeitung v. Ve- 
rein f. Heilk. in Preussen z r. 1833. Nr. 45.

5
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wersytecie wiedeńskim (43), oraz jak go odparł uczony 
lekarz berliński Dr. Yetter (44).

Wprawdzie, wszelkiem prawem powiada Yetter 
w swem dziele o wodach lekarskich, że jeśli w 10 przypad­
kach , gdzie takowych używano, uzdrowienie chorego zawi­
sło od własności fizycznych i chemicznych wody, to w 100 
innych (a według Yoglera w nierównie większej ilości) 
chorzy zawdzięczają je dzielności używanych przy tem ką­
pieli, zmienionemu sposobowi życia i samemu piciu wo­
dy, w pewnój mierze i porządku; jednak lekarze, mający 
po sobie chemików i fizyków, zapatrując się szczególniej na 
skład chemiczny wód lekarskich, jako główny warunek ich 
skuteczności, to zarzucają wodom lekarskim robionym, że 
gdychemiazanaszychczasówcoraztonowewy-  
krywa pierwiastki w wodach lekarskich rodzi­
mych, bardzo być może, że późniój jeszcze wię­
cej takich istot wynajdzie, które oczywiście 
teraz w wodach lekarskich sztucznych znaj­
dować się nie mogą.

Na udowodnienie, jak sprawiedliwy jest ten zarzut, 
Prof. Pleischl następujące przytacza okoliczności. W r. 
1825 Faraday rozbierał przywiezioną sobie przez Struye-

£43) w pisemku p. n. Kiinnen naliirl. Mineralwasser durch 
kiinslliche erselat werden ? Ein Beitrag aur unpartei- 
ischen Wiirdigung d. nat. u. kiinsll. Minerału:. Wien 1813.

£44} w czasopiśmie wydawanem przez tegoż, p. n. Annalen der 
Struneschen Brunnenanstalten. 3r Jahrgang. Berlin 1843. 
str. 137 i nast.
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go wodę karolowarską, zrobioną w własnym tegoż za­
kładzie w Drażdżanach, według wykazu pierwiastków tejże 
wody, podanego przez Berzeliusa w r. 1822; a znalazł­
szy w niej wszystko w należy tój ilości, uznał ją za dosko­
nały naślad wody rodzimój. Atoli właśnie w roku 1825 
znalazł w niej Berzelius przy powtórnym rozbiorze lityn; 
później wykryli w niej siarkan potażu Steinmann, Pleischl 
i Wolf; wreszcie w r. 1835 dostrzegł w niej naprzód 
Nentwich, a polem Pleischl i Wolf jod i brom. — Pyta 
więc Pleischl, czyli woda udająca karolowarską, którą badał 
Faraday, mogła być równą tejże wodzie rodzimój, kiedy 
nie zawierała w sobie ani siarkanu potażu, ani jodku, ani 
bromku sodu?

Jakiego jednak skutku lekarz po tych, w wodzie ka- 
rolowarskiej nowo wynalezionych istotach, mianowicie po 
dwu, na ostatku przywiedzionych, pod względem ich ilości 
spodziewać się może, już ztąd wnosić można, że Struye 
w r. 1835 znalazł w 16 uncyach ługu macicznego waru 
karolowego, jodku sodu 0,0001582 gr. a bromku sodu 
0,0126490 gr. Jeżeli zaś, powiada Yetter, w każdym 
funcie waru karolowego znajdowało się 0,00015 gr. jodku 
sodu, a zatóm przypadało na jednę część tejże istoty, 51 
milionów i 200,000 części wody. Uncya jodku sodu nie 
jest wcale taką ilością, której skutków, spożywszy ją w prze­
ciągu kilku tygodni, lękaćby się wypadało. Żeby jednak 
tę uncyę wydostać z waru karolowego, potrzebaby na to 
małój tylko ilości 48,484 stóp sześciennych tejże wody, 

5.
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skromnej strugi 2 stopy głębokiej, 5 stóp szerokiej a bli­
sko ćwierć mili długiej, albo stawu głębokości jednój sto­
py a średnicy 248 stóp = 780 stopom w obwodzie. Dla 
wypicia tej małej sadzawki, potrzebaby, pijąc codziennie 
po 6 funtów, albo 96 uncyj, albo 214/i7 kwart waru, tylko 
533,324 dni, albo mnićj więcej 1400 lat. Przytem spo­
żyłoby się między innemi 60 milionów funtów soli Glau- 
bera, przeszło 32 miliony funtów węglanu sody i t. p. 
Krótko mówiąc, możnaby pójść o zakład, że i Herkule­
sowi z pomiędzy hydrofllów pijącemu ciągle przez pięć lat 
war karolowy, nie dostanie się do żołądka ani jedno grano 
jodku sodu, a to tem bardziej, że ta istota niekiedy wcale 
niknie w rzeczonej wodzie.

Jakiż więc udział, w działaniu innych części składo­
wych waru, może mieć taka odrobina? Niechaj go kto­
kolwiek wykaże. Jeśliby się znalazł lekarz, któryby wie­
rzył w skuteczność leków do tego stopnia rozcieńczonych, 
t. j. prawdziwy zwolennik Hahnemanna; to pewnie nie bę­
dzie tyle zaślepionym, żeby w nią uwierzył, kiedy lekar­
stwo, w tak nieskończenie małej ilości, zażywa się wraz 
z innemi dzielnemi lekami i to w ilości znacznej; nikt nam 
już nie śmie prawić o tem, że jedna uncya jodku sodu 
zmienia w pewien sposób skutki 60 milionów funtów siar- 
kanu sody.

Przeto w ogólności zgodzić się trzeba z Ritterem, któ­
ry jeszcze przed laty, z okoliczności znalezionego wówczas 
przez Gimbernata w cieplicach wisbadzkich azotu, w chwili,
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gdy do tego odkrycia wielką przywiązywano wagę, w dzien­
niku Hufelanda (T. XVI, zeszyt 4, str. 154) tak się ode­
zwał: „Chociaż podzielam przekonanie pana wydawcy, że- 
śmy jeszcze nie ze wszystkiem poznali części składowe wód 
lekarskich; to jednak sądzę, że o nich wiemy już wiele i 
bardzo wiele, i że to, co się jeszcze odkryć ma, rzadko 
będzie ważnem, a nierównie rzedziej w zastosowaniu wiel­
ki przyniesie pożytek."

Przy tćm nie należy pominąć i tego, że i najmocniej­
sze powinowactwo chemiczne ustaje w takim stosunku, 
jaki zachodzi pomiędzy 0,00015:7680 — 1:51200000; że 
niepodobna w warze karolowym wywołać i dostrzedz od­
działywania na jod, i że najsłabsze oddziaływanie ustaje, 
gdy dojdzie do takiego stosunku jak 1:2000000. Chcąc 
tylko upatrzyć jod znajdujący się w warze, trzeba ob­
jętość tegoż zmniejszyć do ’/2j; chcąc zaś otrzymać taką 
ilość, któraby się zważyć dała, trzeba wielką tćj wody 
massę wyparować. Takim sposobem, na zasadzie pra­
wa powinowactwa ilościowego, nie masz nic niepodo­
bnego , że w warze karolowym, albo nawet w pierwszej 
lepszej wodzie studziennej, zupełnie nowe znajdą się so­
le , jeśliby komuś zamiast 2 — 300 jej funtów, 2 — 300 
oxheftów tejże wody, wyparować się zachciało. Ale wte­
dy nie możnaby ani grana soli Glaubera lub saletry za­
pisywać bez obawy, i wcaleby nie było nic dziwnego, 
gdyby woda przepędzona, która za dodaniem najczulszych 
nawet odczynników bynajmniej się nie zmienia, w której,
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po wyparowaniu jej, pod drobnowidzem 1000 razy po­
większającym, nie widać ani śladu kryształków lub w ogóle 
jakiegoś osadu, mimo to okazywała skutki nowe i nie­
słychane. Jeśliby fizyk porównać miał stosunek przycią­
gania się wzajemnego dwóch ciał, których ciężar ma się 
jak 1:52,000000; wtedy przyciąganie, jakie pierwsze z nich 
wywiera na drugie, poczytałby za — 0. Jestto znowu taż 
sama rzecz: przy takiej nierówności, ogólne własności 
ciał, t. j. ciężkość i przyciąganie, w mniejszem ciele prze­
stoją być widzialne. Wszelkim przeto prawem do takich 
chemików zastosować można dawną naukę: „Turpe est 
difficiles habere nugas, et stultus tabor est ineptiarum."

Że jednak nie sami tylko lekarze, ze względu na skutki 
w ciele ludzkiem, nie zważają na takie drobiazgi, ale i 
uczeni a przy tem szczerzy chemicy, przy rozbiorach nie 
oglądają się na cząstki milionowe; dowodzi to następują­
ce oświadczenie jednego z najbieglejszych i najgodniej­
szych zaufania analytyków, G. Bischofa, który bez ogródki 
powiada (43): „Przy obliczeniach i redukcyach posunąłem 
się tylko do 3ej liczby dziesiątkowej, t. j. do tysiącznych 
części grana; .albowiem zapuszczać się dalej, jak się to 
niekiedy dzieje, uważam za czystą chełpliwość analyty- 
czną, która tylko nieświadomego zwieść może (10).“

f46) W dziele: chem. Untersuch. der Itlineralwlisser ssu Geilnau, 
Fachingen u. Keller.i. Bonn. 1825. str. 8.

(_«) Cóż dopiero sądzić o chemikach, którzy w wykazach czę­
ści składowych jakiejś przez siebie rozbieranej wody lekar-
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Jeżeli wigc Pleischl i jemu podobni drobiazgowcy, 
opierając się na powyższym przykładzie, chcieliby wzbu­
dzić nieufność ku wodom lekarskim robionym: to zapa­
trując się na to ze stanowiska lekarskiego, możemy być 
bardzo spokojni; i dziś jeszcze pewniebyśmy takie same 
widzieli skutki z waru karolowego bez owej odrobiny jodku 
i bromku sodu, jak gdyby się w nim znajdowała. Jednak 
od r. 1835 i te drobiazgi wchodzą w skład robionego waru.

Wreszcie przy dzisiejszej ścisłości rozbiorów chemi­
cznych, niepodobna przypuścić, żeby nowe pierwiastki, 
jeśli kiedy jakie w wodach lekarskich obecnie najlepiej 
znanych wykryte zostaną, w większój znalazły się ilości, 
jako ów jodek i bromek sodu w warze karolowym; bo 
dziś żaden analytyk dopóty nie uważa swego rozbioru za 
skończony, dopóki ciężar wszystkich części stałych razem 
wziętych, do pewnego stopnia wysuszonych, nie zgadza 
się z summą ciężaru szczególnych części składowych wo- 
dy przezeń badanej.

Ale, trzymając się przykładu Prof. Pleischla, od r. 
1822 przybył do części składowych wody karolowarskiej, 
prócz jodku i bromku sodu, jeszcze lityn i siarkan pota­
żu. Te wprawdzie znajdują się w nieco większój ilości, 
jak poprzedzające, tylekroć wspomniane istoty (mianowicie 
litynu według Berzeliusa 0,003; — siarkanu potażu zaś,

skiej, podają lekki tylko śl ad (Niemcy używają na to wy­
razów: eine leise Spur) tego lub owego pierwiastku, a za­
tem ilość, której wcale oznaczyć nie mogli!
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według Steinmanna 0,3949); ale i ta nie bywa jednaka, 
nadto niekiedy zupełnie ich nie masz. Gdy zaś pierwiastki 
w jakiej wodzie lakarskiej w małej tylko ilości i to nie zawsze 
napotykane, za istotne uważane być nie mogą i w rzeczy 
samćj takiemi nie są: przeto i woda karolowarska robiona, 
bez troszki litynu i siarkanu potażu tak samo skutkować 
mogła, jak rodzima; chociaż i te pierwiastki już od lat 
kilku znajdują się w wodach karolowarskich umniczo 
przyrządzanych.

Możnaby tu wprawdzie powiedzieć, że wykrycie ja­
kiegoś pierwiastku, głównie zależy od staranności i zrę­
czności chemika, a zatćm w przeciwnym razie można cze­
goś nie dostrzedz, chociaż się istotnie znajduje. Ale właśnie 
tego o rzeczonych pierwiastkach powiedzieć się nie godzi; 
bo lód są to istoty każdemu chemikowi dokładnie znane; 
2re najbieglejsi nawet chemicy nie zawsze je znaleść mo­
gli. I tak, gdy w r. 1822 Berzelius rozbierał war ka- 
rolowy, pewnie w nim nie było potażu. Albowiem ten 
sławny chemik, znalazłszy w kilku kamieniach osadowych, 
pochodzących z samego waru, fluoro - krzemian potażu, 
wniósł ztąd, że potaż niekiedy w wodzie karolowarskiej 
znajdować się musi, chociaż sam śledząc go za pomocą 
chlorku platyny, nie znalazł (4J). Wszakże później inni 
chemicy, śledząc potaż tym samym sposobem, znaleźli go 

f4’) Porówn. pismo Berzełiusa p. n. Unlersuch. d. Minerału}.
v. Carlsbad, Toplitz- u. Kdnigswart. iibers. v. ROSĘ. Leip- 
ssig 1823. str. 39.
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istotnie; lubo to znanemu ze swój zręczności i ścisłości 
w rozbieraniu, chemikowi berlińskiemu Bauerowi, przy 
swych wieloletnich poszukiwaniach, dwa razy się tylko 
udało. Byłaż więc wtem wina Berzeliusa ? Bynajmniój! 
tylko wtedy, kiedy się trudnił rozbiorem waru karolowego 
nie było w nim potażu.— Toż samo rozumieć należy o lity- 
nie podczas pierwszego rozbioru Berzeliusa; bo już w roku 
1818 odkrył i opisał go Arfwedson. Szukał bowiem tego 
pierwiastku Berzelius tak w samej wodzie, jako i w ługu 
macicznym, sposobami, które później niekiedy, ale nie 
zawsze, obecność jego wykazały; ale w r. 1822 na pró­
żno (ł8).

Uwagi te wiodą nas do okoliczności nader ważnej, 
t. j. do zmienności wód lekarskich rodzimych.— 
Jest to rzecz, której już żadną miarą zaprzeczyć nie mo­
żna, że wody lekarskie nie tylko w pewnych latach, ale 
i w pewnych porach roku, a nawet w jednym dniu, zna­
czną co do składu chemicznego okazują różnicę; chociaż 
lekarze miejscowi dawniej o tem wiedzieć nie chcieli, i 
owszem starannie to ukrywali, i dziś nawet niechętnie 
się do tego przyznają. — Winniśmy to Struvemu, że pierw­
szy na te zmiany, w wodach lekarskich zachodzące, zwró­
cił uwagę lekarzy i chemików; on pierwszy dokładną o 
nich podał wiadomość i dowiódł prawdziwości swego 
twierdzenia, mimo zaprzeczeń przeciwników. Trzeba było 
do tego jakiego zamiłowania prawdy, takiój gorliwości 
t18) Tamże str. 40.
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i wytrwałości w pracy, jaką wszyscy przyznawali Strute­
mu, żeby tak mozolnemi zająć się poszukiwaniami, w tym 
jedynie celu, żeby siebie i innych o istotnym rzeczy sta­
nie przekonać; chociażby było nierównie wygodniej po­
przestać na mniemanym pewniku „o niezmiennej i wie­
cznie według tych samych prawideł tworzącej przyrodzie.41 
Bąć jak bąć, nikt mu już dziś między wielu innemi i tćj 
niepospolitej nie odmówi zasługi.

Zmiany te spostrzeżono podobno nasamprzód w Ła­
źniach Maryańskich (po niem. Marienbadj dla tego, że te 
wody jeszcze więcej się zmieniają, jak wszystkie inne do­
tąd znane. Tyczy się to osobliwie tamecznej Krzyżówki 
(po niem. Kreuzf/runnenJ; co według domysłu Strutego 
pochodzić ma ze znacznego niekiedy napływu wody at­
mosferycznej. Z 16 rozbiorów tćj wody przedsiębranych 
w latach: 1817, 1820, 1824, 1828, 1829, 1833, 1834, 
1836 i 1837 przez Berzeliusa, Strutego, Bauera, Reus- 
sa i Steinmanna, pokazała się największa dotąd różnica 
części stałych w funcie — 16 uncyom, 69,086 i 47,685; 
a zatem na wiosnę r. 1824 zawierała o 4S/ioo więcej czę­
ści stałych, jak w lecie r. 1817. Przy tem stosunek przy­
bytku i ubytku tych części nie jest jednaki.

Tak wielkim zmianom ulega też Maryańska Ferdy- 
nandówka (po niem. Ferdinandsbrunn.enJ; z czterech bo­
wiem rozbiorów Berzeliusa, Strutego i Bauera pokazało 
się, iż wiatach 1836 i 1837 w rzeczonej wodzie znajdowało 
się o 58/ioo więcej części stałych, jak w latach 1824 i 1825.
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Toż samo rozumieć i o Franciszkówce chebskiej. Ber­
zelius bowiem znalazł w roku 1824 w 16 unc. tćj wody 
42,123 gr. części stałych; Struye w następującym roku 
43,454; Bauer zaś na wiosnę r. 1836 38,675 a w jesieni 
tegoż roku 38,650. W solance zaś chebskiej (po niemiecku 
Eger Salząuelle) wały się ilość części stałych pomiędzy 
38,792 a 34,675.

W 16 unc. wody kissyngskićj ze zdroju Rakocego 
znalazł Bauer raz 76,61888; drugi raz 67,00; a trzeci raz 
67,120; Vogel zaś 82,07, a Kastner 85,21 gr.

W 16 unc. wody heilbrońskićj ze źródła Adelaidy 
znalazł Fuchs 34,224 gr.; Yogel 52,10; Bauer raz 25,770; 
drugi raz 44,05, a trzeci raz 47,30069.

W prawdzie woda pilneńska i zajęczycka nie mogą 
zachować jednostajności, ponieważ wszystko od tego za­
leży, jak długo te wody pozostają w umyślnie w tym ce­
lu wybieranych studniach, gdzie się od jesieni do wiosny 
zbierają. Nie zawadzi tu jednak przytoczyć, iż w wodzie 
pilneńskićj Pleischl znalazł 181,49 gr.; Struye 251,307; 
Bauer raz 230,825, drugi raz 216,675; w wodzie zaś za- 
jęczyckiej znalazł Struye 130,684 gr- a Steinmann 160,306.

✓
Westrumb znalazł w jednym źródle pyrmonckiem 29 gr. 

części stałych, w którem Gmelin na rok przed tem zna­
lazł tylko 11 ’/2 części; a źródło do picia zawierało w ró­
żnych miesiącach jednego i tegoż samego roku jużto 120, 
już też 37, już znowu 111 gr. części stałych.
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Już te podania, wyjęte po większój części z rozpra­
wy Struvego o zmienności wód lekarskich (49), każdego 
o tem przekonać mogą, iż bardzo wiele wód lekarskich 
częstych i znacznych zmian doznaje. Byłoby .'więc rzeczą 
zbyteczną, gdybym na poparcie tego twierdzenia, jeszcze 
chciał przywieść podobne wiadomości o szlązkiej Słonej 
Wodzie, o wodach emskich i wiele innych tego rodzaju 
przykładów, które zebrał Wurzer i Osann; zwłaszcza iż 
przypatrzywszy się tej rzeczy bliżej, łatwo pojąć, że te 
zmiany w przyrodzie koniecznie następować muszą. Już 
bowiem większy przypływ wody atmosferycznej, wodę le­
karską roztwarza; już znowu ta większej nabiera mocy, 
gdy przez zwiększone parcie większćj nabierze siły rozpu­
szczania; już wreszcie skład skał przez które się woda 
przesącza, nie jest tak jednostajny, żeby niekiedy i inne 
części, prócz zwyczajnych, stykając się z wodą, rozpuszczo­
ne a następnie przez nią zabrane nie zostały.

Professor Pleischl jednak, zapamiętały przeciwnik 
wód lekarskich sztucznych a wrychwalacz wód rodzimych, 
nie mogąc już zaprzeć wypadku tylu spostrzeżeń, które 
nienajkorzystniejsze na nie rzucają światło; powyżćj, gdzie 
szło o zganienie wód sztucznych, przesadnie ścisły i dro­
biazgowy, tu znowu gdzie chodzi o pokrycie albo raczej 
o zmniejszenie w mowie będącej wady wód rodzimych, 
stosownie do swej potrzeby w drugą wpada ostateczność.

(‘"O) Zamieszczonej w Vettera Annalen d&r Struueschen Brun- 
nenanstalten 1 Jahrgang. Berlin 1841 str. 62 i nast.
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Na str. 13 swego pisemka, chcąc wykazać, iż woda, 
zawierająca w sobie wszystkie pierwiastki karolowarskićj, 
oprócz 0,00015 (według Struyego), albo wreszcie 0,020 
(wedł. Wolfa) jodku sodu, w żaden sposób nie może być 
równie skuteczną, jak woda rodzima, w której się owe 
drobnostki (ale i to nie zawsze) znajdują; wielką do nich 
przywięzuje wagę. Na str. zaś 25 w następujący sposób 
staje w obronie wód lekarskich rodzimych a w szczegól­
ności Maryańskiej Krzyżówki:

„Steinmann i Reuss znaleźli w Sierpniu r. 1817 w 16
unc. Krzyżówki................................................  47,685 gr.
(najmniejsza ilość części stałych).

Struye znalazł w r. 1824 w 16 unc.. . 69,086 gr. 
(największa ilość części stałych).
a zatem największa różnica..............................21,401 gr.“

„Wszelkie inne różnice mieszczą się między temi 
„dwiema liczbami. Zaprawdę wielka różnica! Ale przy­
patrzmy się tej rzeczy z innej strony.“

„Funt miejskiej wagi, złożony z 16 uncyi, zawićra 
„w sobie 7860 gran, a w tym widzimy, iż największa ró- 
„żnica wynosi 21,401 gran; w 12 uncyach czyli w funcie 
„aptekarskim — 5760 granom, największa różnica nie prze­
chodzi 16 gran;—ztąd wypada, iż na 1000 częściach (na 
„wagę) wody, największa różnica jest 2,722.“

Na to niby proste i na pozór przekonywające rozu­
mowanie, ułożone jedynie w celu aby omamić i zbała­
mucić przynajmniej płochych i łatwowiernych, odpowia-
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da Yetter, ii P. Pleischl mógł się był jeszcze dalej po­
sunąć. Wszakże tym postępując torem, na jedną część 
na wagę, przypadłyby tylko bzdurne 0,0028. A jednak, 
rzecz dziwna! Krzyżówka w r. 1824 miała niemal o jednę 
trzecią więcej soli, jak w r. 1817. Coś podobnego nie 
uszłoby pewnie żadnemu zakładowi Strutego. Wieni 
wprawdzie, mówi dniej Yetter, że Krzyżówka z 47 tylko 
granami, była i tak wybornem i we wszystkiem podobniu- 
teńkiem do mocniejszej wody lekarstwem; ale wzywam 
tu zacnego kollegę Dra Heidlera, żeby rzetelnie zeznał, 
czyli też nie uważał w różnych czasach, że krzyżówka 
raz mocniej, drugi raz słabiej działała na chorych. Jest to 
różnica, którą doświadczony lekarz zdrojowy łatwo znieść 
może radą, żeby wtedy chorzy nieco więcej wody pili; 
ale jednak nie tak mała, żebym ją sobie jako nieznaczną 
i małoważną dał wybić z głowy.

Tak więc mimo wszelkich zabiegów i wybiegów Plei- 
schla, jest to dziś rzeczą niewątpliwą, stwierdzoną mnó­
stwem doświadczeń, że wszystkie wody lekarskie rodzime, 
dotąd chemicznie badane, ani co do ilości, ani nawet co 
do jakości niepozostają zawsze też same; i owszem ilość 
pierwiastków często, i to w krótkim czasie znacznie się 
zmienia a ta znowu zmiana nie mały ma wpływ na le­
czenie za pomocą wód takich; a nawet nie uganiając się 
tak dalece za drobnostkami jak Pleischl, twierdzićby 
można, iż z tego względu nie masz zawodniejszych le­
karstw, jak właśnie wody lekarskie rodzime. Ale daleki
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jestem od tego, bym w taki sposób spotwarzał tak wy­
borne środki lekarskie. Zważywszy jednak z drugiój stro­
ny, iż wody lekarskie sztuczne, przyrządzane bywają we­
dług pewnych przepisów, ułożonych z porównania między 
sobą licznych rozbiorów chemicznych; że prócz tego no­
we pierwiastki, o ile w wodach rodzimych wykrywane 
bywają, lub do nich przybywają, a następnie stale się 
ukazują, do wód robionych wcielane bywają; zważywszy 
to wszystko, przyzna chętnie każden nieuprzedzony lekarz, 
że wody w mowie będące, przynajmniej o tyle zasługują 
na pierwszeństwo przed rodzimemi, o ile zmiana życia, 
tak podczas podróży, jako i w czasie pobytu u tych o- 
statnich, nie jest koniecznym warunkiem uleczenia. Że 
zaś w ocertfoniu tego tak ważnego wpływu, częstokroć 
przebierano miarę, dowodzą liczne uzdrowienia ludzi naj- 
zawilszemi i najuporczywszemi chorobami dotkniętych, przez 
używanie wód lekarskich robionych; chociaż ci z kąd inąd 
nieprzybyli, lecz mieszkając w miastach, gdzie się za­
kłady Struvego znajdują, tego zbawiennego wpływu do­
świadczać nie mogli.

Inny znów zarzut, czyli raczej podejrzenie, rzucili na 
wody lekarskie naśladowane, osobliwie chcący wszelkiemi 
sposobami utrzymać wziętość wód rodzimych, lekarze ta­
kich źródeł pilnujący, t. j. że w robieniu tamtych, 
przez nieuwagę chemika, tej lub owej części 
brakować może, a tak spostrzegli źdźbło u innych, 
u siebie tramu nie bacząc. Bo jeśli ten zarzut zasługuje
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na uwagę, tedy chorzy nie powinniby więcej pić wód 
lekarskich rodzimych u źródeł; ponieważ już im dowie­
dziono , że się zmieniają nie tylko co do ilości swych czę­
ści składowych, ale i co do jakości; a tem mniej jeszcze 
wód rodzimych rozsyłanych; bo z nader małemi wyjątka­
mi, tam gdzie z potrzebnemi ostrożnościami napełnia­
ją (30) niemi flasze lub kamionki, może ani jednego niema 
naczynia, w któremby woda lekarska z powodu rozkładu, 
albo dopiero rozpoczętego, alboli też już dalej posunięte­
go , zupełnie taka sama była, jak w drugiem; a pospolicie 
różnica ta bywa tak znaczna, że nawet dla poznania jej 
nie potrzeba środków chemicznych, bo już samym sma­
kiem dostrzedz ją można. Ja sam, pijąc w roku zeszłym 
Maryańską Krzyżówkę toż samo uważałem, chociaż tam, 
jak przynajmniej upewniają, przy napełnianiu kamionek 
także tego przestrzegają, żeby nie dopuścić do nich po­
wietrza, a wreszcie szyjki tych naczyń, nim żywicą o- 
blane zostaną, skórką pokrywają. Jakżeż więc taka woda 
lekarska psuć się musi, gdzie tego wszystkiego, przy na­
lewaniu jej, wcale nie robią.

Ale i w łaźniach lekarskich najwięcej uczęszczanych 
nie należałoby się kąpać; bo im większy natłok chorych,

(50) Tak sobie dziś z wodami lekarskiemi postępują w Chcbie 
czyli właściwie Franciszkowych (Łaźniach (FranzensbadJ, 
w Maryańskich (Łaźniach, w Karolowych Warach i w Kis- 
syndzej najostrożniej zaś, bo sposobem Struvego,już od 
r. 1833 za radą Grafego w Pyrmoncie wodę wlewają do 
flaszek.
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tem mniejsza musi być baczność łaziebników w miarkowa­
niu ciepłoty wody: a zapewne jeden stopień ciepłomierza, 
pod względem skutków, porównać można z kilku granami 
jakiejś solj. — Wtedy nie trzebaby się już kąpać w łaźniach 
spólnych, ponieważ w tych woda cieplicza najczęściej o- 
koło 10 lub 12 godzin stygnąć musi, zanim znośnej cho­
rym nabierze ciepłoty. —■ Ale wtedy wypadałoby też od­
mówić wiary wszystkim bez wyjątku doświadczeniom le­
karzy; boć niemal wszystkie robione były przy pomocy 
chemików t. j. aptekarzy, którzy nie tylko mylić się mo­
gą, ale nawet istotnie nie zbyt rzadko różnych dopuszcza­
ją się pomyłek, czego pewnie każdy lekarz praktyczny 
doświadczył.

Wszystko to są jawne niedogodności, wielkie wady, 
ale spólne wszystkim lekom, tak przyrządzanym w apte­
kach, jako też wodom lekarskim rodzimym; wytykam je 
zaś nie dla tego, że je sobie mało ważę w wodach le­
karskich robionych, ale z tego powodu, że to uważam za 
niesprawiedliwość i śmieszność, to mieć za złe samym 
tylko wodom sztucznym, co w ogóle wszystkim lekar­
stwom, osobliwie zaś wodom lekarskim rodzimym słu­
sznie zarzucić można.

leżelibyśmy zaś ściśle w to wejrzeć chcieli, w któ­
rym rodzaju lekarstw więcej, a w którym mniej takich 
wad napotykanych bywa, wtedyby nie trudno było prze­
konać wszystkich, że podobno pomiędzy wszelkiemi leka­
mi, nie wyłączając wód rodzimych, nie masz środka, któ-

6
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ryby do tego stopnia zachowywał jednostajność swoich 
przymiotów, jak właśnie wody lekarskie sposobem Stru­
tego robione; że nigdzie pod tym Względem nie masz 
większej pewności jak tutaj.

Zapatrując się na rozbiory wód lekarskich, w których 
zwykle podawane bywają części stałe, w funcie wody zna­
lezione, a widząc tu wyszczególnione cząstki setne, tysią­
czne, a nawet niekiedy i dziesięciotysiączne; wtedy na piórw- 
szy rzut oka zdawać się może, że w naśladowaniu ich 
niezliczone omyłki zdarzyć się mogą. Ale ta myśl każde­
go zaraz odejdzie, gdy rozważy, że w takich zakładach 
nie robią wód po jednym lub kilka funtów, ale po 30, 60 
i więcej nawet kwart; a wtedy z tych malutkich cząstek, 
przez mnożenie znaczna powstaje ilość, a w takim razie 
omyłka nie tak łatwo popełnioną być może. A jeśli wcale 
kto, choćby tylko na prędce, przypatrzy się zakładowi 
Strutego, to wkrótce się przekona, że takiej dokładno­
ści, takiego porządku i ścisłości, jaka tu panuje, dla za­
chowania jednostajności wyrobu, w aptece, w przyrządza­
niu leków według szczegółowych przepisów, nawet spo­
dziewać się nie można. Wszystkie stałe części składowe 
wód lekarskich używają się w rozczynach, w których sto­
sunek tych pierwiastków do wody raz na zawsze oznaczo­
nym został. Każde prawie wniście i ujście kotła, nie­
jako obwarowane widzimy barometrami i termometrami. 
Do tego wszystkiego i to jeszcze dodać należy, że ten­
że sam aptekarz częstokroć przez kilka dni jednę robi
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wodę, przez co wielkiej nabiera wprawy, a ilość- niemal 
każdej części składowej zostaje mu w pamięci. Wreszcie 
wolno aptekarzowi kosztować wodę z każdego kotła, a 
przez częste ukuszanie wód — jak to już Hufeland uwa­
żał — takiego nabyć można doświadczenia, że już wreszcie 
za pomocą tego jedynie zmysłu, poznać można, czy pe­
wna woda dobrze zrobiona, czyli tóż w czemś chybiono, 
podobnie jak znawcy wina niekiedy i rok odgadują, w któ­
rym się urodziło. Wreszcie u wód lekarskich wrażenie 
ogólne, jakie sprawiają, zdaje się być ważniejszym, niż 
to, które pochodzi z doświadczenia szczególnych części ta­
kowych. Być może, że nie wszyscy to zdanie podzielać 
będą, dla tego że nie ma podstawy naukowej, wszelako 
u wód lekarskich potwierdza je doświadczenie.

VI.

Są jeszcze i tacy, którzy wszystkie dotąd roztrząsane 
zarzuty, za nadto materyalne uważają i utrzymują, iż 
źródła lekarskie, osobliwie zaś cieplice, po­
siadają właściwe życie, ze względu na ustrój, 
podobne nawet do zwierzęcego, któremu wszel­
ką pomoc, jaką te wody chorym przynoszą, przy­
pisać trzeba, bo z ich składu chemicznego wy­
tłumaczyć się nie da.— Pomijając dawniejszych, tego 
zdania bronił między innemi Voigt, Schelling, Hufeland, 
Osann, Hausleutner i Peez, a poniekąd i Carus.

6.
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Musimy tu jednak rozróżnić tych, którzy wody le­
karskie mają źa płody nieustannie czynnej, twór­
czej siły ziemi, same zaś wody za ciecze organiczne 
poczytują; — od tych, którzy nie tak wyraźnie i dobitnie 
rozprawiają o tein, co właściwem życiem źródeł nazy­
wają, albo wcale bez namysłu stanowią w nich jakiś pier­
wiastek ożywczy.

Pośrednie pomiędzy temi, zdanie objawił Zemplin 
w dzienniku Hufelanda {T. XL, zeszyt 3), gdzie tak się 
wyraża: „Jeżeli nas nauczyło doświadczenie, że już so­
da martwa w takich przypadkach (gdzie mocz popędzić 
trzeba) pomaga , o ileż ta sól skuteczniejszą być musi, gdy 
jeszcze żywa, ze swych związków organicznych wydartą 
nie została, lecz z innemi towarzyszącemi jej częściami 
ściśle jest połączona i ożywiona.1*

Na to twierdzenie, któremu z resztą nic podobnego 
w późniejszych pismach Zemplina nie znajdziesz, mógłby 
mu odpowiedzieć Mogalla (31) temi słowami: Ubolewał­
bym nad chorym, który zaciekając się w istotę swego cier­
pienia, do tego doszedł przekonania, że węglan sody, sól 
Glaubera, sól kuchenna i t. p. znajdujące się w wodach 
lekarskich, w rzeczy samćj różnią się od tych samych 
soli z porządnćj apteki powziętych— albo Yetter (52):

(_‘i) W dziele p. n. Die Mineralquellen in Schlesien u. Glalss. 
Łeiptzig 1803 str. 50.
W czasopiśmie: Annalen d. Strureschen Brunnenanst. Ster 
Jahrg. Berlin 1813 str. 149.
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„Zważyć tylko trzeba, iż węglan sody chemicznie czysty 
zawsze jest istotą jednakową, i że żaden chemik, żaden 
fizyk, żaden lekarz i w ogóle nikt w świecie nie dowie 
się inaczej o jego pochodzeniu, — czyto z waru karolo­
wego , czy z solanki sody (Salsola sodą] lub zkąd inąd, — 
jak za pomocą faktury.1*

Co do ciepła właściwego wielu źródłom, już 
się nieco wyżej pokazało, że w niem nie ma nic szczegól­
nego, coby odróżnienie go od wszelkiego innego, uspra­
wiedliwić mogło. Zawsze jednak początek tego przymiotu 
cieplic, dla wielu był rzeczą nieodgadnioną i główną pobudką 
do przypuszczenia, że tak jak w ciele zwierzęcym, musi 
być objawem ich życia. Najnowsze jednak spostrzeżenia, 
robione przy świdrowaniu studzien artezyjskich, już to 
w celu otrzymania wody do picia i użycia gospodarskiego, 
jak np. w Paryżu i Wiedniu; już też dla wydobycia z łona 
ziemi przypuszczanych w pewnych miejscach wód lekarskich, 
jakn. p. w Ehrenbreitsteinie przy Kobleńcu, (gdzie dobrano 
się do źródeł, pod względem fizycznym i chemicznym podo­
bnych do emskich), w Homburgu i w Krzyżnaku— okazały, 
że to ciepło nie jest, że tak powiem, pewnym źródłom 
przyrodzone, lecz tylko udzielone, i że zależy od głębo­
kości, w której takowe powstają. Albowiem doświadcze­
nia ze świdrem ziemnym robione, wszędzie do jednakich 
doprowadziły wypadków; tak iż dziś, obliczywszy wynie­
sienie miejsca, gdzie świder zapuszczonym być ma, nad 
poziom morza i głębokość wywierconej studni, mając przy
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tem wzgląd na średnią ciepłotę roku w tej okolicy, niemal 
z pewnością odgadnąć można stopień ciepła, jaki ma wo­
da z głębi wytryskująca; a znowu nawzajem z ciepłoty 
źródła, przy uwzględnieniu pomienionych okoliczności, 
z wielkiem prawdopodobieństwem wnosimy o głębokości 
z którój woda początek bierze. Tylko w okolicach wul­
kanicznych niektóre okoliczności zmieniają zasadę oblicze­
nia; bo tu tńm wyższy stopień ciepła, im bliższy ogniska 
podziemnego albo sam początek źródła, albo też cewki, 
któremi woda uchodzi.

Ale prócz ciepła przyrodzonego, wielu lekarzy szcze­
gólny skład chemiczny wód lekarskich i nierównie więk­
sza skuteczność pierwiastków stałych tychże wód, wraz 
z niemi zażytych, jak z osobna chorym podawanych, na­
prowadziła na myśl, że one muszą pewną mieć 
ustrojńość.

Tak więc z pomiędzy wielu powiada Peez(53): „że mia- 
„ra, którą nam podaje chemia, do ocenienia wielkości sił 
„lekarskich wód, ku uzdrowieniu używanych, okazuje się 
„zupełnie niedostateczną, zapatrującemu się na skutki części 
„składowych tychże wód, umyślnie od swego rozczynnika 
„odłączonych. Tak m p. grano żelaza, wypitego z wodą 
„szwalbaską lub pyrmoncką, nierównie jest skuteczniejsze, 
„jak 6 lub 10 gr. węglanu żelaza, przygotowanego w pra­
cowni chemicznej; takoż drachma soli gorzkiej w wodzie

(53j W dziele p. n. Wiesbaden u. seine Heilquellen. 2te Aufl. 
Giessen 1831 str. 102.
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„zajęczyckiej, większy sprawi skutek, niż pół uncyi tejże 
„samej soli, powziętej z apteki; “ — a w rocznikach wód 
lekarskich niemieckich, Grafego i Kalischa z roku 1836 
czytamy wcale na str. 20: „że dla poznania skuteczności 
„wód lekarskich, bynajmniój nie trzeba wiedzieć z czego 
„się składają; bo właśnie na tem zasadza się cudowność 
„takich wód, że chociaż ich części składowe się zmieniają, 
„to jednak one zachowują zawsze też same siły lekarskie/4

Już z tych kilku słów widzimy, do czego taki sposób 
zapatrywania się na wody lekarskie doprowadzić może; 
ale to najdziwniejsza, że jeszcze za naszych czasów z ta- 
kiem odzywano się zdaniem. Bo dawniej, póki nieznano 
jeszcze owego wielkiego wpływu gazów na skład chemi­
czny wód lekarskich; nim jeszcze na obecność tych tak 
ważnych ciał w wodach pomienionych należytą, lub w o- 
góle jakąkolwiek zwrócono uwagę; póki tylko niedokła­
dną posiadano wiadomość o ich częściach stałych: dopóty 
szczególne własności wod lekarskich mogły się wyda­
wać dziwnemi i niepojętemi; a ponieważ i do dziś dnia, 
wszystkie zjawiska w przyrodzie, nie dające się wytłuma­
czyć ani z zasad fizyki, ani z praw chemicznych, zwykle 
liczą na karb jakiejś tajemniczej siły żywotnój: więc też 
i to wszystko, co tylko nie odpowiadało przymiotom wód 
fizycznym i chemicznym, przypisywano czemuś mystyczne- 
mu, niby sprawie żywotnój. Ale dziś przecież znamy na­
przód gazy w ogólności; powtóre wiemy także, że te, 
osobliwie gaz kw. węglowy jest istotną częścią wielu wód
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lekarskich; a po trzecie, że utrata tego pierwiastku, wie­
le wód takich pozbawia ich głównych własności. Do­
wiedzieliśmy się wreszcie, że od obecności gazów za­
wisła rozpuszczalność części stałych wód lekarskich; al­
bowiem po ich ujściu, części te, ulegając prawu wię­
kszego powinowactwa, rozmaicie się rozłączają, a potóm 
znowu łączą między sobą, trwalsze od pierwszych zawie­
rając związki. Tak więc skuteczne pierwiastki, utraciwszy 
swą rozpuszczalność, stają się bezskutecznemi osadami, 
co nie tylko dzieje się u samych źródeł,— czego dowodem 
skorupowce i tufy,— ale przydarza się także wodom le­
karskim rodzimym rozsyłanym; osobliwie wielu wodom 
żelaznym. Te bowiem uroniwszy większą część gazu kw. 
węglowego, a z tem główny warunek ich właściwego 
składu chemicznego, tem samem tracą po większej części 
swą skuteczność. Tym sposobem przez zrównoważenie się 
sił chemicznych, następuje w wodzie lekarskiej pewien spo­
kój, który stawiając przeciwko ciągłemu naprężeniu pier­
wiastków, dążących do równowagi, póki jeszcze w niej 
znajdowały się gazy, czasem przenośnie śmiercią wody 
lekarskiej nazywano. W tćj to skłonności do zerwania 
dawnych a zawarcia nowych związków chemicznych, 
która znamionuje wody lekarskie, jest rzeczywiście nie­
jakie podobieństwo pomiędzy niemi a żywocinami. Albo­
wiem i w nich pierwiastki tęż samą objawiają dążność, 
a powściąga ją tylko jakaś siła, która pewne między nie­
mi związki skojarzyła, a którą, nie mając dotąd dokła-



89

dniejszej wiadomości o przyczynie tych zjawisk, nazywamy 
siłą żywotną. Z śmiercią ustroju nastaje dopiero pano­
wanie praw chemicznych i fizycznych.

To tedy pozorne podobieństwo dało powód, iż wody 
lekarskie i połączenia pierwiastków chemicznych za spra­
wą życia, uważano za jedno i toż samo; a ztąd znowu po­
szło, że i tamtym przypisywano własności żywocin. Mimo 
wszelkiego jednak podobieństwa zjawisk,'nie są one skut­
kiem tej samej przyczyny domyślanój t. j. siły żywotnój, ale 
tu i tam zależą od warunków zewnętrznych, mechanicznych, 
i niemają nic spólnego z siłą żywotną, jak tylko równą w o- 
budwu razach dawniejszą nieznajomość najbliższych przy­
czyn. Mianowicie u żywocin niedopuszcza połączenia pier­
wiastków, wynikającego z największego powinowactwa, 
nieustanne przybywanie takich istot, które ciągle podsy­
cają sprawy chemiczne; temi zaś są pokarmy i powietrze 
atmosferyczne, albo raczej jego kwasoród. U wód zaś 
lekarskich sprzeciwiają się tej dążności, znajdujące się 
w świeżych wodach gazy; te bowiem również obecnością 
swoją wzniecają i utrzymują działania chemiczne. A zatem 
nie jest to szczególna siła organiczna, która w sposób 
właściwy sprawami chemicznemi kieruje i takowe miar­
kuje w wodach lekarskich, lecz tylko wpływ okoliczności 
zewnętrznych, obecność i ciągłe przybywanie gazów, któ­
re niedopuszcza zaspokojenia największego pomiędzy pier­
wiastkami powinowactwa. Możeby więc też same prawa 
fizyczne, którym co do składu chemicznego tak wody le-
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karskie jako i istoty organiczne podlegają, widoczna tu i 
tam skłonność do rozkładu, sprzyjając wzajemnemu wód 
lekarskich i ustroju zwierzęcego działaniu, poniekąd wyja­
śnić mogła większą skuteczność tych samych leków w wo­
dach, jak z osobna zażytych.

Ale posłuchajmy teraz jednego z znakomitszych pi­
sarzy hydrologicznych, Osanna , jak to podobieństwo wód 
lekarskich do cieczy organicznych pojmuje; nikt bowiem 
przed nim tego zdania wyraźniej nie objawił, nikt go 
lepiej nie rozwinął, nikt szczerzej i śmielej nie bronił. 
Przeto nie od rzeczy będzie, należące tu ustępy z jego 
dzieła o wodach lekarskich (34) przytoczyć i potrzebnemi 
uwagami objaśnić.

Roztrząsanie to poczyna się w sposób następujący:
„ Ściśle biorąc żadna wroda lekarska nie może być na- 

„ zwaną cieczą organiczną.14
Ściśle biorąc nikt podobno, nie wyłączając nawet sa­

mego Harlesa, nie śmiał wody lekarskiej wprost i bezwa­
runkowo nazwać cieczą organiczną, i zdaje się, iż Osann 
potrzebował tego wstępu, niejako dla umiarkowania swe­
go przesadnego wyobrażenia o istocie organicznej wód le­
karskich. Dalej bowiem tak rzecz prowadzi:

„Jednakowoż nie można przeoczyć pewnego podo­
bieństwa pomiędzy cieczami organicznemi a wielu zdroja- 
„mi lekarskiemi, mianowicie ciepłemi, osobliwie ze wzglę- 
„du na ich skład chemiczny i skutki obudwu.44
(si) Darslell. d. Heil<[Uellen Europa’s T. I. str. 11 i nast.
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„W ogólności twierdzić można, że pomiędzy składem 
„chemicznym szczegółowych wód lekarskich a cieczy or­
ganicznych, taki zachodzi stosunek; jak między siłami i 
„sprawami zasadniczemi w głębi ziemi ukrytemi a obja- 
„wami życia organicznego na jej powierzchni; jak między 
„ wypadkami niedokonanego rozwoju a doskonałemi twó- 
„rami pewnych działań żywotnych."

Zastanowiwszy się jednak nieco bliżej nad powyższśm 
porównaniem, pokazuje się jasno, że albo do niczego nie 
wiedzie, albo przynajmniej do wypadków, ża któremi pe- 
wnieby Osann nie obstawał. Albowiem nasuwa się tu 
zaraz pytanie, z powodu iż poniżej mówił o zasadniczych 
siłach i działaniach na powierzchni ziemi, jakie to miał 
w myśli główne siły i sprawy w wnętrzu tejże? Jeśli bo­
wiem przez to wystawiał sobie zasadnicze siły życia or­
ganicznego wewnątrz ziemi; to wtedy nie stosuje się do 
tego druga część owego porównania, t. j. że się mają jak 
wypadki niedokonanego rozwoju do doskonałych tworów 
pewnych spraw żywotnych. Jeżeli zaś w tym razie my- 
ślał o zasadniczych siłach życia nieorganicznego w ziemi, 
albo że w ogóle wszystko, co się dzieje w jej wnętrzno­
ściach, jest skutkiem życia nieorganicznego, że wszystko 
jest nieorganiczne — (bo wszystkie istoty kopalne od razu 
chcieć nazwać organicznemi, to byłoby tylko istną igraszką 
słów, a wtedy potrzebowalibyśmy nowego wyrazu na 
oznaczenie tego, co dotąd wszelkim prawem, dla odróżnie­
nia od istot nieorganicznych, nazwaliśmy organicznem) —
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to wtedy druga połowa owego założenia w pewnym 
względzie jest w rzeczy samćj prawdziwą, ale też wtedy 
i wody lekarskie liczyłyby się w poczet ciał nieorganicz­
nych, czego jednak Osann nie chciał.

Jeśli zaś przez to powiedzieć chciał Osann, że wszyst­

kie siły i sprawy główne wewnątrz ziemi, tak organiczne 
jako i nieorganiczne, zostają w powyższym stosunku z głó- 
wnemi sprawami życia organicznego na powierzchni zie­
mi; toć to błąd oczywisty: bo gdy siły zasadnicze życia 
organicznego i nieorganicznego nie są sobie równe— (je­
żeliby ktoś niechciał znowu igrać słowami i przez siły 
zasadnicze rozumieć siłę pierwotną=Bogu):— tedy nie 
mogą być równe czemuś trzeciemu, czyli względem nie­
go mieć się jednako.

Następnie przytacza Osann dowody, że wody lekarskie 
ściśle biorąc nie są cieczami organicznemi; zaiste praca 
niepotrzebna, przynajmniej dla innych, bo samemu auto­
rowi byłaby się bardzo przydała; albowiem na sir. 43 tak 
pisze dalej:

„Bacząc na skład chemiczny wód lekarskich, znajdu­
jące się w nich części organiczne trzymają tylko miejsce 
„bardzo poślednie, i z tego względu wody w mowie bę- 
„dące nie mogą ukryć swego pochodzenia z ziemi. Wsze- 
„lako już sama obecność istot organicznych i ścisłe ich 
„połączenie z wodą w wielu źródłach gorących, na wielką 
„zasługuje uwagę. Tak między innemi zaprzeczyć nie mo- 
„żna, że wiele wód ciepłych posiada szczególną wonię i 
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tychczas chemicznie wyśledzone części składowe, nie zaw- 
„sze wytłumaczyć sobie można. U żadnych cieplic nie 
„uderzyło mnie to tak bardzo, jak w Karolowych Warach. 
„Będąc w bliskości tamecznego waru, zdaje się, że jeste­
śmy niedaleko kuchni, w którćj mięso się warzy; — 
„war karolowy ma zupełnie taki smak, jak przesolony 
„rosół gołębi lub kurzy. Że zaś to nie pochodzi z gazu 
„saletrorodnego, który znaleziono w tej wodzie, ztąd się 
„pokazuje, że mojem zdaniem war starannie naśladowany 
„nie ma tego właściwego smaku zwierzęcego.*'

Nad tym ustępem z dzieła Osanna zastanawiający 
się Hertz, zapytuje żartem, czemu jaki lekarz karolowar- 
ski, zamiast kręcić się w tę i ową stronę, jak się to do­
tąd robiło, wprost nie utrzymuje, że war karolowy jest 
to ciągle wyrabiany i przytem przesolony odwar gołąbków 
lub kur przedpotowych, a zatem niepodobna go na dro­
dze umniczej naśladować, quod erat demonstrandum!

Rzeczywiście nie byłaby to pierwsza przesada, której 
się dopuszczono, mówiąc i pisząc o wodach lekarskich; a 
kto przez częste czytanie dzieł, opisujących takowe, oswoił 
się z podobnemi pomysłami, tego to wcale nie zastano­
wi, chybaby go to tylko zdziwiło, że z tą myślą nikt je­
szcze przed stu laty nie wystrzelił: wszakże prawie tyle 
za nią przemawia, ile za wszystkiemi bujnemi myślami 
hyperlizycznemi, a nadto łatwiejsza jest do pojęcia.
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Ale zastanówmy się nad tą rzeczą, odrzuciwszy żart 
na stronę; bo to co Osann wyrzekł z taką powagą, nie 
jest wprawdzie przedmiotem tak bardzo ważnym, ale je­
dnak mieści w sobie nieco prawdy. Istotnie bowiem cie­
plejsze źródła w Karolowych Warach w smaku mają po­
dobieństwo do słabego rosołu z kury. Chcąc jednak już 
z tego wnosić, że to pochodzi z istot organicznych, w tych 
wodach zawartych, potrzeba się przedewszystkiem z wszel­
ką pewnością przekonać, że takiego smaku żadną miarą 
znanym pierwiastkom nieorganicznym i szczególnemu ich 
połączeniu przypisać nie można.

Ale właśnie wody karolowe sposobem Struvego na­
śladowane, posiadają zupełnie ten sam smak, właściwy 
rodzimym, o czem w każdym zakładzie, gdzie wody lekar­
skie robią, przekonać się można. Z resztą niema w tem 
wcale nic osobliwego; bo w pomienionych wodach znaj­
duje się dosyć soli kuchennćj, a każda woda słona i cie­
pła toż samo na języku robi wrażenie, a nawet i wonię 
podobną ma do rosołu, co niektórzy mylnie przypisywali 
bromowi, towarzyszącemu tej soli (ss) bo to jej samej wła­
ściwe. A zatem to tylko zadziwia, że Osann nie uważał 
tego smaku w warze, jak powiada, starannie naśladowa­
nym; a to tem bardziej, że na str. 148 powołanego dzieła 
sam powiada: „Świadkowie bezstronni przyznć muszą, że 
„pomiędzy naśladami Striwego, jedne udały się lepiej,

O5) Porów. Yettera Ileiląuellenlehre. T. II. str. 188, tudzież
Yoglera Ueb. d. Gebr. !Uineral<[uellen. str. 21 w przyp.
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„inne mniej. Do tamtych policzyłbym wody karolowe, 
„do tych zaś kotłówkę emską (KesselbrunnenJ, w wielu 
„chorobach bardzo skuteczną, ale w smaku, ile mi się 
>,zdaje, więcej zbliżoną do wód karoloWych, niż do ko- 
„tłówki rodzimój.“

Wszakże tu Osann wyraźnie oświadcza, że udanie 
waru karolowego nadewszystko powiodło się Strutemu, 
a w szczególności wspomina tu o jego smaku, a jednak 
poprzednio właściwego mu smaku odmawia. Co za sprze­
czność!

Ale przypuściwszy nawet, że w smaku maleńka tylko 
zachodzi różnica, pomiędzy wodami naśladowanemi (wtedy 
musiałaby być nader małą; bo jeśliby wody robione nie za­
spakajały w tym względzie samych nawet zmysłów, to nie 
wartoby o nich mówić) a ich pierwowzorami: to rzecz 
jasna, że ów smak mięsa, skoro i w tem wody robione 
bardzo są podobne do rodzimych, ich pierwiastkom nie­
organicznym i połączeniu takowych przypisać należy, i że 
w takim razie rozchodzi się tylko o fraszkę, żeby wodom 
naśladowanym zupełnie ten sam nadać smak, jak rodzi­
mym. Chcieć więc rzeczony smak wywodzić z istot Or­
ganicznych, byłoby to grubą pomyłką; bo jakkolwiek i te 
dziś nietylko w cieplicach, ale i w wodzie zwyczajnej do­
strzeżone zostały: to jednak w cieplicach karolowych, o 
których tu w szczególności mowa była, musi ich być jak 
najmniej, bo i w najnowszych rozbiorach chemicznych, nie 
zamieszczono ich między częściami składowemi.
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Z tych też właśnie spostrzeżeń chcieli korzystać nie­
którzy, mianowicie Corda w Pradze, utrzymując, że już 
dla tego samego nigdy wody lekarskie, zupełnie 
takie jak rodzime, złożyć się nie dadzą; ponieważ 
te oprócz różnych soli, zawierają w sobie isto­
ty organiczne, a tych przecież dotąd chemii 
zrobić się nie udało. •

Wypada nam więc i ten zarzut wziąć pod ścisłą roz­
wagę, a naprzód dla lepszego wyobrażenia o tych isto­
tach, dowiedzieć się, co o nich w ostatnich czasach powie­
dział Kastner w swem piśmie o wodach nassawskich.

„Oprócz różnych soli, — są to jego słowa — napoty­
kamy w wielu wodach lekarskich, osobliwie ciepłych, do- 
„syć często żyjątka czyli ustroje pierwotne (Ur- 
„lebwesen, Elementarorganismen^ które utraciwszy życie 
„przy badaniu chemicznem tychże wód, a nawet już przy 
„samem podparowaniu, zostawiają po sobie owe części, 
„które przy wzajemnem ich i odczynników działaniu, przy­
pominają nam pierwiastki częścią roślin, a częścią zwie- 
„rząt. Znajdują się one także w naszych (to jest nassawskich) 
„cieplicach, mianowicie w wodach wisbadzkich, tudzież 
„w Łaźniach Wężowych; jak to już ze względu na części 
„składowe, dawniej, przy mojem pierwszem badaniu wód 
„wisbadzkich spostrzegłem; żyjątka zaś wzwyż wspomnio- 
„ne, owych świadków pierwotnych działań ożywczych, 
„dopiero po niejakim czasie, w cieplicach wisbadzkich i 
„wężowych zoczyłem. Że zaś te wody, których każda
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„kropla takie żywociny w sobie przechowuje, o ile te 
„jeszcze żyją, w ich sile żywotnej, inną jeszcze, odrębną 
„od reszty pierwiastków, posiadają siłę, której wpływu 
„doznaje powierzchnia ciała kąpiących się w takich wo- 
„dach, a żołądek i jelita, jeśli je chorzy piją: to trudno 
^zaprzeczyć; zwłaszcza jeśli zważymy, że w rozmaitych 
„cieplicach znajdują się różne, im tylko właściwe żyjątka; 
„które, byleby wody do kąpieli użyć się mającej nie grzać, 
„osobliwie żeby ta miała być rozgrzaną nad 60° R., żyją 
„sobie w nich swobodnie, i właściwością swoją przyczy­
niają się do tego, że taka woda od zwyczajnej znacznie 
„się różni. Że także i zwłoki tych istot pierwotnych, o 
„ile podlegają zgniliznie, znaczne zrządzić mogą zmiany 
„chemiczne w solach, wchodzączch w skład takich wód, 
„dowodem tego jest, iż pod wpływem powietrza prędko 
„się psują i cuchną i t. d. i t. d.“ Nieco niżej, mówi o nich 
jeszcze wyraźniej, a to w ten sposób: „ścisłe badania dro- 
„bnowidzowe mogłyby kiedyś wielkiej byćwagi w ozna­
czeniu przymiotów wód lekarskich; atoli dopiero Wtedy, 
„gdy za pomocą doświadczeń fizyologiczno-lekarskich, do­
cieczemy działania i skutków każdego rodzaju wymoczków, 
„wahawek i t. p. w szczególności. — Dowiedziawszy się np. 
„jaki wpływ wywiera na zdatne do doświadczeń zwierzę­
ca, woda w której najwięcej, alboli też same tylko znaj­
dują się obrotki lub wijanki, dając im takową do picia, 
„albo kąpiąc je w niej; porównywając takową z działa­
niem wody najczystszej, jedynie czystym kw7asem węglo-

7
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„wym wysyconej i podobnież użytćj.- to można tym spo­
sobem dalćj postępować, co raz to nowe robiąc doświad­
czenia, a ztąd nowe wyprowadzać wnioski, a tak możeby 
„nam udało się wreszcie odkryć tajemnice wzajemnego 
„działania pomiędzy żywocinami najprostszemi i najrozmai- 
„ciej złożonemi, jakie ziemia nosi, — między wymoczkami 
„a ludźmi; działania, mówię, wzajemnego, obecnie prawie 
„wątpliwego, którego jednak, tak przeniknąć, jak to po- 
„ wyżej nadmieniłem, ani fizyolog, ani chemik nie może, 
„ani też mamy prawo tej po nich oczekiwać przysługi.*'— 
Tyle słów Kastnera!

Bardzo wątpię, czy kiedy tak dziwaczne oczekiwania 
spełnione zostaną. Ale to nie pierwsze i zdaje się nie 
ostatnie w naukach lekarskich dziwactwo. Wszakże ho- 
moeopatia, którą — co najśmieszniejsza — sam Kastner 
wyskokiem szaleństwa nazywa, opowiadała nam nie daw­
no o dzielności bilionowych cząstek lekarstw; później 
uczyli nas Windischmann i Ringseis, że modlitwa i pomoc 
religijna najskuteczniej uleczają choroby; teraz znów do­
wiadujemy się od Kastnera, jak to kiedyś przeciwko tćj 
chorobie używać będą obrotków, przeciwko owej niestał- 
ków, przeciwko trzeciej pokrętków, lub wijanek w ogóle 
przeciwko każdej pewnego rodzaju wymoczków lub t.p. żyją­
tek, i jak zatem tylko przez badania drobnowidzowe, a 
w szczególności przez wykrycie właściwych każdej wodzie 
lekarskiej wymoczków, szczegółową tych wód skuteczność 
w pewnych chorobach będzie można poznać, a tak wreszcie
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rozumową utworzyć pegelogią lekarską. — Ale przypatrzmy 
się bliżej tym żyjątkom.

W każdej wodzie, tak zwyczajnej, studziennej, jako 
i w różnych wodach lekarskich, osobliwie ciepłych, jak np, 
w wisbadzkich, caskich (30), aargowskich, najwięcój zaś 
w cieplicach francuzkich Yichy, Mont d’ or, Chaudes aigues, 
Plombieres, znajdzie chemik istotę, której pewnego powi­
nowactwa z istotami organicznemi zaprzeczyć nie można, 
a która, według tego jak się więcej do roślin lub zwie­
rząt zbliża, według rozmaitych miejsc gdzie ją napoty­
kano, i t. p. okoliczności, różne otrzymała nazwiska; jako 
to: pierwiastek wyciągowy, wyciąg organiczny, Longchamp 
nazwał ją bareginem, Gimbernat zoogenem, Monheim theio- 
therminem, Anglada glairiną, inni istotą zwięrzęcą 
lub zwierzęco-roślinną, inni wreszcie anabainem.

Owóż tę istotę, która w wodach, tak jak z łona zie­
mi występują, zupełnie jest rozpuszczoną i najmniejszego 
nie okazuje śladu ustrojności roślinnój lub zwierzęcej i o- 
sobnego życia, albo z Ló wigiem uważać można z wypłó- 
czyny roślin i zwierząt, osobliwie wymoczków, w głębi 

£56) Rzecz szczególna, że Berzelius w swej chemii (Łehrbuch d.
Chemie iibersetat v. WolILER T. III. oddz. 2. str. 1133), 
wodom lekarskim niemieckim i czeskim odmawia te istotę, e c
„Jestto, powiada on, rzecz uwagi godna, że w podobnych 
„zdrojach lekarskich okolic wulkanicznych Niemiec i Czech, 
„nie znajduje się ta istota organiczna. Ponieważ jednak po- 
„mienione wody zupełnie też same sprawiają skutki, co i 
„francuzkic, przeto nie można jej jakiejś szczególnej przy­
znawać siły lekarskiej/1

7.
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ziemi ukrytych, albo tćż z innemi, za wypadek rozkładu 
wody w tychże tajnikach, przy pomocy znacznego parcia 
ciepła. Za tym ostatnim domysłem zdaje się przemawiać 
to spostrzeżenie, że istota w mowie będąca znajduje się 
osobliwie w źródłach gorących w Pirenejach, które wszyst­
kie biorą swój początek z gór pierwiastkowych, nie za­
wierających, jak wiadomo szczątków organicznych; tudzież 
doświadczenia Dobereinera i Berarda, którzy puszczając 
parę wodną przez rury żelazne, napełnione węglami roz- 
żarzonemi, albo też mięszaninę gazu kwasu węglowego 
z wodorodno-węglistym, a przytem czysty gaz wodorodny, 
otrzymali tym sposobem istoty najpodobniejsze do owych 
wzyż namienionych. Ale to jest rzeczą pewną, i zgodną 
ze znajomością przyrody (gdzie działanie chemiczne nie­
organiczne ustaje, tam poczyna się organiczne, t. j. powsta- 
ją rośliny i zwierzęta), co już dawniej utrzymywał Angla­
da (37) IBerthier, a w tych czasach Fontan (3S) stwier­
dził licznemi i rozmaitemi spostrzeżeniami i badaniami dro- 
bnowidzowemi, że owa istota roślinno-zwierzęca, która 
z ziemi wraz z wodą wychodzi bez najmniejszego śladu 
osobnego życia, dopióro przy spólnem działaniu powie­
trza i światła (jak między innemi na brzegach .zbieralni- 

ków), tudzież przy pomocy pewnego stopnia ciepła (nie

f5’) W dziele p. n. IHemoires pour serrir a V histoire generale 
des eaUx minerales sulfureuses. Paris 1827.

f58) W dziele p. n. Recherches sur les eaux minerales des Py- 
renees. Paris 1848.
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przechodzącego 50° R.) daje początek pewnym roślinom, 
jak n. p. zielenicom (confernae), wężnicom (oscillatoriae), ki- 
sielcom ('riostocll i zwierzętom, osobliwie wymoczkom, 
różnym w ogóle co do postaci, barwy, składu ciała, we­
dług różnicy pierwiastków i ciepłoty wody, której ta 
albo sama przez się nabiera, albo dostaje przez dolewa­
nie do niej wody zimnej; tak, że w jednej i tejże samej 
wodzie lekarskiój, albo też w wodzie zwyczajnej, słodkiej, 
według rozmaitości naczyń i miejsca schowania, tudzież 
według tego jak zwolna stygnie, albo nagle studzoną bę­
dzie, albo przypadkowo dostaną się do niej ciała obce, 
zmienia się rodzaj tych drobnych ustrojów.

Lowig powiedziawszy w krótkich wyrazach toż samo 
o powstawaniu tych żyjątek (50), dodaje: „że ów pier­
wiastek tylekroć wspomniany, wcale nie należy do isto­
tnych części składowych wód lekarskich, lecz tylko w nich 
„zawieszony bywa; o czem najłatwiej za pomocą drobno- 
„widza przekonać się można. Zresztą, powiada on, jestto 
,istota dosyć obojętna; przynajmniej co do tych szczątków 

„organicznych, które się znajdują w cieplicach aargow- 
„skich, upewnić mogę, że można je pożywać łutami, a 
„niezawodnie najmniejszego skutku nie sprawią.“ „Je­
żeliby zaś— mówi Yetter w swojej pegelogii (co) istoty 
„organiczne dzielniejszemi były lekami, jak wszystkie in-

(59J W swdm wyhoriiem dziele p. n. Ueb. d. Bestandtheile u. Ent- 
stehung d. BIineraU]uellen.

t60) Ileiląuellenlehre T. I, str. 439.
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„ne ciała: to wtedyby zapewne krew i rdzeń nerwowy 
„pierwsze pomiędzy niemi trzymały miejsce; a wina nie- 
„poddawalibyśmy rozkładowi, nie potrzebowałoby robić, 
„przez co właśnie pozbywa się swych części organicznych, 
„żeby dopiero w ten sposób' zostało środkiem lekarskim.'4

Z tego wszystkiego, co się o tym pierwiastku orga­
nicznym wód lekarskich powiedziało, przekonać się tedy 
można, że na obecności jego w tychże wodach, wcale nam 
zależeć nie powinno, ile że ze względu na skutki, zapewne 
jest obojętny, a nadewszystko nie jest istotną ich częścią 
składową. Tem mnićj zaś owe żyjątka, wylęgające się 
dopiero z tćj istoty organicznej, zapatrując się na ich począ­
tek, na uwagę naszą zasługiwać powinny.

Do części organicznych, znajdujących się przypadko­
wo w wodach lekarskich, należą tóż różne istoty, pocho­
dzące z wyraźnego butwienia ciał organicznych, czyli b u- 
twina (po niemiecku Moder) w rozmaitych odmianach, 
tudzież wykryty przez Berzeliusa kwas źródłowy (dci- 
dum crenicum) i o s a d o w o - ź r ó d ł o w y (a. apocrenicum). 
W prawdzie o tych dwóch ostatnich bynajmniej twierdzić 
nie można, jakoby były rzeczami, dla ustroju ludzkiego 
obojętnemi; ale nie będąc dotąd policzonemi do istotnych 
części wód lekarskich, w tej przynajmniej chwili nie mo­
gą być przedmiotem do naśladowania.

Wreszcie nie mogę tu pominąć uwag względem tej 
rzeczy uczonego Yettera (®■). Zasadę Struyego , mówi on, 
(61) W przypisie do rozprawy Hermanna: Veb. d. Modersub-
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żeby wody lekarskie na drodze rozbioru poznać pod każ­
dym względem, ci wszyscy przyswoić sobie powinni, któ­
rzy utworzoną przez niego część hydrologii lekarskiej, na 
drodze naukowój utrzymać i doskonalić sobie zamierzają. 
Z pomiędzy części organicznych wód lekarskich, objętych 
ogólnem mianem pierwiastku wyciągowego, dotąd zajmo­
wano się szczególniej poznaniem soli, złożonych z kwasu 
źródłowego lub osadowo-źródłowego i jakiejś zasady; i 
nie ma wątpliwości, że jeżeli kiedy zajdzie potrzeba na­
śladowania wód lekarskich, zawierających w sobie źródlany 
żelaza, wtedy te sole tak dobrze znajdą swe miejsce po­
między częściami składowemi wód lekarskich robionych, 
jak n. p. sole ammoniakalne lub octany. Badania rozmai­
tych rodzajów butwiny, podjęte przez P. Hermanna, posłu­
żą nam teraz za skazówkę do rozróżnienia rozmaitych połą­
czeń stoechiometrycznych, a ztąd widać możność dodania 
ich do wód naśladowanych, jeśli się takowe znajdują 
w pierwowzorach.

Gdy za osiągnieniem tej możności, składanie wód 
lekarskich doszło już do najwyższego stopnia doskonało­
ści; gdy więc w ten sposób upadł już ostatni zarzut teo­
retyczny przeciwko naśladom w mowie będącym: tedy 
niechaj nam wolno będzie wrócić się do ocenienia tego 
wszystkiego, a po podbiciu dzikiej przyrody, odróżnić za po-

stanssen, in ihren Beziehungen ssu den Minerahoiissern, 
w Vettera Anna!. d. Struveschen Brunnenanst. 3r Jahrgsc. 
str. 87 i nast.
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mocą rozumu to, co stosowne i użyteczne, od rzeczy bez 
celu i bez potrzeby.

Dla czytelnika obeznanego z przedmiotem, wywód 
ten krótkim być może.— Istoty butwinowe (po niem. Mo- 
dersubstanzenj rozpuszczalne, wchodzą w skład wody ba­
giennej, studziennej i morskiej; w ogóle według prawa 
rozpuszczania znajdują się one w każdym zbiorze wody, 
która stykała się z warstwami próchnicy; a w wodach le­
karskich nie tylko że nie bywają w większej, ale najczęściej 
w znacznie mniejszej ilości, jak w zwyczajnej wodzie stu­
dziennej; a zatem nie skutkują już ze względu na swą 
ilość, jak sole lub gazy, których więcej napotykamy w wo­
dach lekarskich jak w wodzie zwyczajnej, do picia uży­
wanej; wreszcie w wodach czystych nikną one zupełnie; 
Żołądek ludzki tak je trawi, jak gdyby trociny lub coś 
podobnego w takiej samej ilości do niego się dostało. Co 
większa, zmienione przez długie warzenie lub moknienie 
w wodzie gorącej, istoty saletrorodne wielu cieplic, nie 
są wprawdzie bez pewnego wpłyWu na skład chemiczny, 
a tem samem i na skuteczność źródeł, o ile przyczyniają 
się do wytwarzania wodorodu siarkowego z siarkanóW; 
ale znaczenie tych istot, jest w takim razie tylko podrzę­
dne; pierwiastkiem skutecznym jest tu wodoród siarkowy, 
a istota rozkładająca rzeczone sole , która nadto znajduje 
się w tych wodach w nadzwyczajnie małej ilości, łutami, 
jak to już Lówig uważał, bez żadnego skutku jadaną być 
może.
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Dotąd nie pokusiła się jeszcze chemia syntetyczna o 
naśladowanie owych azotowych cieplic siarczanych. Miała 
jednak do tego wiele powodów. Naprzód bowiem zważyć 
trzeba, że takie wody skutkują szczególniej, gdy chory w nich 
się kąpie; już więc sama ilość kładzie tu zapory umnictwu. 
Chcąc takie same otrzymać z nich skutki, jak w wielkich 
sadzawkach, potrzebaby mieć na zawołanie stosowną mąssę 
wody. W takim razie naślad nie mógłby już takich przy­
nieść korzyści, jakiemi nas w rzeczy samej obecnie darzy, 
sprawiając też same skutki z mniejszym nakładem. Jest 
to nie ledwie coś przeciwnego temu, ćo się dzieje z roz- 
syłanemi wodami lekarskiemi rodzimemi; które jeszcze do 
tej pory prawie wszędzie (mimo niektórych, tu i owdzie 
zaprowadzonych, lecz zawsze niedostatecznych’ ulepszeń), 
wlewane bywają do naczyń takim sposobem, który je od 
rozkładu nie zabezpiecza; a to dla tego, że owego po­
wolniejszego i droższego napełniania flasz nie możnaby 
wprowadzić w użycie, bez pewnego podwyższenia ceny 
wody, coby przy spółzawodnictwie innych wód lekarskich, 
właściciela lub dzierżawcę źródła na stratę narazić mogło. 
Tu tylko ta różnica, że w naśladowaniu wód lekarskich 
zaniechujemy tęgo, czego z korzyścią dla chorych wyko­
nać nie można; gdy z drugiej strony niewłaściwy sposób 
wlewania wód lekarskich rodzimych do naczyń, znacznie 
ich skuteczność zmniejsza, a niekiedy wcale jej pozbawia. 
Suum cuiąue. — Drugi zewnętrzny powód zaniechanego 
dotąd robienia wód siarczanych, jest w szczególnym wpły-
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wie gazu wodorodno-siarkowego na metale, i w ogóle 
w okolicznościach, które wyrabiania i wypuszczenia tego 
gazu, w miejscach przez ludzi zamieszkałych z wielu wzglę­
dów niedopuszczają. Wszelako i tę przeszkodę techniczną 
usunąćby można, jeśliby z takiego naśladu można się ja­
kiejś dla chorych spodziewać dogodności lub użytku; cze­
go jednak dotąd twierdzić nie można. — Gdyby zaś isto­
tnie potrzeba była robić takie cieplice siarczane, zawierające 
w sobie saletroród, wtedy dodanie do takich wód wiado- 
mej istoty organicznej nie nastręczałoby najmniejszych tru­
dności; wtedy bowiem możnaby ją niezawodnie robić z tych 
samych ciał organicznych i tym samym sposobem, jak się 
to dzieje w przyrodzie.

„Ale,“ powiada Yetter w końcu tego roztrząsania, 
„w tej chwili wcale nam nie potrzeba mówić o takich 
„możebnościach chemicznych. Powiem tu tylko, że do­
dawanie tak zwanego pierwiastku wyciągowego i zoogenu 
„do wód lekarskich dotąd wyrabianych, ze stanowiska le­
karskiego uważałbym za zupełnie bezużyteczne, i że go­
ntów jestem myśli moje w tym względzie; o których tutaj 
„tylko napomknąłem, zupełnie rozwinąć, jeśliby ktoś z po­
między posiadaczy zakładów wód robionych powziął za­
miar dodawania do nich rzeczonych istot.“

Nie mało wprawdzie tym sposobem zboczyłem z drogi 
wytkniętej; atoli w przedmiocie tak ważnym, gdzie idzie o 
przekonanie innych, wołałem raczej powiedzieć za nadto, 
jak za mało. A teraz wróćmy znowu do Osanna.
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„Za niezaprzeczonym podobieństwem — mówi on dalej 
„między cieczami organicznemi a wielu wodami lekarskie- 
„mi, świadczą także podobne skutki obudwu,“—poczem 
nadmienione przez niektórych podobieństwo wina do wód 
lekarskich, dokładniej wykazać usiłuje.

Tak jak wszystkie tego rodzaju twierdzenia w nauce 
o wodach lekarskich zbyt są rozwlekłe, bo niemal każde 
słowo jest tu zbytecznem, a zresztą wcale są niedokładne, 
bo nigdzie, jak chyba tylko w teoryi źródeł lekarskich 
poprzestają pisarze na kilku miałkich dowodach, któremi 
pochlebiają sobie przekonać innych: tak się tćż ma i z po­
wyższym twierdzeniem; tak dalece, że gdyby ktoś chciał 
się wdać w uzasadnione zbijanie tego założenia, to mógłby 
nierównie więcćj dowodów przytoczyć przeciwko niemu, 
jak Osann za niem. Ponieważ jednak, chcąc to porówna­
nie należycie rozebrać, trzebaby zapuszczać się. w szczegóły, 
któreby nas znowu i to zbyt daleko odwiodły od właści­
wego przedmiotu, muszę więc zaniechać tego zamiaru. 
Wszelako nie mogę tu milczeniem pominąć tego, co Osann 
wyrzekł w ogólności o stosunku zachodzącym między pło­
dami przyrody i jej naśladami, ponieważ istotnie łudzi 
pozorem prawdy. Czytamy bowiem na str. 45 T. I. co 
następuje:

„Co za różnica w skutkach, osobliwie na ludzi dra­
żliwych, między winem zdziałanem a samorodnem! wte- 
„dy nawet, gdy co do przymiotów zewnętrznych, nad-
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„zwycyajne podobieństwo zmysły nasze uwodzi, a jedno 
„zdaje sig być zupełnie takie same jak drugie."

Chociaż nigdybym sig nie odważył utrzymywać, że 
twory organiczne do tego stopnia naśladować się dadzą, 
że już pomiędzy temiż a pierwowzorami żadnej różnicy 
dostrzedz nie można, a nawet spór o to co być może, 
nie popierając go dowodami zmysłowemi, do niczego nie 
wiedzie: to jednak godziłoby się zapytać Osakna, zkąd się 
dowiedział, że wino tak umniczo przyrządzone, że co do 
własności zewnętrznych zupełnie się zgadzało z samoro- 
dnem— (t. j. jednakiego było smaku, woni i w ogóle 
przy użyciu wszystkich doświadczeń, jakie nam podaje 
fizyka i chemia, żadnej nie okazało różnicy, tak jak n. p. 
między wodami lekarskiemi robionemi sposobem Struyego 
a rodzimemi), co do skutków na ludzi drażliwych tak bar­
dzo się od niego różniło?

Do tego zaś pytania spowodowaćby mogła lód wiel­
ka wątpliwość, czyli kiedy udało się zrobić takie wino, 
któreby się wcale od samorodnego nie różniło. Bo jeśli­
by ktoś doszedł do tego, to chybaby tylko wtedy wyja­
śnił tę tajemnicę, jeżeliby był mężem uczonym, inaczej 
pewnieby się z tćm nie wydał, że napój który sprzedaje, 
albo nim raczy gościa, nie jest tóm, za co uchodzi. — 2re 
Trudno przypuścić, żeby lekarz obok takiego zdziałanego 
wina, miał na podoręczu wino tegoż samego rodzaju, 
wcale niczem nie zaprawne, o co podobno nie tak łatwo; 
a jednak w tym przypadku byłby to konieczny warunek,
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żeby się powiodło doświadczenie.— Wreszcie 3cie przy­
puściwszy nawet, że i tym dwom warunkom zadosyć się 
stało, to potrzebaby do tego nie jednej, ale kilku osób 
drażliwych, a do tego tkliwych na pomniejsze nawet ró­
żnice w winie; bo jak wiadomo, lekarze nie dowierzają 
doświadczeniu na jednym tylko człowieku zrobionemu; 
tysiączne bowiem okoliczności, choćby na pozór mniejszćj 
wagi, wpływem swoim udaremnić mogą rzetelne spo­
strzeżenie. Dopełniwszy zaś tych wszystkich warunków, 
jeszcze wielkie pytanie, czyliby wypadek tego doświad­
czenia porównawczego odpowiedział oczekiwaniom Osanna.

Wszakże nie spodziewam się, żeby ktoś powyższy roz­
biór wziął za czczy żart lub za dziwactwo szkolne. Miał on 
tylko okazać, jak niekiedy i ludzie najszczerzej prawdę 
miłujący i takową szukający, odzywają się ze zdaniami, 
które jakkolwiek mają za sobą pozór prawdy, jednak by­
wają bezzasadne, chociaż częstokroć na nich cała opiera 
się teorya; ale wyświeca nam także rzeczywistą cenę i 
powagę dowodów, za pomocą których lekarzy i chorych 
przekonać chciano o pierwszeństwie wód lekarskich ro­
dzimych przed robionemi.

Jeżeliby więc ktoś dziś jeszcze na owem podobień­
stwie wód lekarskich samorodnych do cieczy organicz­
nych, opierać chciał swoje wątpliwości co do skuteczności 
wód robionych: to potem, co się wyżej o tem podobień­
stwie powiedziało, nie może go i tym ostatnim żadną 
miarą odmówić; bo pomijając zupełną tych i tamtych wód



110

równość co do własności chemicznych i fizycznych, Stru­
ye z rzadką oględnością w samem nawet robieniu wód 
starał się naśladować przyrodę, i wszystkie potrzebne ku 
temu działania mechaniczne i chemiczne tak urządził, że 
i w wodach zdziałanych, tak jak w rodzimych, utrzymuje 
się owe naprężenie sił chemicznych, które tym i tamtym 
taką jedna skuteczność.

VII.

Dotąd zastanawialiśmy się nad zdaniem tych, którzy wo­
dom lekarskim ze względu na niejakie onych podobieństwo 
do cieczy w ustrojach krążących, przypisywali także pe­
wien rodzaj życia. Ale byli, a nawet są i dziś jeszcze 
tacy, którzy nie widząc tego podobieństwa, a jednak— jak 
się zdaje dla niewiadomości o nowszych postępach nauk 
przyrodzonych, — nie pojmując skutków wód lekarskich 
na chorych, wywodzili to wszystko z właściwego 
tymże wodom życia czyli siły żywotnej.

Z pomiędzy lekarzy w zwyż namienionych, najdawniej, 
bo jeszcze w r. 1802 wyrzekł to zdanie i wytrwał \v niem do 
końca życia swego, zacny i uczony Hufeland (62). Bo jakkol­
wiek późniejsze doświadczenia mogły je w nim zachwiać po­
tężnie, jakkolwiek sam się przekonał o skuteczności wód 
lekarskich robionych i wyznawał to przed wszystkiemi: 
wszelako nie mógł się już od niego oderwać i zawsze do-

W swem czasopiśmie: Journal d.prakl. Areneikunde T. XIV, 
str. 195.
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dawał do powyższego wyznania „że jednak powiada mu 
przeczucie lekarskie, iż wody samorodne a robione nie 
są to rzeczy jednakie."

Niemal toż samo oświadczył przed laty znany ze swej 
głębokiej nauki Prof. Harles (°3), oddając jednak przy tóm 
sprawiedliwość zasługom Strutego. Atoli pobłażając mę­
żom , których wiek podeszły nieprzystępnymi uczynił now­
szym pomysłom i odkryciom w naukach, a tem samćm 
nie dozwolił porzucić mylnego o rzeczy wyobrażenia: nie­
podobna przebaczyć młodszym lekarzom, jeśli temu zdaniu 
hołdują; bo ci robią to albo z gnuśności umysłowej, dla któ­
rej nie postępują z naukami, alboli tćż, co również wiel­
kim w naukach jest grzechem, zaślepiła ich powaga Hu- 
felanda. Taki zarzut spotkać musi z pomiędzy lekarzy, 
więcćj znanych w piśmiennictwie pegelogicznym, Peeza i 
Kalischa, pomijając wielu innych.

Czemże bowiem dzisiaj usprawiedliwić się da to przy­
puszczenie, kiedy:

lód niepotrzeba już na to dowodów, jak wielkie skutki 
już sama woda zwyczajna, w rozmaity sposób, stosownie 
do potrzeb chorego użyta, sprawić może. Również wia­
domo powszechnie jak wielki wpływ tak na ciało jako i 
na umysł chorych, wywiera już sama podróż do źródeł 
lekarskich.

(63) W czasopiśmie: Neue Jahrbb. d. Medicin u. Chir. 1827, II.
Supplband. str. 95 i nast.
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2re i to zważyć trzeba, że u najsławniejszych wód 
lekarskich, używają tych środków już to w pewnem od­
daleniu od źródła, już też z rozmaitemi istotami zmiesza­
nych, jednem słowem tak rozmaicie przeistoczonych, że 
wśród takich okoliczności, wody mniemane życie swoje 
nieochybnie postradaćby musiały; — (Wetzler takie wo­
dy nazywa obumarłem!) — a tak przekonywamy się, że 
gdy idzie o użycie ich, tam lekarze wcale się na owe 
życie nie oglądają.

Chociaż więc doświadczenie nas uczy, że w zastoso­
waniu wód do leczenia chorób, na ich właściwem życiu 
wcale nic nie zależy: przypuśćmy jednak, żeby, mając tę 
okoliczność na względzie, chorego, — jak się Wetzler 
wyraża, mówiąc o Dzikich Łaźniach — na łonie skał 
żywe, młode, świeże oblewały strumienie: wtedy, co do 
użycia wód lekarskich nasunęłoby się kilka nader waż­
nych pytań, na które przedewszystkiem stanowczo odpo­
wiedzieć trzeba, żeby przypuszczenie szczególnego w takich 
wodach życia, nie wydawało się dowolnem i bezza­
sadnym.

Albowiem zaraz powstaje wątpliwość:
a) Czy ciało ludzkie jest tkliwe na wrażenia, pocho­

dzące od owego życia właściwego źródłom?
Przypuściwszy tę tkliwość, drugie rodzi się pyta­

nie : czy właśnie od tego życia pochodzą pomyślne takich 
wód skutki? Czyliby jego, jako istoty ziemskiej, od ustroju 
ludzkiego odrębnej, nie należało raczej uważać za rzecz,
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przyswojeniu na zawadzie stojącą? Wątpliwość zaś tę, 
tem łatwiej usprawiedliwić można, jeśli zważymy, że nie­
którzy osobliwie dla tego wody lekarskie nazwali ciecza­
mi organicznemi, żeby tym sposobem wytłumaczyć sobie 
łatwość, z jaką przyswajane bywają; a zatem owe życie 
wód lekarskich, które oczywiście przymioty ziemskości 
posiadaćby musiało, właśnieby się sprzeciwiało ich ła­
twemu przyswojeniu.

c) Ale przypuśćmy przypadek najpomyślniejszy, t. j. 
że to szczególne życie, tak jak wszystkie inne siły przy­
rody, może być zbawiennćm lub szkodliwym, według te­
go, jak lekarz użyje go stosownie lub też niewłaściwie; 
a i w tym najlepszym razie, musielibyśmy, chcąc sobie 
postąpić wynikliwie i sumiennie, od razu zarzucić użycie 
wód lekarskich, ponieważ wpływu pomienionego życia, 
jako istoty, w żaden sposób ująć się nie dającej, wcale 
miarkować nie można. Bo dla czegóż, pytam się, Hv- 
feland i Stieglitz radzili, i to bardzo^ słusznie, żeby 
magnetyzm zwierzęcy wyglózować z liczby środków le­
karskich? Wszakże nie zbywało na doświadczeniu; i ow­
szem nie mało naliczono wypadków’ niewątpliwych, gdzie 
pomógł, i to przynajmniej tak cudownych, jak uleczenia 
chorych za pomocą wód lekarskich. A jeśli nam chodzi 
o istotnie żywą siłę; gdzież ten przymiot widoczniejszy 
jak w magnetyzmie zwierzęcym ? Gdzież nasz um, choćby 
najbardziej wybujały, upatrzy w źródłach siłę tak spowi­
nowaconą z życiem zwierzęcym, jak ta, którą przypuścić

8
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musimy w magnetyzmie! A jednak musimy go wykreślić 
z rzędu środków lekarskich, i zaledwo tam tylko ucieka­
my się do niego, gdzie pomoc wątpliwa lepsza jest od 
żadnej, ponieważ sumienie i rozum nie dozwalają nam 
chorego robić igraszką sił nieznanych i nieswornych. By­
libyśmy się kiedy odważyli używać elektryczności do zwal­
czenia chorób, gdyby to nie było w naszej mocy powo­
dować nią według potrzeby? Czyżbyśmy nawet nie używali 
częściej kąpieli powietrznych, gdyby nie tysiączne przy­
padkowe, nigdy nie przewidziane okoliczności, które spra­
wują, iż użycie ich bardzo jest zdradliwe? Prawda, że 
całe nasze życie zawisło od sil burzliwych, niepohamo­
wanych, to jest atmosferycznych. Ale czyż nie staramy 
się chorego, chociaż uznajemy zbawienną atmosfery siłę, 
ile tylko można usunąć z pod władzy takiój dowolności? 
Nie bywająż wypadki, gdziebyśmy, jeśli tylko okoliczności 
są po temu, atmosferę umniczo przysposobioną przekładali 
nad rodzimą, już dla tego samego, ponieważ przypadek, 
np. zawiew, w okamgnieniu zniweczyć może pomyślne 
skutki, wielkiem staraniem i usilnością sprowadzone? Na­
razilibyśmy kiedy obłąkanego, gdzie nam jeszcze pozostaje 
wybór innych środków, na niepowściągliwe skutki wrażeń 
umysłowych? Niechaj mi na to ktoś nie odpowić, że to 
jednak często i z pomyślnym skutkiem dla chorego robio­
no. Wszakże nieraz dotknięci łożnicą, w niedostrzeżonym 
lub niepohamowanym szale, wypadają z izby i rzucają się 
do wody lub tarzają się w śniegu. Czyż dla tego weź-
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mierny sobie to za prawidło i każdego podobnie chorują­
cego, na los 'szczęścia pławić będziemy w wodzie albo 
przewracać po śniegu? Jeżeliby więc wody lekarskie 
posiadały w rzeczy samej własne życie i gdyby to przy 
ich użyciu całą swą potęgę rozwinąć mogło; to w tedy, 
jak się to już z powyższych okoliczności pokazuje, leka­
rzowi umiejętnemu i ostrożnemu, nigdyby się nie godziło 
chwytać się tak niepewnego środka, należącego do owych 
sił tajemniczych, działających według okoliczności nieprze­
widzianych, już to użytecznych, już też szkodliwych. Któż 
bowiem mógłby nam w takim razie zaprzeczyć, że pogor­
szenia chorób, które się także i przy użyciu wód przyda­
rzają, niepochodzą właśnie od niestosownego kierowania 
temi nieznanemi siłami?

Żeby mi zaś kto nie zarzucał, że tu zadaję lekarzom 
rzeczy, których żaden z nich nie powiedział; najłatwiejby mi 
było z pomiędzy tylu niedorzeczności, które o żywych czy­
tałem zdrojach, choć kilka wybrać budujących przykładów. 
Ale nie chcąc nadużywać czasu i miejsca, niechaj jeden 
wiele innych zastąpi, a to taki, w którym znajdują się za­
razem zarzuty przeciwko naśladom wód samorodnych. 
Są to świetniejsze ustępy z sądu o piśmie Strutego w tym 
przedmiocie, znajdującego zię w czasopiśmie niegdyś przez 
Rusta i Caspra wydawanóm p. n. Kritisches Repertorium 
f. d. ges. Heilliunde w T. V. zeszycie 3.

Po kilku zarzutach, już poprzednio w ninićjszem pi­
śmie przy sposobności odpartych, to wreszcie recenzent

8.
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wytyka Strutemu, że myśli, jakoby skutki wód lekarskich 
zależały od pierwiastków, chemicznie wyśledzić się dają­
cych; poczem taką daje mu naukę:

„Życie przyrody w źródłach lekarskich rodzimych, 

„zdaje mu (t. j. Strutemu) się być czemś wcale z ich 
„istotą niezgodnem; a jednak ta tylko okoliczność zupeł­
nie nam wyjaśnia tę szczególną własność wielu wód le­
karskich, iż nie posiadając żadnych takich części, którym 
„zwykle przypisujemy skuteczność tych środków lekar­
skich, jednak mimo to dziwnie chorym pomagają; czego 
„najpiękniejszym dowodem są Łaźnie Wężowe, które nie 
„tylko pokrzepiają, ale nadto prawdziwie odmładzają 
„chorych.'*

Co się tyczy przywiedzionej tu siły łazien wężowych, 
tośmy się już przedtćm nad nią zastanawiali; co do re­
szty zaś, recenzent w tem, co następuje, jeszcze się ja- 
śniej tłumaczy, przeto poniżej, gdzie tego będzie potrzeba, 
nad jego twierdzeniami uwag robić nie zaniedbam. Po­
wiada więc dalej:

„Niezaprzeczonym jest życie przyrody, które objawia­
jąc się przez szczególną bujność i rozmaitość, dobrodziej­
stwa swoje do wszystkich rozciąga ustrojów. Pojęcie 
„tego życia można uważać za najpiękniejszy kwiat dzisiej­
szych poszukiwań w przedmiocie przyrodnictwa: ale to 
„pewna, że wcale nie jest do namacania.**

Na to wszystko bardzo krótka odpowiedź, że to tak 
uwielbiane życie przyrody, nie tylko dobrodziejstwami nas
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darzy, ale sieje także pomiędzy nas ciężkie choroby i sa­
mą nawet śmierć nieochybną, a ta nie tylko zgrzybiałym 
starcom ale i niemowiątkom grozi.

„Kto nie czuje życia przyrody, temu nie można jego 
„tabellarycznie wykazać.*1

Atoli między przeczuciem a wykazem tabellarycznym, 
środkują jeszcze dowody rozumowe, na które właśnie te- 
gocześni hyperfizycy zdobyć się nie mogą i dla tego ra­
czą nas swemi uczuciami i przeczuciami Temi jednak 
niepodobna przekonać człowieka rozsądnego. Ale trudno 
się bez nich obejść, jeśli kto z owego życia przyrody ta­
kie wysnuwa prawidła:

„Wszakże to każdy pojmie, że nierównie lepiej dla 
„nas działania przyrody wyobrażać sobie jako wielkie i 
„wspaniałe, niż jako maluczkie.**

Zapewne! Ale nie zawsze nasze marzenia o przyro­
dzie zgadzają się z rzeczywistością. Nie wszystko co nam 
się widzi wielkiem i wspaniałćm, lub przeciwnie malucz- 
kiem i podłem, jest niem w istocie.

Dla nas nie masz nic wielkiego w przyrodzie, prócz 
prawdy, nic maluczkiego jedno nieprawda, i tylko przy 
tćj płytkości, towarzyszącej przeczuciom o życiu przyro­
dy, śmią niektórzy nasze wyobrażenia o wielkości stoso­
wać do praw wszechświata. W tym jednak razie mo- 
żnaby usprawiedliwić recenzenta. Albowiem nowoczesne 
wyobrażenia hyperfizyczne, chociaż osobliwie wzięły po­
czątek od lekarzy i między nimi wielu znalazły zwolenni-
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ków, to z drugiej strony potężną zyskały podporę w błę­
dach chemików. Tak np. Wurzerowi wydawało się to 
rzeczą nadzwyczaj śmieszną, przypuszczać w łonie ziemi 
tak wielkie zapasy soli, jakich potrzeba do ciągłego wy­
twarzania wód lekarskich, i chwycił się zdania tych, któ­
rym sprawa elektro-chemiczna zdawała się być dostate­
czną do pojęcia tego nieustannego tworzenia. Przeto 
lekarzom zaledwo można mieć Za złe, jeśli uwiedzeni od 
fizyków,. temu co tak cudownym powstaje sposobem, po­
dobnież cudowne przypisywali siły w leczeniu chorób. 
Ale od czasu jak Struye w sposób tak jasny i przekony­
wający dowiódł na nowo prawdy tak prostego twierdze­
nia PłinIusa— „Tales sunt. aquae, qualis terra per quam 
„fluuntu (®4) — odtąd mówię i lekarze powinniby się upa- 
miętać i uznać, że gdy zasada, na którćj się dotąd opierali, 
jest mylną, i wnioski z niej wyprowadzone upaść i praw­
dom, doświadczeniem stwierdzonym miejsca ustąpić muszą.

„W ziemi— mówi dalej recenzent — ukrywa się po- 
„tężne życie przyrody/1

Wszakże nie jest tu mowa o owem pospolitem i 
marnem życiu ziemi, wydającem zioła i kwiaty, ale o nie­
równie okazalszem i świetniejszem, bo o takiem, co nie 
tylko żyje ale i ożywia, a do tego umarłych!

„Kto widział, jak kupa świeżo wykopanej ziemi 
„wskrzesza zabitego od pioruna, ten już o tem wątpić 
„nie będzie."
(64J Historiae naturalis L. XXXI. cap. 29.
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Zapewne; kto to widział. Ale o tem wątpić nale­
ży; zwłaszcza że ta wątpliwość u samego nawet recen­
zenta przebija. Albowiem zeskromniawszy tak dalej mówi:

„Na pozór nie żywego, zakopują w świeżej ziemi, 
„a wkrótce bez wszelkiej innej pomocy dziecko ziemi przy­
chodzi do siebie na łonie swej życiodajnej matki."

Widzimy tu naprzód, że ów recenzent w głoszeniu 
żywotnej potęgi ziemi za daleko się zapędził, i wspo­
mniawszy z początku o „zabitym14 sam się potem cofa i 
robi z niego „zaumarłego.“ Tego mu jednak nie można 
tak bardzo poczytywać za złe, zważywszy, że przez wzmian­
kę o człowieku pozornie zmarłym, to całe mniemane 
doświadczenie odnieśćby trzeba do zwyczajnych przypad­
ków zaumarcia, gdzie podobne postępowanie „bez wszel­
kiej innej pomocy" już na wpół wygasłe życie przywró­
ciło, jak np. zakopując w śnieg zmarzłych. Tu zaś nie­
spodziane wskrzeszenie zabitego zapomocą ziemi świeżo 
wykopanej tak czytelnika uderza, przy opowiadaniu tego 
cudu nad cudami takie porywa go zachwycenie, że pó- 
źnićjsźego wyrażenia „na pozór nieżywy" wcale nie spo­
strzega.

Ale teraz trzeba nam się zapytać, ileto takich zda­
rzyło się przypadków, gdzie owo zakopanie w ziemi, ra­
żonym od pioruna pomogło? Gdzież znajdują się dokła­
dne ich opisy, których koniecznie potrzeba, jeśli takie 
teorye na nich budować mamy. Wiadomo nam wpraw­
dzie, że opowiadają o kilku takich zdarzeniach, że się do
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nich odwołują; ale i to pewna, że już od wielu lat nie 
słyszeliśmy nic podobnego, chociaż rażenia od pioruna 
nie są tak rzadkie, a uleczenie rażonego tym sposobem 
tak jest osobliwćm, że wartoby je z wszelkiemi szczegó­
łami podać do wiadomości powszechnej. W tych kilku 
zaś przypadkach, gdzie człowiek uderzony od pioruna, 
po nakryciu go ziemią, przyszedł do siebie, potrąciwszy 
to, gdzie ocucenie byłoby nastąpiło samo przez się, jesz- 
czeby inaczej i zgodniej z doświadczeniem lekarskiem mo­
żna sobie tłumaczyć pomyślny skutek takiej pomocy, jak 
przypisując z recenzentem to ocalenie rażonego bezpo­
średniemu udzieleniu siły żywotnej ziemi. Wszakże wie­
my o tern, że ona przewodzi elektryczność; mogłaby też 
pomódz, o ile zawiera w sobie gaz kw. węglowy, albo 
wcale ammoniak, jeśli ziemia pochodzi z roli niedawno 
zgnojonój, które to istoty skórę mniej lub więcej drażnią.

Oprócz tego możnaby mu jeszcze drugie zadać py­
tanie, czemu w swem piśmie nie przytoczył nam z wła­
snego doświadczenia przykładów o sile ożywczej ziemi, 
rozlewającej życie na wszystkie strony? Dla czego tylko 
nieszczęśliwych od pioruna uderzonych wystawiał na zba­
wienny wpływ ożywiającej ziemi ? Czemuż nie dał z nie­
go korzystać innym osłabionym, podupadłym na siłach, 
suchotnikom, lub ciężką łożnicą dotkniętym? Czy ta peł­
na miłości dla swych dzieci, życiodajna matka wtedy im 
tylko pomaga, gdy w nie piorun uderzy?
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Ale prawdziwie oburza czytelnika ta nierzetelność 
tylekroć wspomnianego recenzenta, kiedy z jednej strony 
dla poparcia swych marzeń, odwołuje się do doświad­
czeń bardzo podejrzanych i wcale nic nie stanowiących, 
jako do dowodów niewątpliwych; z drugiej zaś strony 
(str. 341) o czteroletnich wtedy doświadczeniach Stru­
tego— (na blisko 2000 chorych, gdy recenzent może 
raz tylko to widział, do czego tyle przywięzuje wagi) — 
powiada, że niesłusznie je poczytują za ważny dowód, 
ponieważ próba czteroletnia jeszcze nie zasługuje na imię 
prawdziwego doświadczenia lekarskiego i tak wielkiego 
pytania rozstrzygnąć nie może.

Nakoniec jeszcze jeden ustęp z tej sławnej recenzyi.
„Na wszystkich zdrojach widać ślady tego płodnego 

„życia (?), ale przed innemi odznaczają się w tym wzglę­
dzie źródła lekarskie (?). To co w nich wynajdujemy 
„za pomocą odczynników chemicznych, jest tylko ich czę- 
„ścią najpośledniejszą; to zaś co sprawia, iż uzdrawiają 
„chorych, nie da się żadną miarą wymierzyć ani tćż na­
śladować w alembiku.“

Co na to, zgodzić się trzeba, bo rzeczone zdroje ni­
gdy nie są bezwarunkowo źródłami zdrowia, źródłami 
zbawienia, ponieważ przy niewłaściwem ich użyciu stać 
się mogą prawdziwem źródłem nieszczęścia. Zkądże więc 
nabierają siły uzdrawiania? Czy od ducha ziemi? By­
najmniej; jest to duch lekarza, od którego jćj dostają.— 
„Nie jest on wprawdzie,— używając słów recenzenta —
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„do namacania, nie można go też ująć w tabelie,“ ale mi­
mo to posiada on pewniejsze znaki swego bytu, jak ów 
dwuznaczny uzdrawiający duch ziemi. Oto pokazują go 
dzieje naszej nauki. Żeby go jednak dostrzedz, trzeba 

z nim bliżej być spokrewnionym, jak z duchem ziemi.

VIII.

Chociaż nie spodziewam się zarzutu, jakoby w niniej­
szym rozbiorze zbywało na dowodach z doświadczenia 
czerpanych: to jednak sądzę, że pismo to wtedy dopićro 
zjedna sobie wiarę, jeśli okaże, że taki właśnie sposób 
użycia wód lekarskich, jaki za jedynie rozumowy poczy­
tuje, a poprzednio, lubo tylko mimochodem wskazałem, 
już istotnie przez lekarzy przyjętym został, i to nie tylko 
w Tivoli i Oleggio, ale nawet u samych źródeł i przez 
lekarzy zdrojowych.

Wiadomo bowiem aż nadto dobrze, że tacy lekarze 
jeśli rzecz idzie o teoryą źródła, stanowczo, jakbyztrój- 
noga wyrokują. Atoli na szczęście rzecz się ma zupełnie 
inaczej, jeśli nam wolno postępowaniu ich przypatrzyć 
się z bliska; a tak jak głębocy teoretycy, byleby tylko te 
zaciekania nie zawróciły im głowy, przy łóżku chorego 
idą prostą drogą doświadczenia, wspartą rozumowaniem: 
tak też i lekarze zdrojowi, porzucają ze wszystkiem swo­
je urojenia, gdzie idzie o leczenie chorób; tak dalece że 
nie można się wydziwić tej nieostrożności, z jaką czynami 
swemi zadają kłamstwo nauce, którą wszystkim narzucają.
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Wspomniałem już o tem kilkakrotnie, że dla leka­
rza, opiekującego się chorymi przy pewnem źródle, nie 
masz tak ważnej w swej wodzie istoty nieważkiej, któ- 
rejby przy leczeniu w razie potrzeby nie poświęcił. Wszak­
że stosownie do okoliczności, każą takowe studzić lub 
przygrzewać, pozwalają sobie nawet przez różne przydatki 
rozkładać je chemicznie; a jednak nie obawiają się roz­
prawiać o życiu ziemi, o szczególnym składzie chemi­
cznym wód lekarskich samorodnych, i o wielu innych 
przymiotach tychże, które sami niweczą. Tak też zaprze­
czyć się nie da, że w cieplicach, przez wystudzenie, czę­
stokroć dla kąpiących się niezbędnie potrzebne, ginie wła­
ściwy takowym stosunek pierwiastków, a chorzy zamiast 
do czystego, przeźroczystego rozczynu chemicznego, wcho­
dzą pospolicie do wody zmąconej osadami, mnożącemi 
się z każdą chwilą, w której zaledwo ślad poprzedniego 
składu chemicznego dostrzedz można. Słusznie więc u- 
waża Wetzler, że jeżeli rozbiór chemiczny jakiej wody 
ciepłej objaśnić ma jej skutki lekarskie, wtedy nie powin­
niśmy zważać na jej skład, gdy właśnie wypłynęła ze 
źródła, mając częstokroć 40—50° R., ale dopiero wów­
czas, gdy zdatna jest do użycia.

Tu także wspomnieć należy o zaleceniu niemal wszyst­
kich lekarzy, żeby w razie potrzeby rozgrzewać zimną 
wodę lekarską przez dolanie do nićj tejże samej, nigdy 
zaś zwyczajnej wody, do pewnego stopnia rozparzonej. 

Atoli rzecz jasna, że jeżeli nam choć cokolwiek zależy
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na utrzymaniu właściwego stosunku pierwiastków wody 
lekarskiój, to najmniej zmieni go dodatek gorącój wody 
przepędzonej lub wreszcie wody zwyczajnej przewarzonej; 
przeciwnie zaś woda lekarska warzona musi być mętną, 
z powodu zawieszonych w niej różnych soli nierozpu­
szczalnych i zwolna opadających, a tak nie tylko staje 
się przeciwną cieczy, która jeszcze u wielu za organiczną 
uchodzi, ale nadto i ją samą rozkłada.

Ztąd się też pokazuje najlepiej, w jakim zostaje związ­
ku z istotami nieważkiemi ów sławny osad kamienny ze 
źródeł wisbadzkich, tudzież robione z niego mydło, z isto­
tami mówię, o których tam tyle cudów głoszą.

Ale dowiemy się tu jeszcze o wcale inszych rzeczach. 
Zwierlein, któryby tego, pewnie nie był cierpiał, żeby 
ktoś był powątpiewał o szczególnych własnościach źró­
dła, nad którem czuwał, powiada jednak bez najmniej­
szej obawy (°3).

„W prawdzie Brukenów nie posiada żadnego źródła 
„siarczanego; ale temu niedostatkowi zaradziłem już od lat 
„dziesięciu przez kąpiele siarczane przyrządzane, które 
„każę robić przez dodanie do tamecznych wód kilku lu­
dów świeżego siarczyku potażu; a te okazują się tak sku- 
„tecznemi, że je bez namysłu położyć można, obok ro­
dzimych wód siarczanych, jakie znajdujemy w Gachach,

(°5) W pisemka p. n. Neueste Nachrichł eon dem Bade Briickenau 
in Baiern. Leipzig 1818.
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„w Cieplicach rakuskich (po niemiecku Baderi} pod Wió- 
„dniem, w Meinbergu i wielu innych miejscach'*.

Do tego wszystkiego jeszcze to dodać trzeba, że wBru- 
kenowie kąpią się w wannach i że wodę grzać trzeba. 
A zatem tak ścisłe połączenie gazu wodorodno-siarko­
wego z wodą, ciepło od samej przyrody udzielone wo­
dom caskim, o którem tyle z Waizem rozprawiał Kortum, 
byłożby tylko urojeniem? Ale doczytamy się jeszcze cze­
goś lepszego.

Zemplin (oo) napomina swoich ziomków, żeby się nie 
udawali do Emsu, a zamiast tamecznych pili szlązką Sło­
ną Wodę. „My Szlązacy—powiada on — zostaniemy w kra­
ju i nie będziemy już wywozili pieniędzy za granicę".— 
Żeby tu nie chodziło o zachowanie zasad gospodarstwa 
narodowego, przed któremi wszystko ustąpić musi, mo- 
żnaby się Wszołkiem prawem zapytać Zemplina, jakimby 
sposobem „przyrodzone ciepło wód emskich, o którem 
z taką czcią mówi («’), w Słonćj Wodzie wynagrodzonem 
być miało, i coby się stało „z żywą sodą, jeszcze ze swych 
ogniw organicznych nie wydartą" gdyby nagle w niesto­
sowne wejść miała związki z ciepłem „pospolitem." — Ale 
to jeszcze nie wszystko.

(6e) W krótkiej wiadomości p. n. Die Brunnen -u. Molkenanstalt 
su Salzbrunn im J. 1827, podanej w HUFELANDA Journal 
d. pract. Heilkunde z r. 1828, T. LXXV, str. 122 i nast.
W HUFELANDA Journal d. prakt. Heilkunde T. L. zeszyt 3.
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Ów Wetzler, któryto tak mocno obstawał za cie­

płem przyrodzonym, ściśle z wodą połączonym, za szcze- 
gólnemi własnościami cieplic, za ich głównym pierwiast­
kiem nieważkim, wcale znowu inaczej mówi o wodach 
lekarskich w obwodzie dolno - meńskim (08) w Bawaryi. 
Albowiem wtórnie II swego dzieła o wodach lekarskich, 
już wyżej powołanego, czytamy na str. 475inast. „Gdy- 
„by tu (t. j. w Wipfeldzie) założono wielkie łazienki, a 
„w Nowem Mieście (Neustadt) urządzono wielkie kąpiele 
„słone, toby się w przestrzeni 15 mil najskuteczniejsze 
„znalazły wody — (t. j. Kissynga , Bocklet, Brukenów i 
„Wipfeld)— na wszystkie wady i choroby, na które tyl- 
„ko zdroje i łaźnie pomódz mogą.“

Mogłaby tu w prawdzie u czytelnika, znającego z in­
nych pism jego sposób widzenia co do cieplic, powstać 
obawa, czyli go przypadkiem źle nie zrozumiał. Bo jeżeli 
cztery źródła, a do tego nie będące nawet same z siebie 
ciepłe, wszystkie inne wody lekarskie zastąpić zdołają, 
jakże mógł przed tćm Wetzler tak wysoko cenić i wy­
sławiać szczególną, pewnym tylko wodom właściwą sku­
teczność, jak n. p. wód fawierskich, salcbursko-gostyńskich, 
Łazien Wężowych i kilku innych? Ale nie ma w tem ża­
dnej omyłki; bo w dodatku do II tomu tegoż dzieła, na 
str. 99, potwierdza Wetzler, to co wyżej powiedział, 
w następujących wyrazach:

Według dzisiejszego podziału politycznego kraju, ta część 
otrzymała nazwisko Dolnego Frankońska z Aszaffenburskiem.
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„Znajdujące się blisko siebie źródła lekarskie w Bru- 
„kenowie, Boklecie i Kissyndze, mamy już w kraju: gdyby 
„wiec tylko jeszcze w Wipfeldzie porządne wystawiono 
„łazienki, to wtedy możnaby u tych wód znaleźć pomoc 
„przeciwko wszystkim chorobom, które tylko przez wody 
„lekarskie usunąć można.“

To przecież dosyć wyraźnie powiedziano i zaledwo 
tu jeszcze wspomnieć trzeba, iż Wetżler na str. 576 cie­
plice księztwa nassawskiego w równi kładzie z zimnemi 
wodami obwodu dolno-meuskiego, jak gdyby „ciepło przy­
rodzone “ a prócz tego jeszcze „napięcie elektryczne “ 
w kilku wodach nassawskich już wcale nie zasługiwało 
więcej na uwagę 1 — Ale nie na tem koniec.

Jest jeszcze w Bawaryi źródło lekarskie w Krumba- 
chu, które Wetzler, jak to sam upewnia, doskonale po­
znał. O jego tedy przymiotach opowiada nam co nastę­
puje (°9):

„Woda krumbaska już przed 300 laty bardzo była 
„głośną. W ostatnich czasach zjednała ona sobie naj­
miększą sławę w chorobach niewieścich, — osobliwie 
„w niepłodności. I w rzeczy samej, według zapisanych 
„tam wiadomości, rzadko kiedy kobieta niepłodna kąpała 
„się w tej wodzie na próżno; co większa zdarzało się, że 
„kobiety mające około 40—50 lat, które już od dawna 
„nie rodziły i dla innych chorób tych kąpieli używały, 
„nad wszelkie spodziewanie, a nawet mimo woli znowu
(69) W temźe samem dziele T. II, str. 234 i nast.
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„zastępywały. — Nadzwyczajnie skutkowała ta woda we 
„wszystkich przeciągłych osutkach i wrzodach.— Okazała 
„się też wielce pomocną w gośćcu i dnie i pochodzącein 
„ztąd stężeniu stawów. — W wymienionych tu cierpieniach 
„kąpiele krumbaskie, mówiąc nawet bez przesady, praw­
dziwe zdziałały cuda.“ (Poczem następują tu zadziwiające 
przykłady skutków rzeczonej wody; jako to: ludzie, któ­
rzy członkami swerni wcale władać nie mogli, i już po 
kilka lat w bólach przejęczeli, których w prześcieradłach 
wpuszczono do wanny, po 4—5 kąpielach pozbyli się bó­
lów, po 8—10 mogli już chodzić, a po 2—3 tygodniach 
zupełnie zdrowi opuścili Krumbach).

„Dalej uwalnia od rozlicznych kurczów i drgawek, 
„tudzież od osłabienia nerwów. — Przedłuża także życie 
„i t. d. i t. d.“

Z tego wszystkiego pokazuje się jasno, że to łaźnie 
nad łaźniami. Ale czemuż się wreszcie dziwić? Czyż ta­
jemnicze, wszechwładne siły ziemi, tego wszystkiego spra- 
wićby nie mogły? Muszą to być zapewne cieplice, które 
promieniem jasnym, kryształowym z ziemi tryskają, prze­
jęte ciepłem przyrodzonem, z wnętrzności ziemi pocho- 
dzącem; nadto pełne innych jeszcze, może nieznanych istot 
nieważkich i żywiołów, składające się z części tak dziwnie 
z sobą skojarzonych, że daremneby były wszelkie usiło­
wania umnicze w celu zrobienia czegoś podobnego. Wy­
stawmy sobie do tego wszystkiego, chorego otoczonego 
skałami, w objęciach wody dziewiczej, ogrzewającej i krze-
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pigcćj mdłe ciało, wylewanej z łona życiodajnej matki.— 
Zapewne takby być powinno; bo jakżeż inaczej pojąć te 
cuda? Ale posłuchajmy samego Wetzlera opisującego tę 
cudowną wodę:

„Jest to woda przezroczysta, bez woni, w smaku 
„trąci ziemią i ma przy tem mały kwasek, nadto wycho- 
„dzą z niej banieczki powietrzne. W 20 funtach wagi ha- 
„warskiej kupieckiej znajduje się:

Solanu wapna . . . 2’/* grana.
Węglanu wapna... ’/i „
Glinki..............................19

Krzemionki .... 8 „
Węglanu żelaza ... 5 „
Gazu kwasu węglowego 10 cali sześciennych.

„A zatóm ta woda ma tylko bardzo mało kopalin,—■ 
„goście, bawiący tu dla poratowania zdrowia, używają 
„jej za napój zwyczajny.1*

Dowiedziawszy się o tem wszystkiem, trzebaby o- 
słupieć z podziwienia. Albowiem miasto potoków wód 
ciepłych, tulących do swego łona chorego, widzimy przed 
sobą wodę zimną, słabą, którą wszyscy piją, a do kąpieli 
grzać trzeba. Musi więc przecież w niej być coś szcze­
gólnego. — Słuchajmy więc dalćj opowiadającego o jej 
przymiotach Wetzlera :

„Skuteczność łazien Krumbaskich, głównie pochodzi 
„z kamienia czyli kopaliny, pokazującej się w tym samym 
„pagórku, z pod którego źródło bije; albowiem do każ-

9
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„dój kąpieli dodają pewną ilość — około >/2—% funta — 
„tego kamienia."

A zatem kąpiele, które chromym przywracają wła­
dzę w nogach; kąpiele, które niewiastom mimo woli 
przysposobiają potomstwo; kąpiele wreszcie, które ludziom 
przedłużają życie— robią się ze zwyczajnej wody do pi­
cia,' która grzeje się w kotłach, a wreszcie zaprawia się 
jakimś kamieniem mielonym? (’°).

A zatem owe ciepło przyrodzone, z wodą jak naj­
mocniej spojone, owe istoty nieważkie, znane i nieznane, 
życie ziemi i duchy w jej głębi ukryte, ożywiająca wia­
ra we wszechmoc spólnej matki,-— to wszystko miałożby 
tylko być czczą marą? Miałożby to wszystko dać się zastą­
pić zwyczajną wodą, istotami kopalnemi i rozumem? A więc 
i tu sprawdzają się słowa starożytnego mędrca: opinionum 
commenta delet dies, naturae judicia confirmat (ri).

IX.

Kto wszystko, co się dotąd powiedziało, bez uprze­
dzenia rozważył, chociażby zresztą nie podzielał mego 
zdania, to przynajmniej przyzna, że chcący walczyć prze-

(’°) Jest to glinka, zawierająca w sobie wiele części organicznych, 
której bez wątpienia używa WETZLER w sposób rozsądny, 
nie wyjawiając jednak, jak się zdaje, wszystkiego. Inaczej, 
moźnaby dokądkolwiek sprowadzić kilkadziesiąt cetnarów te­
go kamienia i mielibyśmy wszędzie najwyborniejszą wodę le­
karska.O
Cicero de natura deorum. L. II, cap. 2.
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ciwko wodom lekarskim robionym, powinni byli wystąpić 
z wralniejszemi dowodami, jak to dotąd robiono; że nad­
to spór tak ważny prostem odwoływaniem się do zdania 
tego lub owego sławnego lekarza rozstrzygnąć się nie da.

Z temi zaś, którzy się już przekonali, że nie tylko 
takich wód używać można, ale że nadto obowiązkiem 
jest lekarzy, właśnie przez wyrabianie pomienionych wód 
ten rodzaj leków odebrać z rąk kasty, która go sobie 
niejako wyłącznie opanowała; żeby częścią przez wszech­
stronne zbadanie oczyścić go z przesądów i wymysłów, 
częścią też tak dzielne środki uczynić przystępnićjszemi 
tym nieszczęśliwym, których wraz z ubóstwem choroba 
dotknęła. — Z takiemi lekarzami warto zastanowić się nad 
pytaniem, czy wody sposobem Struvego przyrzą­
dzane, to wszystko sprawić mogą, czego lekarz 
od wód rodzimych wymagać może?

Chociaż przy powstawaniu zakładów Stiiuyego, za­
przeczano, jakoby wody lekarskie samorodne do tego sto­
pnia naśladować można, jak to dziś widzimy; to jednak— 
a to nie mały dowod wyborności tych naśladów — żaden 
znawca nie zarzucił im nic uzasadnionego, coby jakąkolwiek 
wątpliwość względem tej możności wzbudzić mogło. Co 
tylko samemi zmysłami, tudzież za pomocą środków che­
micznych dostrzedz można, coraz bardziej przekonywało 
o tem, że o ile dwie rzeczy równe być mogą (’2) o tyle

Jest to także jeden z wielkich zarzutów Prof. PleisChla, że, 
ponieważ niepodobna, aby dwie rzeczy były sobie równe:

9.
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śmiało obok siebie kłaść można wody Struwoskie i ro­
dzime, tak jak właśnie wypływają ze źródła; i z wiel- 
kiem prawdopodobieństwem przypuścić można, że gdyby 
zaraz z samego początku, gdy wody lekarskie samorodne 
weszły w użycie, wraz z niemi były nastały naślady: to 
pewnie niktby nie był pomyślał o istotach nieważkich, 
któremi pierwsze przystrojono, żeby drugie upośledzić, 
chociaż na istotach nieorganicznych mamy tysiączne przy­
kłady, że tam, gdzie smok łakomstwa nie przywłaszczył 
sobie jakiego daru przyrody, chętnie usiłowaniom umnictwa 
w naśladowaniu tejże oddawano sprawiedliwość.

Chociaż więc wodom lekarskim robionym ani pod 
względem znamion zmysłowych, ani ze względu na skutki 
w ciele ludzkiem, nie można było nic takiego zarzucić, 
coby zasługiwało na uwagę; to jednak starano się ubocz­
nie przeciwko, nim wzbudzić nieufność. Atoli jak najczę­
ściej w tym długim sporze, zarzuty przeciwników wód 
lekarskich przyrządzanych, tymże robione, były najlepszą ich 
obroną, tak też i w tym razie nie godziłoby się nie ko­
rzystać z podającćj się tu sposobności.

a zatem wody robione z rodzimemi równać się nic mogą. To 
twierdzenie filozoficzne już dawno straciło swą powago. Dwie 
rzeczy, które nie okazują najmniejszej miedzy sobą różnicy, 
tak dalece, że jedna może być wziętą za drugą, a człowiek 
obdarzony najbystrzejszemi zmysłami, zamiany tej odkryć 
nie może, jak n. p. dwa pieniądze jednakiej ceny, dopiero 
co bite w mennicy; zawsze poczytujemy za równe, chociaż 
właściwie tylko tak są podobne do siebie, że na ich zamia­
nie nikt sic nie pozna.
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Wetzler, oświadczywszy Strutemu (’3) iż wody leu- 
ckie, fawierskie, i salcbursko - gostyńskie wcale szczególne 
sprawiają skutki, których sobie nie można wytłumaczyć 
ani z przyrodzonego ciepła, ani z wysokiego stopnia tegoż 
podczas użycia wód rzeczonych, ani też, i to tćm mnićj 
z ich składu chemicznego (’4), powiada:

„Jeśli Struye wymienione tu wody zrobi, a te spra- 
„wią też same skutki co i wody rodzime, wtedy dopiero 
„niechaj obchodzi swój tryumf.'*

Na to możnaby wprawdzie odpowiedzieć, że Wetz­
ler, kiedy owe cztćry wody lekarskie w obwodzie dohio- 
meriskim zachwalał przeciwko wszystkim chorobom, które 
tylko tą drogą uleczyć się dają, albo nie wiedział o tych 
szczególnych skutkach innych źródeł, alboli też miał to 
przekonanie, że wziąwszy w pomoc stosowny sposób u- 
żywania, te same skutki otrzymać można. Ale byłoby to 
tylko wytknięcie sprzeczności w twierdzeniach tego pisa­
rza, któreby samćj sprawie żadnej nie przyniosło korzy­
ści. Chociażby więc Struye niezliczone wody lekarskie 
jak najlepićj był udał, toby mu zawsze jeszcze można 
można zarzucić, że ta lub owa woda dotąd naśladowaną 
nie była i w ogóle naśladować się nie da, a tym sposo­
bem, chociażby dobra sprawa nie upadła, to przecież nie

(’3) W czasopiśmie, które dawniej wydawał ś. p. Hust z Ca­
strem p. n. Kritisches Repertorium f. d. ges. Heilkunde 
T. XII, str. 317.

C’4) Ale może przecież ze sposobu używania takowych?
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małaby ztąd urosła przeszkoda w rozpowszechnianiu ta­
kowej. A zatem powstałoby ztąd pytanie: jaką wodę 
lekarską powinienby zrobić Struve, dla dowie­
dzenia, że w ogólności doszedł sposobu naśla­
dowania wód lekarskich rodzimych?

Wetzler sądzi, żeby dostatecznemi były naślady wód 
fawierskich, leuckich i gostyńskich. Jeśli jednak wtedy, 
gdy w ten sposób wyzwał Strutego ów płodny hydrolog, 
nie szło mu istotnie o docieczenie prawdy; to możnaby 
o nim powiedzieć, iż z wielką przebiegłością wyszukał 
te wzory. Bo to rzecz powszechnie wiadoma, że nie masz 
źródła, o którómbyśmy wątpliwsze mieli wiadomości a 
skutki mniej były sprawdzone od świadków wiary god­
nych, a krom tego, sam sposób użycia i różne okoliczności 
podrzędne tak wielki miały wpływ, jak właśnie u wód 
pomienionych. Przeto sama woda, któraby w tym razie 
była przedmiotem do naśladowania chemicznego, najmniój 
na uwagę zasługuje, a rzeczą główną jest tu rozporzą­
dzenie lekarza. Tak przynajmniej sądzić należy z opisów 
tych wód, podanych do wiadomości przez Ebla , Ruscha , 
Kaisera, Eblego, Streinza i Muchara.

A zatem, dla zbliżenia się do prawdy, dla przeko­

nania wszystkich, że sposób naśladowania wTód lekarskich 
rodzimych, przez Strutego wymyślony i przyjęty, jest sto­
sowny i do naśladowania wszystkich innych wód użytym 
być może, należało mu za wzór wybrać 1) jednę z wód naj­
sławniejszych, t. j. taką, którćj skutki przy użyciu dziś je-
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szcze sprawiedliwie wywołują podziwienie; 2) taką, któ­
rej skuteczność nie ulega żadnej wątpliwości, a zatćm już 
od lat wielu jest przedmiotem doświadczeń i badań leka­
rzy, i to nie tylko miejscowych, ale i innych; 3) taką, któ­
rej pomoc, o ile można jedynie z jej istoty pochodzić ma; 
a zatem właściwość tćj wody nie powinna głównie zale­
żeć od okoliczności ubocznych i szczególnego sposobu u- 
żywania, a nadto żadne dodatki, przygrzewanie lub stu­
dzenie zmieniać jój nie ma; krótko mówiąc: jeśli kiedy 
skutek lekarstwa szczególniej jego składowi chemicznemu 
przypisany być winien, to taka woda powinna była być 
obrana w tym zamiarze, bo takie tylko wody naśladując 
chemia składająca, może okazać stopień swej doskonałości.

Na zapytanie zaś, któreby źródło lekarzom nie tyl­
ko niemieckim, ale i polskim i czeskim a może i skan­
dynawskim najlepićj było znane; któreby tym wszystkim 
warunkom czyniło zadosyć? podobno nie trudna odpo­
wiedź. Na to, może nawet bez namysłu, wszyscyby się 
zgodzili, że nie masz właściwszej do takiego doświadcze­
nia wody, jak Karolowe Wary. Któraż bowiem w środ­
kowej Europie głośniejsza, jak owe sześć źródeł? któraż 
woda może się poszczycić tak wielkiemi skutkami, któ­
rych już od tylu lat tysiące chorych doświadczają a leka­
rze uważają? Wreszcie może nie ma drugiój wody le­
karskiej, którój skutki z taką pewnością przypisaćby trze­
ba właściwemu składowi chemicznemu i stopniu ciepła; 
bo nigdzie może nie wystrzegają się lekarze tyle co tutaj,
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zmieniać wodę jakiemi przyprawami (wyjąwszy jedynie 
zwykle w pierwszych dniach chorym zalecany dodatek ta­
mecznej soli); a zatem nigdzie doświadczenie nie może być 
rzetelniejsze i pewniejsze (J5).

Ale tych właśnie wód używano w zakładach Stru­
tego z najlepszym skutkiem, a nawet już w pierwszych 
latach, gdy zaczęto używać wód robionych, sami nieprzyja­
ciele takowych przyznawali Strutemu, że naśladowanie wód 
karolowych najlepiej mu się udało. A zatem sam jeszcze 
Strute złożył w tym względzie dowód, któryby i najsu­
rowszego sędziego mógł zaspokoić. Wszakże przy takiej oglę­
dności i przenikliwości w wyśledzeniu i ocenieniu wszyst­
kiego, od czego wierne wód lekarskich naśladowanie zależy, 
zjednój, a rzadkiej wytrwałości w dążeniu do wytknię­
tego sobie celu, z drugiej strony, wypadek jego usiłowań 
musiał być pomyślny. Ci zaś, którzy z początku naślado­
wanie wód lekarskich uważali za niepodobieństwo, a dziś 
już na tem oświadczeniu poprzestają, że te naślady ze 
swemi pierwowzorami równać się nie mogą; albo nie chcie- 
li wiedzieć, albo też istotnie nie wiedzieli, o co tu głó­
wnie idzie; bo bez względu na tożsamość skutków, albo 
w ogóle tylko twierdzili, że przecież musi być jakaś mię­
dzy niemi różnica, alboli też zamiast dowodów przeciw

Wprawdzie w ostatnich latach w Karolowych Warach we­
szły także w użycie kąpiele zwyczajne, parowe i błotne, 
tudzież enemy i natryski z wód tamecznych; ale przez wie­
le bardzo lat używano tych wód jedynie do picia.
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naśladom stawiali tylko uczucia poetyczne, czcze wyrazy, 
lub wreszcie same tylko wybiegi.

Że zaś wody karolowe robione, z samego zaraz po­
czątku niemal na wszystkich wymogły to wyznanie, że są 
jaknajpodobniejsze do rodzimych, sprawiło to, że zwykle 
już samo picie tych wód dostatecznem bywa do osiągnie- 
nia celu'leczenia; u wielu zaś innych źródeł, przyznawa­
ne im skutki zawisły od połączenia różnych środków, mia­
nowicie rozmaitych kąpieli z użyciem wód wewnętrznćm. 
Gdy zaś te pomoce nie równie łatwiej mieć można, jak 
samą wodę lekarską, któraby się od rodzimej w niczóm 
nie różniła; przeto także przy użyciu innych wód robio­
nych, również pomyślne widzimy skutki; a zakłady Stru­
tego przy coraz większej liczbie wód lekarskich, już nie 
tylko naśladowanych, ale i tak jak inne lekarstwa, według 
zasad chemii i wskazań terapeutycznych składanych, swe 
zbawienne działania coraz więcćj rozwijają.

X.

Tak tedy wyczerpawszy, jeżeli nie wszystkie jak so­
bie tuszę, to przynajmniej główne zarzuty, jakie od czasu 
pierwszego pojawienia się wód lekarskich przyrządzanych, 
aż dotąd takowym robiono; objaśniwszy i oceniwszy je 
według przekonania własnego i innych: wypada mi je­
szcze nieco bliżej zastanowić się nad użytecznością tego 
wielkiego wynalazku Strutego.
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Wielorakie korzyści, jakie nam dziś te wody 
przynoszą?które coraz więcej lekarzy i chorych z wdzię­
cznością uznaje; mojem zdaniem najwłaściwiej podzie- 
lićby można na naukowe czyli teoretyczne i ta­
kie, które z samego ich użycia wynikają, a dla 
krótkości praktycznemi nazwę.

Do pierwszych liczę naprzód to wielkie dobrodziej­
stwo, że pomienione naślady, przy pomocy geologii, wy­
świecającej początek źródeł, przekonały nas o tem, 
że wody lekarskie wcale nie są istotami or- 
ganicznemi, żyjącemi, że przeto nie mamy naj­
mniejszego prawa dla tłumaczenia sobie wielkich 
skutków, jakie częstokroć sprawiają, przypuszczać 
w nich szczególną siłę żywotną, lub jakiegoś 
niewidzialnego, niepojętego ducha zdrojowe­
go. Ani też nie potrzebujemy więcćj do tego wzywać 
pomocy osobliwego ciepła, zupełnie odrębnego od zwy­
czajnego, ani elektro - magnetyzmu (’°), lub wcale innych 
wymarzonych istot nieważkich; co większa w ostatnich 
latach niektórzy lekarze opisujący wody lekarskie, już na sa­
mym wstępie do dzieła uprzedzają czytelnika, że wykła­
dając ich działanie, nie będą się udawali do tych sił ta­
jemniczych (”). Tak więc badania i prace Strutego, na 

t76) Tak np. nie dawno Dr. IIeld w swym rzucie oka na Ka­
rolewo Wary (p. n. Blick auf Karlsbad. Prag 1835.— 2r 
Blick a. K. 1838) utrzymuje, że istotą w tych wodach 
najdzielniejszą jest przyrodzony elektro-magnetyzm.

(”) Tak to zrobił miedzy innymi Dr. YOGLER w swćm tak zwa-
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drodze zmysłowej, najmocniej do przekonania przemawia­
jącej, wystraszywszy owe mary z wód lekarskich, oswobo­
dziły bardzo wielu od przesądów a nawet zabobonów, tyle 
rozum ludzki upokarzających.

2re. Wiadomo nam bardzo dobrze, że wody prze­
ciwko chorobom używane, pospolicie lekarskiemi zwane, 
dopióro przez stosowne użycie takiemi się stają. Żeby 
zaś to użycie zawsze dla chorych było zbawiennóm, trze­
ba nam przedewszystkióm dokładnie poznać i należycie 
ocenić to, co w nich pomaga. Chcieć sądzić o skutku 
podróży chorego do wód, jest to tak trudno, jak roz­
wiązać zadanie matematyczne z liczbami po większej czę­
ści nieznajomemi. Zachodzi tu bowiem pytanie, jaki w tem 
miała udział sama woda, a o ile do pomyślnego skutku przy­
czyniła się sama podróż, pobyt w okolicy rozkosznej, obco­
wanie z osobami miłemi, albo przynajmniej oderwanie się 
od zatrudnień lub towarzystwa przykrego. — Do rozwiąza­
nia tej ważnej i ciekawej zagadki, której nauka słusznie po 
nas wymaga, wiedzie nas użycie wód robionych. Mając 
bowiem w zakładach, gdzie je przyrządzają 
w o dy j a k n a j 1 e p s z e, bo zawsze według stałych przepi­
sów z największą starannością wyrabiane, tak świeże, jak

nem wyznaniu wiary, zamieszczonem na czele wybornego 
wzwyż powołanego dzieła o wodach lekarskich, a w szcze­
gólności o wodzie emskiej;—toż samo uczynił Dr. IlLAWA- 
Czek w przedmowie do swego, również bardzo dobrego o- 
pisu Karolowych Warów (w drugiem wy daniu w Pradze 
1843).
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gdyby w tej dopiero chwili, gdy je chory pije, ze zdroju 
wypłynęły, a jednak w oddaleniu od tegoż; możemy 
dopiero rzetelne robić spostrzeżenia nad isto­
tną skutecznością każdej wody.

3cie. Obowiązkiem jest każdego lekarza, starać się 
o nabycie jak najdokladniejszćj znajomości lekarstw. W ni- 
czem jednak nie miał dotąd tyle trudności, jak w pozna­
niu wód lekarskich, tych najważniejszych środków poko­
nywania chorób przeciągłych. Na dziełach opisowych 
wprawdzie nie zbywa, i owszem mamy ich tyle, że z ich 
zbioru powstałaby okazała książnica. Ale niemal każde 
takie pismo — z małą tylko liczbą zaszczytnych wyjąt­
ków — wystawia nam obraz zaciętej walki pro aris et 
focis; zamiast być wiernym w tej pielgrzymce przewodni­
kiem podróżnego i prowadzić go drogą prawdy, wiedzie 
go w bezdroża błędu. Przeto najlepszą byłoby radą, o 
własnościach lekarskich przynajmniej celniejszych wód, prze­
konać się samemu. O wielkieh trudnościach w odbywa­
niu takich podróży, równających się prawie niepodobień­
stwu, już powyżej nadmieniłem; chociaż mimo to po­
trzeba znajomości źródeł lekarskich jest nie­
zbędną. Tej tedy potrzebie zaradziły już od 
lat kilku zakłady Strdyego.

Dawniej większa część lekarzy, podczas nauki wcale 
nie zważała na wody lekarskie i tyle tylko dowiedziała 
się o nich, ile się czasem mimochodem nadmienić dało. 
Przeto nie dziw, że z małemi tylko wyjątkami, wszyscy
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pozostawali w niewiadomości o nich, a zatem albo cho­
rym wcale nie zalecali użycia wód lekarskich, albo tylko 
wtedy, gdy uznali niepodobieństwo uleczenia ich zwyczaj- 
ncmi lekami. I jakaż to w ówczas była rada? Na czem 
się zasadzała? Wiemy o tem, że życzenie albo wcale wo­
la chorego tak często stanowiła o wyborze wody, jak 
wniosek lekarza. Powaga pierwszego lepszego pisarza, 
zboczenie znaczniejsze od innych, lub nazwisko choroby, 
a nawet nieraz i przypadek rozstrzygał wątpliwość co do 
celu podróży chorego; a tymczasem lekarze u wód], po­
wtarzali rok rocznie swe skargi na kollegów, którzy im 
niewłaściwych nasyłali chorych; gdy tymczasem zamiast 
tych, co nieuleczeni wracali do domu, inni mogli byli 
odzyskać zdrowie, którzy znów w inne miejsce ale również 
dla nich niestosowne wyprawieni zostali. Tak n. p. nie 
jeden chory, zebrawszy z wielką trudnością potrzebny na 
drogę pieniądz, przed czasem umarł u Słonych Wód, któ­
ryby niezawodnie wyzdrowiał był w Emsie, i na odwrót.

Była to prawdziwa loterya, a kto w nią grał, nigdy 
jak i w tym razie nie był pewnym wygranej. Przy tem 
wszystkiem jednak wody także uzdrawiały, a pomyślne 
wypadki wydawały się tćm dziwniejsze, im mniej sami le­
karze poczuwali się do zdolności docieczenia i porówna­
nia z sobą przyczyn i skutków7. Ale z drugiej strony nie 
zbyw7ało też i na najsmutniejszych wypadkach, które prze­
chodząc z ust do ust, nie mało odstręczyly chorych od ta­
kich podróży, i może nie bez przyczyny przez długi czas
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utrzymywało się u ludu to mniemanie, że ciężką choro­
bą złożonych dla tego tylko do wód wysyłają lekarze, że­
by już ztamtąd nie wrócili.

Ale zdarzało się też często, że lekarz któryby zale­
ceniem pewnćj wody ocalił był chorego, wcale o tem 
nie pomyślał, ponieważ nie miał żadnego w tym wzglę­
dzie doświadczenia.

Dziś to przecież inaczćj. Dzięki usiłowaniom Stru­
tego i tylu innych chemików, którzy zajmowali się roz­
bieraniem i składaniem wód lekarskich, że już nie potrzeba 
czarów, żeby pozyskać łaskę Najad. Teraz w przeciągu 
kilku miesięcy można już, ze stosunkowo małym nakła­
dem, tyle sobie uzbierać wiadomości o tych tak ważnych 
lekach, że nie szczędząc przy tem pilności i uwagi, mło­
dy kapłan Eskulapa już na samym początku swego za­
wodu w wyborze wód lekarskich nie tak prędko się po­
myli, a przy tem obezna się z prawdziwym skarbem środków 
lekarskich, których i wtedy jeszcze będzie mógł użyć 
z wielką nadzieją pożądanego skutku, gdyby go nawet 
wszystkie leki apteczne zawiodły.

Tę sposobność nastręczają dziś przyszłym lekarzom 
zakłady Strutego, znajdujące się w miastach, posiadają­
cych najcelniejsze Uniwersytety Niemiec północnych, t. j. 
w Berlinie, Lipsku i Królewcu, tudzież w Drażdżanach, 
gdzie osobna istnieje Akademia lekarska. Jak zaś ważną 
jest ta okoliczność, przekonywamy się najlepiej z nastę­
pujących tu uwag uczonego E. II. Richtera Prof. Akade-
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mii drażdżańskiój, zamieszczonych w rocznikach Schmid­
ta (’8), przy sądzie o 2m roczniku zakładów Struwoskich, 
wydanym przez Yettera, a w szczególności o jego roz­
prawie o uczeniu się pegelogii. „Już sami nawet światli 
„lekarze zdrojowi — opowiada R.— uważają to i przyznają, 
„że z miast północno-niemieckich, gdzie się znajdują za- 
„kłady Strutego , nierównie więcój przybywa chorych do 
„źródeł istotnie sobie wskazanych, jak z innych stron, 
„w których lekarze zaledwo z książek skuteczność wód 
„lekarskich poznają. Nadto już teraz, przynajmniej w Draż- 
„dżanach i w Berlinie możnaby taką urządzić klinikę, 
„jakiej sobie Yetter życzy. Albowiem w obudwu mia­
stach, w porze do używania wód służącej, znajduje się 
„przy zakładzie lekarz, który nie tylko czuwa nad cho- 
„rymi, pijącymi wody z porady innych kollegów, ale nad- 
„to z obowiązku bezpłatnie leczy ubogich, dostających i te 
„leki za darmo, już to z hojności właścicieli zakładów, 
„już też za małą opłatą, z różnych kass dobroczynnych 
„wnoszoną. Przy wielkim natłoku tego rodzaju nieszczę­
śliwych, dobrodziejstwo to bardzo odbija od chciwości, 
„z jaką u wielu wód zagranicznych, pod różnemi błahemi 
„pozorami, wybierają od chorych daninę tak wielką, iż 
„woda, tam gdzie jej sama przyroda dostarcza, prawie 
„tyle kosztuje, ile, licząc w to muzykę, usługę i inne po­
grzeby, w zakładach Strutego ; w których przecież nie

(’8) Jahrbb. d. ges. in-u. ausldnd. Medicin. z r. 1843 T. XXXIX, 
str. 238.
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„małych potrzeba starań i nakładu w przyrządzaniu tylu 
„wód. — Już dziś wielu młodych lekarzy wprawia się 
„w zakładzie drażdżariskim w należyte zastosowywanie wód 
„lekarskich do chorób; ale nadejdzie czas, gdzie od każ- 
„dego lekarza wymagać będą tej wprawy, która tylko 
„w takich zakładach nabytą być może. Albowiem tu tylko 
„może poznać rozliczne wody lekarskie i rozmaite onych 
„użycie według wskazań właściwych; tu tylko nabrać 
„może owej trafności wyboru, z jakiej niektórzy lekarze, 
„jak np. Kreyśig, w użyciu kilku wód lekarskich słynęli.“

Pokazuje się z tego zarazem, jak niesłuszna była obawa 
upadku wielu źródeł lekarskich i pochodząca ztąd niena­
wiść przeciwko Strutemu i jego zakładom. I owszem te 
ostatnie są rówiennikami, albo, jeśliby się to komuś wy­
dawało za nadto, to przynajmniej pomocnikami tamtych. 
O potrzebie zaś tćj pomocy bardzo łatwo przekonać się 
możemy. Bo jeżeli już przed dziesięciu a nawet przed 
dwudziestu laty, u sławniejszych źródeł lekarskich uskar­
żano się na natłok chorych; jeżeli w ostatnich czasach 
w lecie rano u Wód Karolowych chory ze swym kub­
kiem do Waru zaledwo mógł się docisnąć: cóżby dopiero 
dzisiaj powiedziano, gdyby obok coraz większego, i to 
bardzo słusznego upodobania w leczeniu się wodami i 
powszechnej ruchliwości, której mnożące się koleje żela­
zne dziwnie dogadzają, nie było pomienionych zakładów? 
Wszakże co rok około 3500 chorych korzysta z dobro­
dziejstwa Strutego, a w przeciągu 20 lat, przynajmniej



145

20—30,000 ludzi używało samej wody karolowarskiej ro­
bionej. Zaiste nie małe wyręczenie!

Poznawszy więc młody lekarz w takim zakładzie głó­
wniejsze wody lekarskie, do picia używane (70), osobliwie 
ich wielkie zalety; poweźmie do nich zaufanie i będzie 
je radził coraz częściej i śmielej. To rozprzestrzenienie 
zakresu naszych wiadomości, słusznie uważać można za 
jeden z największych darów, jakiemi składnia chemicz­
na nasz zasób lekarski wzbogaciła. Trzeba tylko ża­
łować, że dla niezmiernego nakładu nie można było 
dotąd w kąpielach doświadczać skuteczności wód lekar­
skich przyrządzanych, w takim stanie, w jakim je zwykli 
pić chorzy t. j. w stanie pierwiastkowego i właściwego 
składu chemicznego; bo tylko w takim razie możnaby

(”) W zakładach niemieckich, mianowicie w Berlinie, Draźdźa- 
nach, Królewcu i Lipsku naśladują dziś 1) z rzędu wód słonych: 
wodę kissyngską (ze źródła IłAKOCEGo), wodę heilbruńską 
(ze źr. Adelajdy), wodę krzyźnacką (ze źr. Elżbiety), 
wodę wildecką; a w tym roku (1844) poczęto jeszcze wy­
rabiać wodę homburską (wydobywającą się z 4ch źródeł 
w Homburgu, stolicy hrabstwa hesko - homburskiego); — 
2) z pomiędzy wód, w których przemaga siarkan sody: 
wody karolowarskie, (mianowicie właściwy wmr, tudzież 
wodę ze źr. nowego, ze źr. młyńskiego i ze źr. Teresy), 
wody maryańskie (Krzyżówkę i Ferdynandówkę) i franci- 
szkowe czyli chebskie (wodę franciszkową i solną); — 3) 
z wód gorzkich to jest mających w sobie najwięcej siar- 
kanu magnezyi: wodę pilneńską, zajęczycką i szczawę 
gorzka (_Kohlen»aures BitterwasserJ Dra Meyera; — 4) 
z rzędu wód alkalicznych: wody emskie (ze źr. kurkowego

10
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mieć wierny obraz ich działania od zewnątrz. Wszelako 
użycie tych wód wewnętrzne podaje nam przynajmniej 
skazówkę, jakich skutków w łaźniach po nich spodzie- 
waćby się można.

Takie korzyści przynoszą wody lekarskie robione nau­
ce lekarskiej. Daleko liczniejsze zaś są te, które w sa­
mem ich użyciu widzieć się dają.

I tak lod wody w mowie będące dozwalają 
ludziom na całej kuli ziemskiej, albo przynajmniej jak 
daleko sięga oświata europejska, korzystać 
z wielkiego dobrodziejstwa leczenia się wo­
dami. Są bowiem choroby, i takich niestety najwięcej, 
które tylko za pomocą pewnego lekarstwa znajdującego 
się w tej lub owćj wodzie uleczyć się dają, i to nie tyl-

[Krahnchen] i kotłówkę), wodo wiszyjską (z Vichy, ze źr. 
zwanego grandę grille), wodę sodową (Natrokrene) Dra Vet- 
TERA, wodę selterską i szlązką słoną (Obersalz-brunn)', — 
5) z liczby wód żelaznych: wodę pyrmoncką (ze źr. głó­
wnego), wodę spaaską (zeźr. zwanego Pouhhon) i wodę chu- 
dobską (z Chudoby, mylnie od Niemców Kudową przezwa­
ną); — 6) z pomiędzy szczaiv, t.j. wód okwitujących w kwas 
węglowy: szczawę prostą z wody przepędzonej, szczawę 
magnezyową Dra Baura, wodę kisławodzką (ze źr. na- 
rzańskiego w Kaukazie) i wodę wildungską. — WBrightonic 
robią po większej części też same wody; a oprócz tych na­
śladują tam także ciepłą słoną wodę saratoską, z tak zwa­
nego źródła zjazdowego (kongresowego), podobna do wody 
krzyżnaokiej ze źr. ELŻBIETY, lecz daleko mocniejszą (Sara- 
toga jest to małe miasteczko w Stanach zjednoczonych A- 
meryki półn. w rzpltćj nowo-jorckiej, na granicy Kanady 
położone).
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ko przy samym zdroju ale i opodal od niego, z pewno­
ścią też same jak na miejscu sprawiają skutki.

Jest też także bardzo wielu chorych, takiemi właśnie 
cierpieniami dotkniętych, którzy, jeśli mają wyzdrowieć, 
tylko w oddaleniu od wskazanych sobie źródeł, ich wody 
pić mogą, ponieważ wielki upadek sił, już to z samej 
choroby, już też z powodu zgrzybiałego wieku, obowiązki, 
niedostatek lub wreszcie nadzwyczajne oddalenie od zba­
wiennego źródła, podróży do niego przedsięwziąć im nie 
dozwala. Czytałem wprawdzie przed kilku laty w dzien­
nikach o przybyciu do Karolowych Warów pewnego le­
karza angielskiego aż z Indyi Wschodniej, z dalekiego 
Bombaju. Ale to, ile wiem, pierwszy podobno przykład 
gościa u wód karolowarskich ze stron tak dalekich. A iluż 
to przy koniecznej potrzebie używania ich, niepodobień­
stwo przybycia na miejsce, życiem przypłaciło? Nie by- 
łożby największem dobrodziejstwem, gdyby mając wody 
Karolowe w Kalkucie, Bombaju i Madrasie, tameczni 
mieszkańcy za pomocą nich uwolnić się mogli od chorób > 
które po sobie zostawiają panujące tam gorączki żółciowe 
i cholera; gdyby tęż samą można mieć pomoc w Nowym 
Jorku, w Filadelfii lub Nowym Orleanie przeciwko tak 
częstej w tamtych stronach niemocy dnawej, przeciw poczy­
nającym się tworzyć kamieniom żółciowym lub moczowym, 
przeciwko otyłości chorobowej i innym rozlicznym skut­
kom zastoin w żyle bramnej; gdyby mieszkańcy Mehiku,

10.
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Rio Janeiro, Hawanny, Przylądka Dobrej Nadziei tęż sarnę 
mieli sposobność?

Wprawdzie mógłby mi ktoś na to odpowiedzieć, 
że jeżeli idzie o samo tylko picie wód lekarskich, to mo- 
żnaby wody rodzime i po dalekich rozsyłać krajach, tak 
jak się teraz rozchodzą po Europie. Przyznaję to chętnie. 
Czytałem nawet w Czerwcu t. r. w pismach publicznych 
osobliwszą wiadomość, że jakiś kupiec praski wyprawił 
w tym roku do Chin znaczną ilość wody karolowarskiej 
ze zdroju zamkowego, zapewnie żeby ją sobie dobrodu­
szni Chińczykowie przygrzewaną spijali (80); wiem również 
że niemal wszystkie sławniejsze wody lekarskie tym spo­
sobem rozchodzą się po świecie; ale i to mi wiadomo, że 
dopiero Struye pobudził niedbałych właścicieli i dzier­
żawców źródeł lekarskich, że od lat kilku niektórzy z nich 
już z większą ostrożnością wodę do kamionek nalewać 
każą, żeby ją przynajmniej jako tako od rychłego rozkła­
du zabezpieczyć. Ale tak postępują sobie tylko z wodą 
pyrmoncką, kissyngską, maryańską, franciszkową a dziś 
także z karolowarską; wszystkie zaś inne, jak dawniej, 
z pewną ilością powietrza w naczyniu zawartego rozsyła­
ją, przez co wkrótce zepsuć się muszą.

' '■ ■ '-■: ■ ■■ >

f80) Jak się zdaje z porady Prof. PLEISCHLA, zamieszczonej 
w czasopiśmie: Oesterreich,. med. Wochenschrift z r. 1842 
Nr. 36 w art. „Ueber die Versendbarkeil des Carlsbader 
Wassers.u
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Wszakże i u wzwyż wymienionych źródeł nie dokła­
dają, a nawet ściśle biorąc nie mogą dołożyć takiego 
starania, celem uchronienia wód od rozkładu, jak w za­
kładach Struwoskich, przy nalewaniu wód, mających być 
wysłanemi, do flaszek. Ciekawe to postępowanie z wszel- 
kiemi szczegółami opisał Vetter w swym pierwszym ro­
czniku z r. 1841 (81); do tego więc muszę odesłać czytel­
nika, chcącego dokładniejszą o niem powziąć wiadomość. 
Tu tylko na tej w tym względzie poprzestaję wzmiance, 
ża dla przekonania się o jak największej czystości naczyń, 
nie używają w rzeczonych zakładach kamionek, tylko fla­
szki; które należycie wypłókane wodą przepędzoną, dla 
wyparcia z nich powietrza, takąż wodą napełniane by­
wają, poczćm wpuszcza się do nich gaz kwas węglowy 
w celu wyrugowania wody przepędzonej, a ten dopiero 
ustępuje miejsca wodzie lekarskiej, która w nich do czasu 
zachowaną być ma (82).

(81) Ueber die Fiillungsart u. d. Versendung der kiinstl. Mi- 
neralwasser. str. 199 i nast.

(82) Prawdziwie jedyny sposób zabezpieczenia wód lekarskich ro­
dzimych od rozkładu, przez zupełne wyparcie powietrza 
z naczyń, taką wodą napełnionych, podał w zeszłym roku 
(w czasopiśmie: Oesterr. med. Jahrbb. Oclober 1843) le­
karz wiedeński Dr. E. J. KOCH. Jedyny powiadam, bo bez 
najmniejszego zachodu, a zatem i nakładu, zupełnie odpo­
wiada celowi. Zaleca ku temu wynalazca używanie flaszek 
ze szkła czarnego, lub glinianych, dobrze oszklonych naczyń 
o dwóch szyjkach, skierowanych w strony przeciwne, t. j. 
jedna ku dołowi a druga ku górze. Takie tedy naczynia 
zanurzają się w wodzie, tuż przy źródle, jak najgłębiej; na-
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Jeżeli więc idzie o picie wód lekarskich zimnych, 
wtedy zapewne i rozsyłane sprawić mogą pożądany sku­
tek; ale zaraz dodaję, że z powodów właśnie przytoczo­
nych,— pomijając nawet i to, że skład chemiczny wód 
rodzimych nieraz znacznie się zmienia— tylko wody ro­
bione na zaufanie zasługują. Gdzie jednak cieplic potrzeba, 
tam trudno się obejść bez zakładu, gdzieby wodzie, jak 
należy, przyrządzonej, właściwą nadać ciepłotę; bo jak­
kolwiek zakłady Struyego rozsyłają także rozczyny solne 
do robienia w domu chorego wody,- podobnej do karolo- 
warskiej, ze źródła nowego, tudzież do emskiej z kot- 
łówki, dolewając do nich pewną ilość wody gorącej, je­
żeli można, poprzednio przepędzonej: wszelako rzecz jasna, 
że takie wody tylko są podobne do swych pierwowzo­
rów, ale równać się z niemi nie mogą. — Tak więc dla 
dobra człowieczeństwa życzyćby należało, żeby w każdem 
mieście ludniejszym taki znajdował się zakład, gdzieby 
wody lekarskie przyrządzano.

stopnie zatykają się obadwa otwory starannie korkami i to 
pod wodą, a nakoniee zalewają się żywicą. Tym sposobem 
górna warstwa rvody, która przy wpuszczeniu flaszki do 
zdroju, zetknęła się z powietrzem, w miarę tego jak się 
przybywająca woda w niej wznosi, wylewa się górnym o- 
tworem naczynia, a tak woda w niem zawarta od powie­
trza wcale nie tknięta zachowuje swój skład pierwiastkowy, 
tak dalece, że i do rozbioru chemicznego użytą być może.— 
Ale przy znanej gnuśności większej części właścicieli i 
dzierżawców źródeł lekarskich, wątpię, czy tak rychło upo­
wszechni się zbawienna rada Dra KOCHA.
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2gie. Nie mała to także dogodność, którą tylko za­
kłady sztucznych wód nastręczają, że chory, czy to 
zamierza podróż do jakiegoś wskazanego so­
bie źródła, czyli też w takim zakładzie pe­
wną wodę pić ma, może poprzednio doświad­
czyć jej działania i skutków. Że zas takie doś­

wiadczenia wcale nie są zbyteczne, najlepiej ztąd się 
pokazuje, że pomijając nawet wielką nie raz trudność 

a zatóm i łatwą omyłkę w rozpoznaniu choroby, która 
oczywiście wpływa na wybór wody, dziś jeszcze bar­
dzo mało lekarzy tak dokładną posiada znajomość wód 

lekarskich, żeby je swoim chorym bez pewnej zaleca­
li obawy. Wreszcie i doświadczonemu w tej mierze le­
karzowi przydarzyć się może, że chory wody, do swe­
go cierpienia jak najlepiej zastosowanej, z przyczyn oso­
bniczych nie znosi. Przeto dla ochronienia go od zawo­
du, częstokroć nader dotkliwego, a zasłonienia siebie od 
przykrości, łatwo ztąd wyniknąć mogących, oględny lekarz 
przynajmniej w razie wątpliwym, nie chcąc chorego na­
razić na stratę czasu i pieniędzy lub wcale na pogorsze­
nie stanu zdrowia, nie omieszka w tym celu korzystać 

z najbliższego zakładu Stbuyego. Tam lekarz umiejący 
z samego doświadczenia lepiej ocenić skutki rozmaitych 
wód, wkrótce się przekona, czy choremu 'wskazana wo­
da posłuży lub zaszkodzi, a według tego albo utwierdź 
jego nadzieję rychłego wyzdrowienia, alboli też w prze-
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ciwnytn razie, zaleciwszy stosowniejszą wodę, zapobieży 
smutnym skutkom grożącym mu z pierwszego wyboru.

3cie. Jeszcze niedawno było to niezłomnem dla le­
karzy prawidłem, że wody lekarskie tylko w lecie i pierw­
szej połowie jesieni pić można; chociaż choroba nie tylko 
nie czeka, ale owszem najczęściej postępuje, jeśli jej nie 
zaradzamy. Dla tego też jeszcze przed dziesięciu laty u- 
trzymywał rozsądny Prof. Heyfelder (83), że w ogólności 
żadna pora roku, żaden miesiąc nie jest na przeszkodzie 
używaniu wód, i owszem można je każdego dnia zacząć 
i doprowadzić do pożądanego skutku, tak dobrze jak w in­
nym razie, bez różnicy czy to lato, czy zima, kiedy tego 
potrzeba posyłamy do apteki po lekarstwo dla chorego. 
Co większa, uważa to nawet za wielkie uchybienie, jesz­
cze w zimie wskazane leczenie za pomocą wód, odkładać 
do lata.

Wiele cierpień nerwowych wolnieje na zimę, a to 
przecież każden lekarz przyzna, że pora zwolnienia naj­
właściwsza jest do leczenia. Również wiadomo, że od da­
wna i to bardzo słusznie za najdogodniejszą porę do picia 
wód karolowarskich poczytano koniec lata i jesień; bo 
wtedy nie ma już takich upałów a zatem i obawy wzbu­
rzenia krwi a nadewszystko niebezpiecznego uderzenia jćj 
do głowy. Co gdy tak jest, możnaby je jeszcze śmielćj 
używać w zimie. Uznali to wreszcie i sami lekarze u nie-

W dziele p. n. Ueber Bader u. Brunnenkuren, besonders an 
d. IHineralguellen des Taunusgebirges. Stuttgart. 1831.
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których źródeł osiadli, i od lat kilku zachęcają innych le­
karzy do przysyłania sobie chorych na zimę, co zresztą 
tem chętniój czynią, że im to nowe obiecuje korzyści. 
Tak więc niedawno Dr. G. H. Richter wzywał chorych 
na zimową porę do Wisbady (84), a tego znów roku Dr. 
Fleckles do Karolowych Warów (85). Ale już na wiele 
lat przed tem, nim się odezwały te wabiki, lekarze i cho­
rzy korzystali także w zimie z dobrodziejstwa zakładów 
Struwoskich, i nie jeden z tych ostatnich winien im swe 
ocalenie, o ile miał sposobność używania w nich niezwło­
cznie zbawiennej dla siebie wody. Spodziewam się nadto, 
że dla samej nieprzyjemności, a dla chorych nawet nie­
bezpieczeństwa podróży w zimie, ci pewnie w razie po­
trzeby udadzą się raczej do bliższego zakładu wód robio­
nych, aniżeli do odleglejszego źródła lekarskiego; a spo­
sobność taką błogosławił już nie jeden nieszczęśliwy, nagłą 
i niebezpieczną przyciśniony chorobą i pewnie wielu to 
jeszcze w podobnym razie uczyni.

4te. Nie zawsze chorzy bawiący u źródeł, 
których woda jedynie do kąpieli służy, bez in-

£84} yy pisemku p. n. Wiesbaden, ais heilsamer Aufenlhaltsort 
fiir Schwache u. Kranke ans dem Norden Europas u. ais 
Kurort fiir jede Jahressseit, m. besond. Bessugnahme auf 
die Zuliissigkeit des Gebrauchs von Winlerkuren. Elber- 
feld. 1839.

£85} yy dziele p. n. Karlsbad m. besond. Rucksicht auf seine 
neueren Heilanstalten, die Versehdung des Schlossbrun- 
nens u. d. Gebrauch seiner Heil<[uellen im Winter. Leip- 
x-ig 1841.
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nych leków, mianowicie bez wód do picia obejść 
się mogą, jako środków wspierających się wzajem­
nie i przyspieszających wyzdrowienie. Tak n. p. dnawi, 
kąpiący się w wodach siarczanych, bardzo często potrze­
bują wód alkalicznych, i tak też uczony Preiss w Ciepli­
cach szlązkich takim chorym z najlepszym skutkiem pić 
każę wodę wiszyjską. Zaradzają też tej potrzebie 
coraz bardziej u takich łazien, przez sprowadzanie 
niektórych wód lekarskich, ale pospolicie ro­
dzimych. Wszakże one nierównie więcejby 
zyskały przez założenie takich pracowni, gdzie­
by chorzy nie kilkorakich tylko, i to po większej 
części już zepsutych wód używać mogli, które wtedy 
już niewłaściwie noszą imię lekarskich, ale z pomiędzy 
kilkudziesiąt, lekarz miejscowy dobrać mógł 
najstosowniejszą dla każdego z tychże. Czyliż 
nasze czarowne Krzeszowice, tylu wdziękami ozdobione, 
już ze względu na swe położenie w zaciszu nieprzystęp- 
nem ostrym wiatrom, tak dogodne dla chorych, mające 
oprócz wody siarczanej i żelaznej, osobliwie w pobliskiej 
Czernie obfite źródła wybornej wody do picia, nie mogłyby 
przyjść do nieznanej dotąd świetności, gdyby zakład Stru- 
woski pozyskały?

Ale nie tylko u łazien, lecz także u wód lekarskich 
li dopicia służących, takie zakłady przydaćby się mogły; 
ponieważ częstokroć chorzy użyciem innej wody zakoń­
czają leczenie, jak ta, której przez miesiąc lub dłużej u-
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żywali; nie raz nawet, — jak o tem zaraz mówić będę— 
razem dwojaką piją wodę. Przeto nawet u takicli źró­
deł zakład wód robionych byłby rzeczą, dla dobra chorych 
bardzo pożądaną.

Nie mogę tu także pominąć rady niektórych światłych 
lekarzy, żeby w takich miejscach wodęzsamego zdroju 
lekarskiego, przez stosowne dodatkiprzerabiać 
na inne, do znanych iczęsto używanych podo­
bne, jeżeli to podobieństwo przez same tylko dodatki o- 
sięgnąć się da, a woda zmienić się mająca, nie zawiera 
takich pierwiastków, których w pierwowzorze nie ma. 
Z taką myślą względem Słonej Wody w Szlązku odezwał 
się przed ośmiu laty, za poprzedniem porozumieniem się 
z pierwszym tamecznym lekarzem Drem Zempiinem, dru­
gi lekarz miejscowy Dr. Kirschner (80). Biorąc za zasadę 
co do części składowych wody słonej, rozbiór Struyego; 
w celu zrobienia z niej wody podobnej do karolowarskiej, 
porównał skład chemiczny pierwszej wody z częściami sta- 
łcmi Waru Karolowego według rozbioru Berzeliusa. Z te­
go się okazało, że chcąc otrzymać wodę pomienioną, wy­
pada do 16 uncyi wody słonej dodać jeszcze: węglanu 
sody 4 grana, chlorku sodu 6 gr., siarkanu sody 23—4

(80) W rozprawie p. n. „Vorschlag aur Benulaung des Ober-u. 
Muhlbrunnens x-u Ober-Salssbrunn, aur Bereitung anderer 
kiinsll. Olineralbrunnen, namenllich eines dem Karlsbader 
analog en Wassersd1 w czasopiśmie: Med. Zeitug v. Verein 
f. Heilk. in Preussen. 1836, N. 20.
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gr. Oprócz tego od r. 1840 przerabiają tęż wodę pod 
okiem Kirschnera na wodę pilneńską (dodając do funta 
aptekarskiego wody słonej: siarkami sody 91 gr., siarka­
mi magnezyi 70 gr., solanu magnezyi 12'/2 gr., i siarka- 
nu potażu 3'/a gr.), na maryańską krzyżówkę (dodając do 
tćj samej ilości wody słonej: siarkanu sody 26'/2 gr. a 
9% chlorku sodu) i na wodę kissyngską ze źródła Rako- 
cego (dodając do funta wody słonćj ze zdroju młyńskie­
go : chlorku sodu 42 gr., solanu magnezyi 5 gr., tudzież 
kwasu solnego c. g. 1,12 12 gr. a to dla wysycenia węgla­
nu sody, znajdującego się w wodzie na zmianę przezna­
czonej). Wszystkie te wody nie tylko mają być w smaku 
nadzwyczaj podobne do swych wzorów, ale i w skutkach 
wcale się od tych nie różnią. — W tymże samym roku (to 
jest 1840) liczba chorych, którzy pod opieką Zemplina i 
Kirschnera u Słonych Wód tych naśladów używali do­
chodziła do 81 (87).—- Podobnież zdaniem sławnego che­
mika szwajcarskiego Lowiga (88), woda cieplic aargowskich 
szczególniej ma być przydatna do naśladu wód karolowar- 
skich. Porównawszy bowiem rozbiór tych ostatnich przez 
Berzelidsa z rozbiorem cieplic powyższych, zrobionym

f8’) Ciekawa ta wiadomość podana przez KlltsCHNERA, znajduje 
się w całej obszerności w czasopiśmie właśnie powołanym, 
z r. 1811, Nr. 21, tudzież Rocznikach lekarskich Schmidta 
z r. 1812. T. XXXIV, str. 12. p. n. “Ober-Salsbrunnen ais 
Basis sur Bereilung kiinsll. Mineralwasser benulst.11

(_88) Objawionego w tylekroć powołanem dziele jego, p. n. Ueb. 
d. Bestandtheile u. Enlstehung d. Mineral<[uMen na str. 66.
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przez Lowiga, cala różnica między obiema wodami jest 
w tem, że zamiast siarkami i dwuwęglanu sody, znajdu­
jących się w wodzie karolowarskiej, w wodzie cieplic aar- 
gowskich jest siarkan wapna i siarkan magnezyi; co do 
innych zaś części, różnica jest tak mała, że dopiero w trze- 
cićj i czwartej liczbie dziesiątkowej widzieć się daje; a 
zatem liczy ją Lówig do prostych omyłek w samych 
spostrzeżeniach. Przeto woda pomieniona przeistacza się 
w wodę karolowarską, podstawiając w niej zamiast gipsu 
i soli gorzkiej, sól Glaubera i dwuwęglan sody, co za 
pomocą węglanu i dwuwęglanu sody, bardzo łatwo usku­
tecznić można.

Pierwszy jednak wniosek do tego przerabiania jednych 
wód na drugie, pochodzi od Kólreutera (80), który zno­
wu wodę cieplic szwabskich czyli badeńskich, mającą ze 
względu na jakość pierwiastków, skład chemiczny spoiny 
wszystkim cieplicom, na wodę karolowarską zmieniać ra­
dził i do tego podał sposób, dodając do 16 uncyj wody 
badeńskiej, posiadającej ciepło odpowiednie 50 — 54° R. 
następującą mieszaninę solną, którą według swej ówcze­
snej teoryi' uważał za sól potrójną i takową natrum car- 
bonico - sulphuricum nazwał. Składa się ona z 17,00 gr. 
dwuwęglanu sody, 26,00 gr. siarkanu sody, 5,00 gr. 
chlorku sodu, 2,00 węglanu wapna, 0,02 węglanu żelaza

(S9) W dziele p. n. Die JHineralquellen im Grossheraogth. Daden, 
dereń Heilkrdfte u. Heilanslallen. Ir — 3r Jahrg. Carls- 
ruhe 1820 — 22; mianowicie w T. I, str. 90, a w T. II, str. 14.
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i 0,40 krzemionki; razem 50,42 gr., a osadzając z rze­
czonej wody sole wapienne, robi z niej wodę alkaliczno- 
gorzką.

Podobnież i w Chudobie, z tamecznej wody alkaliczno- 
żelaznój, zdaniem Yettera (90) do przeobrażeń w mowie 
będących nader sposobnej, robiono już przed laty wodę 
karolowarską, i tylko zniechęceniu się chorych do tego 
źródła, z winy dawniejszego lekarza miejscowego, przypi­
sać to należy, że dziś przy nader małej liczbie gości, ro­
bienia wody karolowarskiej w Chudobie zaniechano.

Zaprzeczyć wprawdzie nie mogę, że i takie przeista­
czanie wód lekarskich rodzimych, może być dla chorych 
bardzo dogodnem i pożytecznym; jednak pomnąc na to, 
że wszystkie wody lekarskie samorodne, z tą tylko różnicą, 
że jedne mniej, drugie więcej, pewnym ulegają zmianom, a 
to nie tylko co do ilości swoich pierwiastków, ale i w ten 
sposób, iż niektóre z nich raz się znajdują, a drugi raz 
ich nie masz, — nad czem zastanawiałem się już powyżej— 
takie wody sztuczne, jakkolwiek bardzo 'przydatne, ze 
względu na niestałość swojej podstawy, to jest wody rodzi­
mej , z wodami w zakładach Struyego przyrządzanemi zaw­
sze ten sam stosunek pierwiastków, w najdrobniejszych na­
wet szczegółach zachowującemi, równać się nie mogą. Jeśli 
więc w tym zamiarze jakaś woda lekarska rodzima użytą być 
ma, wtedy mojem zdaniem taka byłaby najstosowniejszą, 
która w sobie jak najmniej soli zawiera; i zapewne dla

(y°) Heilciuellenlehre T. II, str. 35)4.
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tego Vetter pod tym względem zwrócił uwagę na cie­
plice salcbursko - gostyńskie, gdzie takiemu zakładowi dzi­
wnie sprzyja okwitość kopalin, zawierających w sobie 
kwas węglowy i źródła czystój wody zimnej; a nadto 
mając tu wodę ciepłą, do chemicznie czystej bardzo zbli­
żoną, możnaby z wielką łatwością najrozmaitsze urządzać 
kąpiele.

5te. Jeśli to dla lekarza jest nieocenioną korzyścią, 
kiedy na jednem miejscu uważać może skutki wód roz­
maitych; to i dla chorego w tem nie mniej ważna 
dogodność, że według rady lekarza dwie wody 
razem lub na przemian, a przy tych niekiedy i 
trzecią pić może. Mięszanie bowiem wód ciepłych 
z zimnemi, słabszych z mocniejszemi, lub różnego skła­
du chemicznego, daje nam szereg wód lekarskich pośred­
nich, łączących ze sobą rozmaite inne; a o dzielności ta­
kich połączeń przekonało lekarzy doświadczenie, osobliwie 
tam, gdzie każda woda z osobna używana nie pomagała. 
Tak np. często się zdarza, że ani woda karolowarska, ani 
też wiszyjska, sama przez się nie może pokonać niemocy 
dawnej. Jeżeli więc pierwsza z nich, dla mniejszej ilości 
węglanu sody nie może wysycić górującego w ciele kwa­
su; albo znowu druga z wód pomienionych, co także by­
wa, nie może wstrzymać postępu żylistego zakażenia so­
ków, nie jest w stanie zapobiedz co raz częstszym napa­
dom dny: wtedy obie te wody razem używane, jedyną 
są pomocą, którą jeszcze skuteczniejszą uczynić można
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przez używanie kąpieli z wód siarczanych, albo jak naj­
czystszych, przez Yettera akratycznemi zwanych, dla tego 
że te, jako skorsze do rozpuszczania w sobie różnych 
istot, wydzielanie szkodliwych, z ciała chorego ułatwiają.

Zresztą takie postępowanie nikogo dziwić niepowin- 
no, bo i lekarze zdrojowi, według potrzeby chorych, pe­
wną wodę' rozcieńczają mlekiem lub serwatką, albo ją 
mięszają z sokami wyżętemi z świeżych roślin, albo wre­
szcie jeśli chodzi o rozwolnienie, przepisują stosowne pi­
gułki , lub obok wody miejscowej każą pić gorzką. Wszak­
że rozumie się samo przez się, że w tem potrzebna ta 
ostrożność, żeby nie mięszać wód chemicznie sobie prze­
ciwnych, bo w takim razie sprawiają morzysko i inne do­
legliwości.

Stosowne przeto połączenia z sobą wód le­
karskich, ku wzajemnemu wspieraniu się, two­
rząc nieled wie nowe wody, zastosowane dopo- 
trzeb osobniczych, uważam za prawdziwy i to 
znakomity postęp w używaniu tych tak dziel­
nych środków. Bo tak jak biegły lekarz przekłada leki, 
przyrządzane według przepisu, odpowiadającego szczegól­
nemu wskazaniu (formula magistralis J, nad środki ro­
bione według jakiegoś przepisu ogólnego [formula offi- 
cinalis): tak też lekarz z wodami dokładnie obeznany, 
nierównie częściej używać będzie takowych spoinie, jak 
z osobna.
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Jakoż z tćj tak pożądanej, tak zbawiennej dla chorych 
sposobności, którą dotąd podają nam jedynie zakłady 
Struwoskie, nie zaniedbują też korzystać lekarze. — Naj­
częściej łączą ze sobą wodę karolowarską z wiszyjską; 
a to nie tylko w samej dnie, jak o tem już wyżej wspo­
mniałem, ale i przeciwko dziarstwu, poprzedzającemu 
tworzenie 'się kamieni moczowych; także, kiedy woda 
karolowarska nazbyt przeczyszcza, albo gdzie kwas jaki­
kolwiek i gdziekolwiek zobojętnić, gdzie mocz silnićj po­
pędzić wypada. Gdzie zaś soki jeszcze mocniej i prędzej 
zalkalizować trzeba, jak to woda wiszyjską sprawić może, co 
szczególniej o dziarstwie rozumieć należy, wtedy Yetter 
przy użyciu wody karolowarskićj, przekłada jeszcze nad 
tamtą, wymyśloną przez siebie wodę sodową, którą z gre­
cka natrokrene zowie; ta bowiem znacznie więcćj posiada 
węglanu sody i chlorku sodu, jak wiszyjską. — Jeżeli wo­
da karolowarska na osoby schorzałe, wątłe lub drażliwe 
zbyt mocno działa, to można ją złagodzić dodatkiem 
małej ilości wody emskićj; jeżeli nie dosyć rozwalnia, 
wtedy dodaje się do niej nieco krzyżówki maryąńskiej lub 
wody pilneńskiej. — Jeżeli znów woda wiszyjską sama 
przez się choremu zalecona, zatrzymuje mu stolec, wtedy 
ten pije przy niej codzień po szklance wody pilneńskićj 
lub zajęczyckićj z najlepszym skutkiem. — Zimne wody 
lekarskie, wyjąwszy żelazne, często bardzo z pożytkiem 
dla chorych rozgrzewają się, dolaną do nich stosowną ilo­
ścią wody karolowarskiej lub emskićj, byleby się to tylko

11
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nic sprzeciwiało ich składowi chemicznemu; inaczej bo­
wiem trudnoby je było strawić używającemu takowe. A 
zatem wody, w których przemaga nad inne sole siarkan 
sody, jak np. krzyżówkę maryańską, najlepiej w tym ce­
lu mięszać z wodą karolowarską, a do szczaw słonych, 
jak np. do wody selterskiej, słonej szlązkiej lub szczawni­
ckiej, dodawać ciepłą serwatkę lub wodę emską. Można 
też wód rozwalniających używać wraz z żelaznemi, a te 
znowu łączyć z przeistaczającemi, nie tylko bez obawy 
umniejszenia ich dzielności, ale owszem ze skutkiem naj­
pomyślniejszym, jeśli tylko właściwy zrobiono wybór. Tak 
więc chorzy pijają wodę kissyngską według potrzeby, jedni 
z pyrmoncką, inni znów, jeśli im takowa sprawia zatkanie, 
z wodą pilneńską; jak to w samej Kissyndze radził Eisen- 
mann, ale nie mógł tego dokazać z choremi, z powodu 
nieprzełamanego oporu dzierżawcy tamecznych źródeł, któ­
ry się obawiał, żeby przez to ich sława nie ucierpiała!

Jeżeli chory jakiej wody strawić nie mo­
że, albo mu to przynajmniej z wielką przycho­
dzi trudnością: natenczas można ją dla uła­
twienia tej czynności, według przepisu lekarza 
wysycić stosowną ilością gazu kwasu węglo­
wego. W tym samym celu zaleca Yetter cho­
rym, żeby obok wskazanej sobie wody, wypijali 
co rano kubek wody wiszyjskiój; ta bowiem, jak 
upewnia, dopomaga trawieniu każdej wody. Dla tego też, 
lub dla złagodzenia ostrości wody krzyżnackiej (ze źródła
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Elżbiety), chorującym na suchoty płucne gruzełkowe, ra­
dzi Yetter, żeby ją mięszali z wodą selterską.

Czasem znowu kwas węglowy znajdujący się 
w jakiej wodzie, chorego nadto pobudza, spra­
wia mu ból i zawrót głowy, lub inne przypadłości. Je­
żeli więc właśnie ta woda zdaje się być dla niego po­
trzebną, wówczas przyrządza się ją z mniejszą 
ilością tego kwasu.

Nadmieniłem powyżej, że niektóre wody, jeżeli 
dla chorego są za zimne, wtedy można je zlecić lub 
zagrzać, dolewając do nich mniejszą lub większą ilość 
pewnych wód ciepłych. Gdyby jednak taka mieszanina 
nie odpowiadała jego potrzebie, wtedy w zakładach 
wód sztucznych i tę dogodność mieć można, 
że owa woda, zagrzaną być może do pewnego 
stopnia, oznaczonego przez lekarza, a to nie ulega­
jąc najmniejszej zmianie, ponieważ to odbywa się 
w naczyniach hermetycznie zamkniętych. Najczęściej za­
chodzi ta potrzeba przy używaniu krzyżówki maryańskiej, 
a doświadczenie nauczyło, że taż woda ciepła, jest nie­
równie skuteczniejszą jak zimna. Dla tego też w wielu za­
kładach Strutego, rzeczoną wodę mieć można, z zachowa­
niem jej właściwej ciepłoty t. j. 9’/2° R. i rozgrzaną do 
34% 0 R., a w Drażdżanach tej nawet więcej używają 
jak tamtej.

Wreszcie niezby wa też w rzeczonych zakładach na do­
brem mleku i serwatce, które dosyć często dodają się do 

11.
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szczaw alkalicznych i solnych. Ostatnia zawsze bywa świe­
ża, i w ogóle starają się o to, żeby była jak najlepszą. 
Słodkiej serwatki nie przyrządzają tu za pomocą pod­
puszczki, lecz na drodze chemicznój.

Tak więc już z wyliczonych dotąd powodów, chorzy 
do zakładów pomienionych z nierównie większą ufnością 
udawać się powinni, jak do szczególnych źródeł lekar­
skich. Albowiem tu tylko znaleźć mogą wszelką pomoc 
w wypadkach przewidzianych i nieprzewidzianych; nie tak 
łatwo zbywać im będzie na jakiejś wygodzie lub rozrywce; 
bo takie zakłady po większej części znajdują w miastach zna­
czniejszych, a nawet łatwiej tu o spokojność, niż u wie­
lu źródeł lekarskich, zwłaszcza głośniejszych, będących 
zwykle zbiegowiskiem nie tylko .bałamutów, zjeżdżających 
tam nie dla zdrowia lecz dla zabawy; ale co gorsza i nie­
cnych szulerów z powołania, którym tu najzręczniej za­
stawiać sidła na ludzi niedoświadczonych i lekkomyślnych.

Już powyżej wspomniałem, że łącząc wody lekarskie 
rozmaicie pomiędzy sobą, wcale nowe powstają leki; a o- 
koliczność ta wiedzie nas jeszcze dalej, t.j.

6te. do rozważania jednćj z najważniejszych korzyści, 
jakie nam wynalazek Strukego obiecuje, a poniekąd już 
teraz przynosi. Chcę- tu mówić o tworzeniu wód 
lekarskich zupełnie nowych, nie mających 
wzorów w przyrodzie. Albowiem oglądając się na 
samą tylko teoryą, przyznać musimy, iż oprócz wód le­
karskich, jakiemi nas obdarzyła przyroda, w których skład
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zależy jedynie od stosunków geologicznych okolic, posiada­
jących takie źródła, muszą być jeszcze inne mięszaniny, sto­
sowniejsze do dopigcia pewnych zamiarów lekarza, któreby 
pewnym wskazaniom terapeutycznym lepiej odpowiadały. 
Ale dopókiśmy w owych już gotowych ziemskich lekach 
nie poznali owych delikatnych roztworów, owych wątłych 
ogniw, łączących z sobą pierwiastki tych wód, poczem 
dopiero można było myśleć o ich naśladowaniu, zacho­
wując w tem jednostajność części składowych i wszelkie 
prawidła chemii umniczej: dopóty trudno było spodziewać 
się większej skuteczności od prostego rozczynu tćj lub o- 
wój soli. Właśnie bowiem od owej łatwości w rozkła­
daniu się, i zawierania nowych związków, następujących 
tuż po zerwaniu dawnych, zawisła po większej części sku­
teczność wszystkich wód lekarskich i to niezaprzeczone 
pierwszeństwo, jakie wody świeże, jeszcze w niczem nie 
zmienione, mają przed takiemi, które częściowemu lub 
wcale całkowitemu rozkładowi uległy. Dziś wiadomość 
i umnictwo chemiczne do tego posunęło się stopnia, że 
można robić nowe wody lekarskie, równie skore do roz­
kładu i do wchodzenia w nowe związki w ciele z którem 
się stykają, jak wody rodzime; ale co większa, można je 
stosować do wskazań terapeutycznych, nie tylko pewnych 
rodzajów i szćzególnostek chorób, ale i do cierpień oso­
bowych. Tym sposobem od surowych początków stopnio­
wego rozwoju hydriatyki, gdy tylko serwatkę lub sól ja­
ką dodawano do wody lekarskiej, dosyć prędko wzniósł
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się lekarz do stanowiska naukowego, otrząsł się z zale­
żności od płodów samej przyrody, przeszkadzających mu 
nie raz w jego zbawiennych usiłowaniach i teraz wreszcie 
w używaniu tak ważnych leków dobił się samodzielności.

Łatwo bardzo pojąć, że w układaniu nowych wód, 
sama istota rzeczy wymaga, żebyśmy przy tem nie tylko 
na ich użyteczność lekarską wzgląd mieli, ale i pewne 
zachowywali prawidła chemiczne. Mojóm zdaniem uczony 
Vetter, lekarz, w tej szczególniej dziedzinie nauk lekarskich 
wielce zasłużony, przymioty takich wód najlepiej okre­
ślił (91). Wyliczył on następujące:

1) Wskazanie do ich użycia, czyli krótko mówiąc 
potrzeba takowych powinna być dosyć częsta.

2) Przyrządzanie ich nie powinno nadzwyczajnego wy­
magać nakładu i zachodu.

3) Powinny posiadać własności, wszystkim wodom le­
karskim spólne; t. j. mają to być rozczyny wodne pe­
wnych leków, zwykle z kopalin pochodzących, tak prze­
zroczyste i bezbarwne, jak czysta woda, co do woni i 
smaku ile być może obojętne.

4) Ilość leków w wodzie rozpuszczonych, w takim po­
winna być stosunku co do swego rozczynnika, iż naj­
większa zadawka, ktoraby choremu podaną być mogła, 
mieściła się w objętości 2 a najwięcej 3 kwart wody.

(91) W wybornem dziełku p. n. Veb. d. Gebrauch u. d. Wir- 
liungen kiinsll. u. naturl, IHineralbrunnen. Berlin. 1835. 
str. 181 i Hast.
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5) Należycie zachowane, psuć się nie powinny; a naj­
mniej, żeby po nastąpionym rozkładzie miały się stać o- 
strzejszemi, mocniejszemi jak wtedy, gdy właściwy za­
chowują skład chemiczny.— Wreszcie

6) Powinny być robione według pewnego przepisu, 
którego urządzający je tak ściśle trzymać się powinien, 
jak aptekarz przepisów swego lekowzoru.

Według tych przeto zasad wypadałoby przyrządzać 
roztwory leków kopalnych, zaczynając od najprostszych 
tego rodzaju połączeń, żeby ich skutki łatwiej można prze­
widzieć i łatwiej takowe uważać.

W tym duchu postępując, Dr. Bauer sławny anali­
tyk berliński, już przed dziesięcią laty wymyślił i nasam- 
przód na sobie samym doświadczył najlepszego skutku, a 
następnie Dr. Yetter wprowadził w użycie szczawę 
magnezy ową czyli rozczyn dwuwęglanu magnezyi, któ­
ry zatem otrzymał od niego lekarskie nazwisko Aquae ma- 
gnesiae bicarbonicae, a do tego krótsze Aquae magnesicae.

Powodem do tego wymysłu była Bauerowi ta własność 
magnezyi, iż wciągając w siebie chciwie i dużo kwasów, przy 
tem lekko rozwalnia, zkąd wielce jest użyteczną, gdzie 
temu wskazaniu u osób tkliwych, słabowitych zadosyć 
uczynić trzeba. Przy tem jednak tę ma niedogodność, tak 
magnezya palona jako i prosty jej węglan, iż będąc pra­
wie nierozpuszczalne w wodzie i cieczach wodnych, dotąd 
tylko w proszku zadawane być mogły, w tej zaś postaci tru­
dne są do strawienia i bardzo pomału skutkują. Szło więc
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o to, żeby, jej dla przyspieszenia skutków i łatwiejszego 
strawienia w stanie płynnym używać można. Tego celu 
dopiął Bauer za pomocą rzeczonej wody.

Urządza się ona, rozpuszczając w każdym funcie wa­
gi miejskiej ( = 16 unc.) wody, kwasem węglowym wy- 
syconej 128 gran zwyczajnego suchego węglanu magnezyi; 
a zatóm w każdej uncyi tej wody znajduje się rozpuszczo­
nych 8 gr. rzeczonej soli. Jest ona tylko cokolwiek gorzka­
wą; a naprzód wynalazca, potemDDr. Yetter, Hildebrand 
i inni lekarze berlińscy używali jej i używają dotąd z wybor­
nym skutkiem aj jeśli trzeba zobojętnić zbytkujące w żołąd­
ku kwasy i znieść powstałą ztąd zgagę. W tym celu czę­
stokroć dosyć jest wypić kieliszek wody magnezyowej.— 
bj Pomaga też na pokrzywkę, pochodzącą najczęściej z ze­
psutego trawienia, pijąc kilka razy przez dzień po szkla­
neczce tej wody. Być może, że głównie skutkuje wy­
sycając kwas zbytni; uważano jednak, że jej pomoc tem 
pewniejsza, im więcej rozwalnia.— cj Oseskom, miewa­
jącym tak często kwas w żołądku, a ztąd znowu morzy­
sko, dosyć jest dać kilka łyżeczek wody pomienionej, żeby 
boleści ukoić i trawienie naprawić. — dj Węglan magne­
zyi działa także widocznie na mleko. W prawdzie nie ma 
w tem pewności, czy się doń dostaje; to jednak niewąt­
pliwa, że za pośrednictwem matki lub mamki, jej wpływ 
dosięga samego oseska. Często bowiem kwas w żołądku, 
wymioty, odchód twarogu stolcem, różne osutki i inne 
dolegliwości sysaków, są jedynie skutkiem niezdrowego
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pokarmu, a najlepszym tego dowodem, że najczęściej ze 
zmianą mamki, te wszystkie przypadłości ustępują. W ta­
kim razie dostateczne będą 4—8 uncyi wody magnezyo­
wej , dwa razy w ciągu dnia zażyte, żeby usunąć cierpie­
nia dziecięcia, pochodzące z pokarmu skłonnego do zkwa- 
śnieniai — e) Na wzdęcie, dokuczające tak często osobom 
w wieku podeszłym, nie masz prędszej i skuteczniejszej 
pomocy, jak w pomienionej wodzie. —• W reszcie f) ule­
czył Yetter za pomocą niej w przeciągu 2 tygodui lisza- 
jec brodowy (mentagra) połączony ze znakami kwaśnego 
zakażenia soków, przeciwko któremu chory z porady in­
nych lekarzy przez pół roku na próżno używał różne 
przetwory antymonialne, odwar Zittmanna , napar senesu 
i inne leki czyszczące. Uleczenie to tak dalece się po­
wiodło, że po upływie miesiąca, ów wyrzut znikł, nie 
pozostawiwszy nawet śladu po sobie.

Prócz tćj, obdarzył nas jeszcze Yetter drugą wodą 
alkaliczną, którą wodą sodową (NatrokreneJ nazwał.—■ 
Już wyżej wspomniałem o jej wielkiej skuteczności w dziar- 
stwie złożonćm z kwasu moczowego. Pomaga ona także 
w cierpieniach dnawych. Ze smaku podobna do wody 
selterskiej, nie rozwalnia, ale zwiększa chęć do jadła. 
Zwykle wkrótce po jej użyciu mocz kwaśny przeistacza 
się w alkaliczny. Jeżeli bowiem mocz chorego nie bardzo 
czerwieni skrawki papieru krotniowego, wtedy zmiana 
powyższa okazuje się już po wypiciu jcdnćj flaszki wo­
dy sodowej, zawierającej w sobie pół kwarty; i tylko
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w większym zakażeniu soków, trzeba choremu codzień po 
dwie pić flaszki. Yetter każę ją pić szklankami, nie wy­
magając przy tem koniecznie, ruchu pod golćm niebem; 
ale za to unikania pokarmów i napojów kwaśnych, tu­
dzież mleczywa i wszelkiego mięsa. Stłumiwszy w ten 
sposób kwasy w ciele, zaleca następnie używanie wody 
karolowarskiej lub według potrzeby niekiedy maryańskiej, 
jako jedynych środków ku usunięciu zakażenia żylistego, 
z którego ów zbytek kwasu moczowego w ciele początek 
bierze. Niedopuszcza jednak użycia wody w mowie bę- 
dącój, jakiekolwiek zadrażnienie dróg moczowych, które 
dosyć często przydarza się u chorych dnawych, oddających 
z moczem dziarstwo; ponieważ pospolicie zadają im lekarze 
środki ostre, moczopędne, jak n. p. terpentynę, kadzidło 
arabskie, smolę ziemną, pigułki Lucasa i t. p. W takim razie 
trzeba przedewszystkiem to zadrażnienie złagodzić środ­
kami klejkiemi, olejnemi, mlekiem migdałowem lub mako- 
wem, zanim użycie wody sodowój dozwolonóm być może.

Woda ta, której dziś już nie tylko w Niemczech, ale i 
w Rossyi z dobrym używają skutkiem zawiera w 16 unc. (92).

Siarkanu potażu 0,397009 gran.
Chlorku kalinu 0,357525 „

„ sodu 19,120611 „
Bromku „ 0,001624 „
Jodku „ 0,000108 „

(°2) Przepis ten wyjęty z Yettera: Annalen d- StruueSehen 
Brunnenanst. 2r Jahrg. Berlin 1842. str. 245.
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Fosfanu sody 0,002960 gran,
Fluoranu „ 0,001920 „
Węglanu „ 36,502515 „

,, baryty 0,001898 „
„ stroncyany 0,019212 „
„ wapna 1,747832 „
„ magnezyi 1,719253 „
„ żelaza 0,026000 „

Glinki czystej 0,001119 „
Krzemionki czystej 0,413900 „

60,313486 gr.

Jest jeszcze trzecia woda tego rodzaju, której oso­
bliwie lekarze berlińscy często używają, t. j. Szczawa 
gorzka (Kohlensaures Bitterwasser) Dra Meyera. Robi 
się ona, rozpuszczając w 18 uncyacb wody wysyconćj 
kwasem węglowym, 2 drachmy siarkanu magnezyi i pół 
drachmy dwuwęglanu sody. Według teoryi powinowa­
ctwa , powstają tu trzy sole: siarkan sody, tudzież siarkan 
i dwuwęglan magnezyi, a według Bertholleta należało­
by tu jeszcze doliczyć małą ilość węglanu sody. Zresztą 
rozumie się przez się, że do urządzenia tej wody, bierze 
się woda przepędzona.

Woda Meyerowska lekko przeczyszcza, przysparzając 
dosyć znacznie wydzielenie soku jelitowego, a używana 
ciągle przez kilka tygodni, obok zachowywania się stoso­
wnego, zaradza krwistości, poczynającym się zatkaniom trze- 
wów, otyłości chorobowej i t. p.; osobliwie zaś okazała się 
skuteczną w owej właściwej kobietom krwistości brzusznej,
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która między innemi sprawia czerwoność twarzy, szczegól­
niej nosa, alboli też czerwone nikłe plamy na twarzy i szyi.

Nadto wskazał jeszcze Yetter (°3) potrzebę jak 
najmocniejszej wody żelaznej. Gdy bowiem wę­
glany i siarkany żelaza w stosunkowo małej ilości roz­
puszczają się w wodzie, a jednak często z trudnością stra­
wione bywają, a przy tem wszystkiem bardzo łatwo ulegają 
rozkładowi: przeto radzi, żeby zrobiono rozczyn krzemia­
nu żelaza, jako wolny od wytkniętych tu niedogodności. 
Takiego roztworu używano już w kąpielach z najlepszym 
skutkiem, do czego ta sól tem przydatniejsza, że wodę 
jak najmocniej wysycić nią można. Ale i do picia była­
by stosowniejszą niż wszystkie wody żelazne rodzime 
tam gdzie potrzeba tego kruszcu jest niezbędną.

Również zapatrując się na dzielność jodu w leczeniu, 
chorób gruczołów, tudzież w zołzach, w zepsuciu soków przez 
zbytnie, używanie leków metalicznych, w różnych cierpie­
niach części rodnych niewieścich, do których dziś jeszcze 
policzyć należy kiłę, Yetter, nie wiedząc jeszcze wów­
czas (t. j. w r. 1835) o obecności tego środka lekarskie­
go w wielu wodach, osobliwie słonych nieco później od­
krytego, nie posiadając jeszcze wtedy dokładnej wiado­
mości o wodzie heilbruńskiej, a jeszcze mniej o iwonickiej, 
uważał żeby nam się-przydała także woda jodowa.

W tym celu, podał myśl do zrobienia wody 
jodowej, zasadzając się na tem, że jodyna rozpuszcza 

W dziełku na ostatku przytoczonem, str. 183 i nast.
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się w wodzie w większej jeszcze ilości, jakiejby lekarz do 
sprawienia pewnego skutku potrzebował; bo grano jej 
rozpływa się w 16 uncyach wody. Wnosi przeto, że 
najprostszą byłoby rzeczą, taką wodę urządzić w ten spo­
sób, żeby funt=16 uncyom, zawierał w sobie >/8 gr. jodu.

Mniemam jednak, że gdyby ktoś zapragnął wody, 
któraby w sobie więcej miała jodu, jak jedna lub druga 
z wód wzwyż pomienionych: natenczas możeby już dziś 
nie poszedł za radą Yettera, ale zbliżając się w tym 
względzie dowód jodowych rodzimych, rozpuściłby w wo­
dzie przejętój kwasem węglowym, stosowną ilość chlorku, 
jodku a może i bromku sodu. Podobne połączenie, lubo 
w rozczynie nierównie więcej wysyconym, jak to bywa 
w wodach lekarskich rodzimych, podałem temu dwa la­
ta w naszej farmakopei szpitalnej (°4).

Wreszcie ze względu na potężny wpływ, jaki arse- 
nik wywiera na życie twórcze, tudzież na niebespieczeń- 
stwo, jakiem grozi użycie jego w ilości nawet zwyczajnie 
podawanej, wnosi tenże sam uczony lekarz, żebyśmy się 
także postarali o wodę arsenikową, spodziewając się, 
że w tej dopiero postaci arsenik całą swą dzielność, a to 
w sposób niewinny rozwinąć potrafi.

Chcący się zająć złożeniem takiej wody, powinienby 
w tym zamiarze przed innemi przetworami arseniku, użyć 
samego kwasu podarsenikowego, ponieważ połączenia je-

(^°4) Zob. Rocznik Wydziału lek. w U. J. T. V. Oddz. ii. str. 41. 
pod nazwiskiem: Łinuor Kalii jodali.
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go z alkaliami wkrótce rozkładają się w wodzie, a siar- 
czyki arsenikowe nie bywają jednostajne, a ztąd i skutek 
nie zawsze ten sam być może.

Zresztą nie byłoby żadnych trudności w zrobieniu 
rzeczonej wody, ponieważ pewna część kwasu arseniko- 
wego rozpuszcza się w 66,6 częściach wody mającej 4-8° R.; 
a zatem rozpuszczalność jego przechodzi nawet potrzeby 
lekarskie. Przeto tem większą ostrożność należałoby za­
chowywać w zadawaniu chorym tak mocnego lekarstwa, 
zwłaszcza iż przez takie rozcieńczenie zwiększa się jego 
przenikliwość. Ztąd zdaniem Yettera już ’/1Oo gr. lub 
wcale jeszcze mniejsza ilość tego leku, rozpuszczona w kwar­
cie wody, powinnaby być dostateczną do sprawienia spo­
dziewanego skutku.

Nie można wprawdzie zaprzeczyć, że dotąd nawet 
i w tych wodach, które lekarzy z własnej myśli ułożyli, 
przyroda była im wzorem, który umnictwo chemiczne 
tylko naśladować miało; ale umnictwo to wyjawiło nam 
dopiero tajemnice przyrody, okazując jej utwory w wła­
ściwej tychże postaci i cenie; i tym dopiero sposobem 
spadła owa opona cudowności, przetkana zabobonem, któ­
ra rzeczy przyrodzone zasłaniała przed okiem rozumu. 
Ale porównywając dziś z bliska wody rodzime z robione- 
mi, zniewoleni jesteśmy tym ostatnim jako doskonalszym, 
przed tamtemi oddać pierwszeństwo; albowiem wszystko 
to o tyle tylko ma pewną cenę, o ile człowiekowi przy­
dać się może, a im dalej sięga, im rozmaitszy jego uży-
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tek, tem więcej to sobie cenimy, jako rzecz przedniejszą 
i doskonalszą. Tak jedne jako i drugie wody, są to two­
ry działania pośledniejszego, t. j. chemicznego, a zatem 
martwe. Dopiero wtedy nabierają życia, gdy umysł 
ludzki zrobi z nich zbawienne użycie; lekarz je dopiero 
ocuca i wydobywa z nich siły uśpione, ukryte, za pomo­
cą których stara się dopiąć swojego celu. Dopóki lekarz 
miał do czynienia z płodem przyrody, nieledwie przyku­
tym do swego miejsca, nie mógł go używać swobodnie, 
i tam tylko mógł korzystać z jej daru, gdzie się właśnie 
znajdował, a musiał się zrzec tej dogodności, gdzie albo 
takiego zdroju nie było, albo woda skąpo tylko ż niego 
się sączyła, lub wcale takowy wysechł albo Woda się 
zmieniła, albo wreszcie jeżeli ta nie zupełnie odpowiada­
ła obecnej potrzebie. Tę obawę przypuszczenia tćj lub 
owej niepokonanej przeszkody, któraby lekarzowi odebra­
ła władzę, pozbawiła go sposobności dopomożenia nie­
szczęśliwym, ciężkiemi nieraz chorobami złożonym, usu­
nął zupełnie wielki wynalazek Struyego. Już dziś lekarz 
używa wód uzdrawiających, jako swej niezaprzeczonej 
własności, za pomocą których, jako płodów dzielnego 
mysłu ludzkiego, odtąd zupełnie pod jego władzę podbi­
tych, najswobodniej, bez względu na przeszkody wynika­
jące z niecofnionych wypadków w świecie, zamiary swo­
je do skutku przywodzi. Co większa, sięgając myślą 
jeszcze dalej w usiłowaniach swoich ku dobru bliźnich, 
już się więcej nie wiąże używaniem samych tylko naśla-
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dów istot przyrodzonych. Poznawszy bowiem prawa, któ­
rym podlegają pierwiastki wód, łączące się z sobą w naj- 
mniejszój nawet ilości, nauczywszy się niemi kierować, 
wody lekarskie rodzime, nie zbyt dawno i słusznie do 
najprzedniejszych środków lekarskich policzone, już dziś 
niemi być przestały, i tak, jak o tem już przed laty na­
pomknął wielki Humboldt, Nestor naszych naturalistów, 
pisząc o wodach sztucznych (os) „że składając i no- 
„we tworząc wody dojdziemy kiedyś do bardzo 
„ważnych i użytecznych wypadków:11 mamy nie- 
płonną nadzieję, w części już nawet spełnioną, że z cza­
sem, umnictwo chemiczne obdarzy nas środkami lekar- 
skiemi, które jakkolwiek na wzór wód rodzimych robione, 
co do dzielności i pewności skutków, o wiele je przewyższą.

A tak wyłożywszy wszystkie korzyści, jakie nam wo­
dy lekarskie robione już przyniosły i jeszcze obiecują, ale 
również nie zataiwszy żadnego, o ile wiem, zarzutu, czy­
nionego tym wodom od pierwszego pojawienia się tako­
wych aż do ostatnich czasów: sądzę, że dziś tylko zupeł­
na niewiadomość albo gorsze jeszcze od niej ślepe uprze­
dzenie i zacięte obstawianie przy zdaniu kiedyś powziętóm, 
odrzucić może tę drogą po Struvem puściznę i wody le­
karskie rodzime przekładać nad sztuczne.

fos) W liście do Dra Yettera, z okoliczności przypisanego i 
przesłanego sobie przez autora, jego pierwszego dzieła o 
wodach lekarskich, wydanego w r. 1835.
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